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Przesilenie rosyjskie.
IV. W artykułach poprzednich doszliśmy do wnio­

sku, że zarówno dotychczasow a taktyka rządu, j ak i 
próba uspokojenia państwa za pom ocą u tw o rze n i ga­
binetu parlam entarnego nie m ogą przywrócić łaau w 
państwie rosyjskiem, stłumić skutecznie szerzącej się co ­
raz bardziej anarchii. Doniesienia 2 dni ostatnich stw ier­
dzają, że nie tylko rząd odstąpił na razie od myśli po­
wołania gabinetu parlam entarnego, ale i stronnictw o 
konstytucyjne w Dumie uświadomiło sobie, źe objęcie 
steru władzy w dzisiejszych warunkach byłooy ala niego 
zadaniem bardzo niebezpiecznem.

Być może, iż ta p róba zostanie jednak napow rót 
podjętą, gdy inne zawiodą. Sądząc jednak z dzisiej­
szych rannych telegram ów zdaje się, że sfery rządzące 
w  Rosyi zdecydowały się na razie na inne, ryzykownicj- 
Sze przedsięwzięcie, m ianowicie na zaprowadzenie dyk­
tatury.

W obec zupełnego bankructw a systemu rządowego 
i powszechnego rozprzężenia cw Rosvi, iedynie aim ia 
przedstawia jeszcze jako tako  zorganizow aną siłę. Ale 
proces dezorganizacyi objął już i aim ię, z każdym dniem 
staje się ona cora7 mniej pewną. Ta okoliczność je­
dnak m ogła właśnie skłonić sfery rządzące do przyśpie­
szenia decjzyi użycia siły, iaką jeszcze dziś rozporzą­
dzają, zanim będzie ona ao działania niezdolną, lub na­
wet zwróci się przeciw dotychczasowej władzy.

Pom im o wszystko, co się mówi i pisze o wrze­
niu w armii rosyjskiej, będzie ona w większości w ypad­
ków posłuszną rozkazom  władzy. Będzie nitro, ale po­
jutrze już może posłuszną być przestanie. D latego wyż­
sze sfe^y wojskowe prą do dyktatury, która „rnanu mi- 
1 itari“ przywróciła by spokój w państwie.

Powiedzieliśmy, że ogłoszenie dyktatury byłoby 
przedsięwzięciem bardzo ryzyKownem i dla dynastyi, 
ik i dla państwa niebezpiecznem. Skoro jednak wszyst­

kie środki i sposoby przywrócenia spokoju i stłumienia 
anarchii, okazują się po bliższem zbadaniu zawodnymi, 
-skoro polityka ustępstw , której wyrazem byłby gabinet 
■parlamentarny nie daje żadnej rękojmi osiągnięcia celu, 
dla którego sfery rządzące zdecydowalyoy się na nią, 
jskoro dotychczasowa taktyka przewlekania wobec wzro- 
istu zarówno zorganizow anego jak i żywiołowego ruchu 
irewolucyinego nie zabezpiecza ani dynastyi ani państwa 
•od zbliżającej się katastrofy —  pozostają jeszcze dwa 
jsposoby ratunku, oba równie hazardowne: wywołanie
interwencyi zagranicznej lub wywołanie wojny domowej.

„ S t a t w a  mirabil©**.
(Wzmianka jubileuszowa).

(Dokończenie.)
Porów nanie opisu W ergilego z dziełami Agesan- 

dra, P olydora i A tenodora, porównanie nie filologiczno- 
archeologiczne, ale estetyczne, wyw ołało przed 150 laty 
znany spór między dwoma wielkimi umysłami, z których 
jeden otworzył oczy współczesnych na piękno sztuki 
greckiej, a drugi uc2ył na tę sztukę pa t_zeć. Obaj an­
tagoniści. mimo, że wspólnie utorow ali drogę neotiu.na- 
nizmowi, nie spostrzegli się, źe staw iaią aogm aty z wy­
znań swego wieku. Punktem wyjścia była dostrzeżona 
różnica sposobu, w jaki objawia sie boleść główne' 
postaci w poezyi a w plastyce. Podczas gdy Laokoon 
u W ergilego „clam ores horrendos ad sidera tollit", 
w grupie z układu ust, nieznacznie rozchylonych, można 
przypuścić co najwyżej stłumiony jęk, westchnienie. Win- 
kelmann wytłumaczył to  decencyą, płynącą z istoty 
sztuki greckiej, k tórą jest „edle Einfalt und stille Gró- 
s e “ . Lessing, wykazując na przykładach z literatury gre­
ckiej, że boleść jest tern naturalncm uczuciem, którego 
Grek nie krępuje żadnymi więzami, uciekł się także do 
decencyi, którą dyktuje, zdaniem jego, plastykowi m o­
ment, odpow iadający pięknu, w czem Lessing vziuział 
istotę sztuki greckiej. Obie te tezy, misternie skonstruo­
wane, u jednego wielkim polotem myśli, u drugiego 
fascynującą siłą rozum owania, wywarły ogrom ny wpływ 
w dziedzinie artystycznych i literackich zapatryw ań. 
W gruncie rzeczy obie tkwią korzeniem w kanonie 
estetycznym rokoka, choć wierzchołkiem wznoszą się 
daleko ponad upodobania wieku. Pędy tego ruchu neo- 
klasycznego górują w CanOvic i Tuorw aldsenie z jednej 
strony, z drugiej w najwspanialszych tworach koryfeu­
szów literatury ówczesnej. D iś, w perspektyw ie tylu 
lat, przedstaw iają się inaczej, a jednak nie bez znacze­
nia. Czas W inkelmanna jest zawsze granicznikiern, od 

(którego datuje się nasze zrozum ienie piękna helleńskie-

Rzecz jasna, że car i jego doraacy woleliby sp ró ­
bow ać naprzód drugiego sposobu, tem bardziei, że gdy­
by  i on zawiódł, to  jeszcze pozostanie możliwość od­
wołania się do interwencyi zagranicznej w ostatniej 
chwili.

N asuw a się jednak pytanie: jakimi środkam i dzia­
łania po za tymi, któ»-e rząd dzisiejszy stosuje, a które 
okazały się bezskutecznymi dla stłumi mi? anarchii —  
może jeszcze rozporządzać dyktatura. W zmocnien.e sy­
stem u represyi: stanów  wyjątkowych, sądów wojennych, 
ekspedycyj karnych, grom adnych zesłań, musi okazać 
się bezsilnem w obec ruchu żywiołowego i przyczynić 
się może tylko do jego wzmocnienia, do pow szechnego 
buntu. O tóż z  tą  ew entualnością zwolennicy dyktatury 
nie tylko się liczą, ale i pożądają jei. P ragną om tleją­
ce zarzewie buntu rozdm ucnać w jtden wielki płomień, 
ażeby go zalać następnie potokami krwi. Jawny bunt, 
bodaj stusznie, wydaje się im łatwiejszym do stłumienia, 
niż dzisiejszy żywiołowy rucn rewolucyjny.

W cbec dezorganizacyi systemu biurokratycznego 
i poniekąd armii, zwycięstwo w wojnie dom owej nie 
jest Dynaimniej dla rządu dzisiejszego pewnam. P rzegra- 
na zaś byłaby wyrokiem śmierci lub wygnania dla dy­
nastyi, o ileby jej interweneya zagraniczna nie ocaliła.

D latego car nie zgadzał się do ostatniej chwili 
na ogłoszenie dyktatury. Kilka tygodni temu m ówiono 
w najpoważniejszych kołach w Petersburgu, jako o rze­
czy pewnej i blizkiej, o spisku wojskowym nietylko 
przeciw Dumie, ale i przeciw carowi. Kierownicy spi­
sku mieli, jak tw ierdzono, zam iar detrom zacyi Mikołaja 
11, ogłoszenia regencyi i następnie rozpędzenia Dumy, 
wreszcie zaptow adzenia rządów wojskowych w calem 
państwie. Zam ach, projektowany przeciw carowi, który 
się wówczas na ogłoszenie dyktatury nie zgadzał, może 
być teraz dokonany za zgodą . z woii ta r a .  ■

Zwolennicy dyktatury wojskowej zapewniają, że 
w cara i ich zam iarach nie leży bynajmniej pow rót do 
dawnego system u rządów, że owszem, ustrój konstytu- 
cyjno-parlam entarny ma być nadal utrzym any, a chodzi 
tylko o położenie kresu anarchii. Istnieje nawet projekt, 
podobno iuż szczegółow o opracowany, po rozpędzeniu 
obecnej Dumy zwotania po upływie pewnego czasu no­
wej, wybranej na zasadzie powszeennego głosow ania, 
przy w yborach dwustopmowych.

Gdyby istotnie sam o ugioszenie dyktatury i zasto ­
sowanie przez nią doraźnych środków , w ystarczyło do 
stłumienia anarchii, moźnaby przypuszczać, że rząd nie 
sprzeniewierzy się tym zapewnieni łm. Ale jeżeli, co jest

go, Lessinga Laokoon prócz wzoru m etodycznego, my­
ślącem u krytykowi pozwoliłby i dziś ocenić tw ory roz- 
dźwięcznych m odernistów , którym  zdaje się przyświecać 
hasło, jeżeli wogóle jakie m ają : „ut musica poesis",
jak czasy Lessinga wszechwładnie opanow ało zdanie: 
„ut pictura poesis".

Z resztą caty ten spór z przed 150 laty należy do 
historyi. Nauka zdobyła nowe źródła, które zmieniają 
owe sądv estetyczne. Z poznaniem całego szeregu za­
bytków grupa Laokoona okazała się jednem ogniskiem 
w długim łańcuchu rozwojowym sztuki; a przeto nie 
probierzem  bezwzględnym dia wszystkich pomników, 
lecz jedyme świadectwem dla jednej epoki i na tle tej 
epoki z uwagą na ogólny rozwój winna być oceniona. 
Przyczem  nie aprioryczne principia, lec,, pozytywne fa­
kty mają o niej mówić. G rupa świadcźy o znakomitej 
technice, o studyach anatomicznych gruntow nych, o pla­
nie obliczonym na porwanie widza m om entem  chwili. 
Zjawić się więc musiała w czasie, kiedy plastyka środki 
techniczne w takiej doskonałości zdooyła, że już nie 
tylko o oddanie uczuć, lecz najsilniejszych afektów po­
kusić się mogła. Epoka Diadochów, uboga w twórcze 
wzloty epoki klasycznej, objawia sw ą żyw otność w na- 
ukowem pogłębieniu spuścizny wieków poprzednich, 
w rozwijaniu wiedzy przyrodniczej i medycznej, matem a­
tyki i astronom ii. T a naukowość wyciska swe piętno na 
literaturze i sztuce hellenistycznej. Dzieła sztuki zdra­
dzają taką znajom ość ciała ludzkiego, że twórcy 'ch 
w wyporze tem atów  całkiem tą  stroną się nie krępują. 
Życie podniecone owych czasów każe im się uze­
wnętrzniać z rosnącą coraz bardzie praw dą i w zjawi- 
skach skom plikowanych. Puszczają się na coraz to  
śmielsze próby.

Najśm ielszą jest grupa Laokoona. Nie jest to  p a ­
tos N ioby, ani N iobid, które żal wewnętrzny wyrażają 
skargą, zw róconą w stronę karzących bóstw , ani przed­
zgonne omdlenie um ierającego Galla, ani nawet wzbu­
rzenie dyszącego bezsilną nienawiścią G iganta, —  to 
śmiertelne drgnienia targanego bo leścią 'cz łow ieka. T a ­
kiego tem atu nie obrałby sobie rzeźbiarz epoki klasy­
cznej, która naw et usunęła śm ierć ze sceny, zastępując

najprawdopodobniejszem , dyktatura wywoła bunt po­
wszechny, doprowadzi do walki domowej, to  nie ulega 
wątpliwości, źe rząd zwycięski pójdzie bardzo daleko 
w reakcyi.

Zw ycięrtw o reakcyi oiurokratycznej, tak sam o jak 
zwycięztwo anarchii, byłoby strasznym , zabójczym cio­
sem dla państw a rosyjskiego. Byłoby i dla nas, Fola- 
ków, wielkiem nieszczęściem, od k tó .ego , niestety, nie 
m amy bodaj możności, naieżycie się zabezpieczyć.

1 dziwić się zaiste nie można, że wobec niebezpie­
czeństwa, grożącego nam od Wscnodu zjawia się w spo­
łeczeństwie polskiem rozpaczliwa myśl szukania ratunku 
w interwencyi obcej. O  takiej bowiem dyktaturze, która 
byłaby wynikiem Dorozumienia się rządu ze stronnictwem 
konstytucyjnem , która mocną i tw ardą ręką tłumiłaby 
anarchię, a zarazem  utrwalała i rozszeizała uzyskane 
w latacn ostatnich praw a i wolności opywatelskie, o dy­
k taturze, jedriem słowem , rozumu politycznego w obe­
cnych warunkach mowy być nie może.

Interweneya Austro W ęg i er
w Rosyi.

W iedeń , 19 lipca.

(A) Dziennik pćłurzędow y rosyjski „R osya" przy­
znał —  jak wiecie z depesz —  że między gabinetem 
petersburskim  i wiedeńskim odbyła się wymiana rayśli 
w spraw ie interwencyi Austro-W ęgiei w Rosyi. T ana in­
terw eneya okazałaby się potrzebną i pożyteczną na wy­
padek, gdyoy ruch ewolucyjny, a zwłaszcza ruch agrar­
ny w Rosyi zataczał kręgi coraz to  szersze i przybiera! 
form y coraz to  bardziej anarchiczne. Austro-W ągry wy­
stąpiłyby z tą  interweneya na wyraźne życzenie rządu 
rosyjskiego. G abinet berliński uznał taką ew entualną in­
te rw encję  Austro-W ęgier za pożądaną.

Informacye, przyniesione przez dziennik „R osya", 
potw ierdzają dokładnie informacye „Słowa Polskiego". 
Już od paru miesięcy donosiliśmy na podstawie rozm ai­
tych, w iarogodnych relacyi, że państwa, sąsiadujące 
z Rosyą od zachodu, czują się zaniepokojone pożarem  
anarchii, szerzącym  się w państwie carów. Jak ażumy, 
tak i anarchii społeczno politycznej me powstrzym ają 
słupy graniczne. Przed dżum ą i przed cholerą b 'o n ią  się 
państw a sąsiednie w ten sposób, że rozciągają kordon 
wzdłuż granicy, zakazują przewozu tow arów , a nodró-
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ją opow iadaniem ; taki tem at był możliwy w epoce, 
kiedy za silnymi efektami goniono, a nie brakło środ­
ków na ich oddanie. Piiniusz podaje, że był obmyślany 
„de consilii sententia", —  słowo te przeróżnie rozum ia­
ne odnieść należy do wspólnej zgody wykonawców, co 
już nasz K rem er słusznie wytłumaczył słow am i: „skut­
kiem wspólnej narady m istrzów ". Przedm iot taki, jak 
Laokoon był dziełem refleksyi, a jako praca składana 
wym agał poprzedniego porozum ienia się i zgodnego 
planu. Artyści postanowili plastycznie oddać boleść. 
Działaczami uczynili pięć istot żyjących! ojca, obydwóch 
synów i dwa węże. T ło ołtarza i sploty wężów uimuj? 
je w jedną całość. Akcyę stanow ią zajadłe ruchy wę * 
źów, przestrach i usiłowanie starszego syna wydobycia się 
z sideł, śmiertelny uścisk i jadowite ukłucie młodszego, 
który instynktownie zw raca gasnący wzrok i praw ą rę­
kę ku ojcu, usiłuje lewą odtrącić wpijające w jego ciało 
zęby, wreszcie powalenie na ołtarz ojca, który ani dzie­
ciom dać pomocy nie może, ani zapanow ać nad zwy­
ciężającymi go potw oram i, gdy jeden z nich jadowitem 
ukąszeniem w bok śm iertelny zadaje mu c io s : T o  już 
nie walka, ale ostatni jej akt.

Ruch lewej ręki już machinalny, sięga tam , gdzie
dojmuje największy ból, prawa ręka opleciona na dłu­
gości ram ienia (jak palce chwytały węża, nie wiadomo, 
bo ta  część rek. i w znalezionym świeżo fragm enc.e nie 
zachow ana, -  u W ergilego jest „tela fe ren s"!) już ulega 
sile, która opierającą się dotąd rękę zwycięzko nachy­
liła już ku głowie. Ciało wygięte konwulsyjnie, palce 
prawej nogi skurczone, lewa noga wyciągnięta, brzuch 
zapadł, głowa odrzucona, a zgodnie z takim stanem fi- 
zyologicznym, jak dopiero medycyna wytłumaczyła, 
z ust dopywa się stłumione westchnienie, jęk. Zatem 
Laokoon nie krzyczy, ale nie dlatego, żeby mu nie wy­
padało, jak 18 wiek myślał, lecz dlatego, że w takim
stanie krzyczeć nie może. Ucho widza zdaje się jednak 
ten cichy jęk słyszeć, gdy patrzy na rysy zorane bole­
ścią, oczy przewrócone, włos z bezładnem rozrzuceniu. 
Głowie ojca poświęcono najwięcej pracy, ona też w kom- 
pózycyi piramidy zajmuje najwytńtniejszy, szczytów) 
punkt.
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żnych, ich odzież, ich bieliznę poddają gruntownej de- 
zynfekcyi. Z anarchią społeczną trudniej sobie poradzić, 
niż z dżumą. Tutaj nie wy starcz} ko;\.C!i naugranicziiy, 
bo zaraza m oralna przelatuje nad ostrzem bagnetów i 
zatruw a umysły mas, daleko, daleko od granicy mie­
szkających. *

Tutaj trzeba zrobić uwagę konieczną, aby zapo- 
biedz nieporozum ieniom . Należy rozróżniać między re 
wolucyą polityczną, k tóra jest wymierzoną przeciwko 
despotyzm owi dynastyi, posługującej się pulicyą, Latem, 
zesłaniem, i między rewolucyą społeczną, która w ogóle 
nie ma celu pozytyw nego i dąży do  zburzenia całego 
ustroiu społecznego poprostu dla samej rozkoszy burze­
nia. Rewolucyą polityczna, wymierzona przeciwko de­
spotyzmowi dynastyi, jest zawsze- postępem  i jako po 
stęp zasługuje na poklask. Minęły czasy, kiedy obcy 
dynaści biegli z pom ocą „ b ra tu 1, zagrożonem u rew olu­
cyą polityczną. Losy Mikołaja 11 nie wywołują nigdzie 
współczucia, "na żadnym dworze, ponieważ są następ­
stwem rbyt uporczyw ego obstaw ania przy absolutyzm ie 
w i ego formie najv’strętm e|szej, policyjnej, bojącej się 
qświaty i kultury. Przeciwnie, dynaści europejscy żywią 
c. łiaczem  żal do H ołsteinów -G ottorpow  w Rosyi, że 
skutkie n niepom iernego egoizmu doprowadzili do  wy­
buchu takiego ognia, zam iast wejść w porę na drogę 
stopniowych" ustępstw  i umiarkowanych reform .

Czasy, kiedy woiska austryackie i pruskie ciągnę­
li ku Paryżow i, aoy uratow ać życie Ludwikowi XVI 
i Maryi Antoninie, już minęły.

W tym  wypadku przecież chodzi o co innego, nie
0 rew olucyę polityczną, lecz o  zabezpieczenie się przed 
następstwam i anarchii społecznej. O w e następstwa będą 
dwojakiego rodzaju. W pierwszej linii Austro-W ęgry są 
narażone istotnie na niebezpieczeństwo rewolucyi ag ra r­
nej, wzorowanej na m chu rosyjskim . Istnieją podatne 
po temu żywioły nietylko w Galicyi i na Bukowinie, 
lecz' na W ęgrzech wśród chłopów ruskich, rumuńskich, 
serbskich, "a naw et węgierskich (madziarskich). Także
1 Niemcy, a właściwie P rusy muszą być przygotow ane 
na to, że socyaliści natychm iast rozpoczęliby agitacyę 
o wywłaszczenie w.ełkich właścicieli ziemskich, gdyby 
>ten projekt stał się w Rosyi ustaw ą obowiązującą.

Po drugie, anarchia społeczno-gospodarcza, szale­
jąca w Rosyi, musi skutkiem  zrujnowania tego państw a 
doprowadzić do przesilenia gospodarczego w całej Euro- 
p e. Rosya tw orzy duży rynek zbytu dla przemysłu 
,‘uropeiskiego. Ó w  rynek musi zatracić pojemność w ra ­
zie, gdyby anarchia społeczna robiła postępy. Dalej, 
w Rosyi są zaangażow ane miliardy kapitału europejskie­
go pod form ą pożyczek państwowych i pod form ą 
wkładów w przem ysł, o raz handel tam tejszy. Anarchia 
musi doprow adzić do bankructw a skarbu i do bankru 
ctwa gospodai stwa narodow ego Rosyi. Czem to  grozi 
Europie, opowiedział nam radca Ma-tin w swe głośnej 
kriążce, poświeconej finansom rosyjskim . W szak w ykrzy­
kiwał radośnie, że bankructw o skarbu rosyjskiego zada 
Lrancyi cios cięzszy, niżeń Sedan i zapłacenie kontr} 
b u c y i  pięciom iiiartiowej, ponieważ zabierze jej czw artą 
część m ajątku narodow ego.

A teraz przypom nijm y sobie ten ustęp tegorocz­
nego expose ftr. GołuchowsKiego w delegacyach, ten

Problem  patologiczny, jaki sobie artyści postawili, 
został św ietnie rozw iązany. T ragedya zam km eta w ści­
słych granicach, m a tę  cechę dziełom sztuki starożytnej 
w łaściwą, że poza sw oje ram y nie wychodzi, napięciu 
akcyi odpow iada podatność form y J o  tego stopnia, że 
harm unia, stanow iąca duszę G reka, w najmniejszym 
szczególe nie jest naruszona. Barokiem  ta grupa nie 
jest, choć pochop do baroku dać m ogła. Nie dała go 
v\ichałowi Aniołowi, na k tórego  bardzo wielki wpływ 
wywarła. Wiemy, że wzbogacenie plastyki nowymi 
artystycznym i motywami należy do  naiwiększych zdo­
byczy tego  tytana Cinąuecenta. G n nietylko motyw, 
stojącej figury naib-trdzw; rozw inął lecz dodał mu m o­
tywy ligury siedzące,, leżącej i k is z ą c e j.  Q uattrocento  
unika siedzących figur. Antonio Pollajnolo i Sansovino 
dali zachęcający przykład, który odkrycie Eaokoona 
pchnęło silnie napczod. Sklepienie Kaplicy Sykstyńskiej 
zdum iewa obfitością tego pomysłu i jego waryacyi. 
A jakiem życiem podniecone te postacie 1 Ruch ze­
wnętrzny i wewnętrzny pokryw ają się u Michała Anioła 
wszędzie tak, jak u L aokoona, który też zaraz po zna­
lezieniu przedstaw ił mu się jako cudo sztuki, tak ucie­
leśniał ideai piękna, jaki sam w piersi nosh. Ale już 
głośny rywal jego, Baccio Bandinelli, po któiym  mamy 
kopię grupy Laokoona we Florencyi, chwycił tylko ze­
wnętrzu; giest i barokow o go wcielił w swoią grupę 
„Herkules i C aeus“ . Tymi toram i poszedł wiek następny, 

bo więcej było Bandinellich niż Michałów Aniołów. 
Ruchliwość w życiu szukała wyrazu energicznego, który 
znowu Rokoko w form y salonow e uięło. M ozarta sym ­
fonia g moll maluje też boleść, ale z punktu widzenia 
rokokowej idei piękna, jaką zaklął w tony M ozart. Nam  
wolno własnemi oczym a patrzeć. W ielkie dzieła sztuki 
są nietylko pomnikami sw ego czasu, ale także zwier­
ciadłem, w którem  każdy wiek przejrzeć się może. 
Laokoonem  starożytność się zachwycała, dla ludzi 
O drodzenia był cudownem objawieniem, dia nas podzi- 
wienia godną praw dą. Czyż nie słuszna ,ej nazwa 
„statua m irabile11 ?

Dr. WINCENTY ŚMIAŁEK.

ustęp, w którym podkreślono ścisłe stosunki Austro- 
Węgier z Francyą i Anglią. Wszelkie praw dopodobień­
stwo przemąwia za tem, że Austro-W ęgry, zajmując 
ziemie poiskie aż do granicy pierw szego rozbioru, dzia­
łał ,-py w imieniu całej Europy, aby z pom ocą takiej 
interwencyi umiejscowić anarchię społeczną rosyjską 
i dopom ódz rządow i rosyjskiemu do zwrócenia jej na 
tory rozwoju norm alnego, parlam entarnego.

Wiadomości polityczne.
WOJNA W ŚRO DK O W EJ AMERYCE.

Pow ody zbrojnej akcyi republiki H onduras prze­
ciwko republice G uatem ala są niejasne. W eaług donie­
sień z angielskiego Hondurasu do pism londyńskich, 
chodzi o położenie końca rozbójniczym napadom , syste­
matycznie uiządzanym  przez ludność G uateinali, pow ołu­
jącą się na brak wyraźnie określonych granic. Pism a 
nowojorskie tw ierdzą to  sam o i dodają, że rozchodzi się 
również o pewne praw a rybołostw a.

N a razie, prezydent G uatem ali, C abrera, zm obili­
zował już arm ię 40-tysięczną. Ale zarówno Anglia jak 
Zjednoczone Stany zaprotestow ały przeciw wystawieniu 
tak znacznej armii, uważając w tem niebezpieczeństwo 
dla swoich prowincyj. W c z c a j odnośni agenci dyplom a­
tyczni mieli zażądać rozpuszczenia armii i dać gwaran- 
cye, iż ani przeciw prezydentowi osobiście, ani przeciw 
rządowi czy ludności guaWmalskiej nie będzie ruchu 
z zew nątrz. Tego rodzaju gwarancye zdają się wskazy­
wać na jakiś ruch rewolucyjny w samej Guatemali, 
z k tórego chce korzystać sąsiednia republika. A domysł 
potw ierdzają telegram y prywatne, otrzym ane w Nowym 
Jorku, iż w całej Guatem ali proklam ow ano sta r wojen­
ny, wszyscy mężczyźni liczący ponad 21 lat wieku zo­
stali powołani do czynnej służpy wojskowe,.

Zbliżający się kongres panam erykański w Rio de 
de Janeiro zajmie się niezawodnie natychm iast kwestya- 
mi spornem i obu republik.

Tyle jest w całej niniejszej spraw ie pewnego. Z re­
sztą praw dopodobnie wojna ta prędko przestanie intere­
sow ać opinię św iata, gdyż dzisiejsze nocne wiadom ości 
donoszą, jakoby pomiędzy obom a wojującemi państwam i 
zaw arto już pokój lub przynajmniej zawieszenie broni.

Na każdy sposób, jeżeli się juz skończyła nawet, 
wojna ta , była —  jak się zdaje —  najkrwawszą z tych, 
jakie się toczyły w Południowej Ameryce. Paść miało 
w niej przeszło 3000  żołnierzy, We wszystkich starciach 
G uatem ala byia zwycięzką, chociaż San Salvador po ­
siada trzy razy więcej wojska. D otychczasow e straty 
San Salvadora m ają wynosić 700 zabitych a 1100 
rannych.

ANARCHIŚCI WE W ŁOSZECH.
Dziennikowi turyńskiemu „U M om ento11, donosi 

jego koresDondent z M assa w T o sk a n ii:
Jestem  w stanie donieść wam bardzo ważną no­

winę, za której prawdziwość bezwzględnie m ogę ręczyć. 
O to  policya dowiedziała się, że niejaki G. A., robotnik, 
oorabiacz m arm uru, o trzym ał Dolecerie wykonania za­
machu na króla w Raccaugi, gazie król znajduje się 
obecnie na letniem mieszkaniu. W spomniany anarchista 
zniknął od dni kilku z czterem a towarzyszam i i niewia­
dom o, gdzie się ukrywają. W ładze miejscowe rozesiały 
okólniki telegraficzne do wszystkich biur policyjnych 
w Królestwie z  opisem  tego  anarchisty.

N IEU D A ŁE REFERENDUM .
Ponowienie się zam achów anarchistycznych w o sta t­

nich czasach spow odow ało Szwajcar} ę, iż postanow iła 
wejść na drogę ustaw odaw stw a zapobiegaw czego prze­
ciw anarchistom , którzy najczęściej w tym  wolnym kra­
ju znajdują przytułek. To nie podobało się socyalistom  
szwajcarskim , którzy przeciw parlam entowi szwajcarskie­
mu postanowili użyć innego środka ustaw odaw czego, 
przewidzianego w konstytucyi szwajcarskiej, mianowicie 
„referendum " t. j. oświadczenia się ludu w danej 
sprawie.

Ażeby jednak zmusić rząd do przedsięwzięcia „ re­
ferendum 11, potrzeba w ystosow ać żądanie podpisane 
przez 30 .000  obywateli. O w oź w celu uzyskania tej 
cyfry podpisów, socyanści rozpoczęli agitacyę. Ta agi- 
tacya jednak im się nie powiodła i zdołali zebrać na 
referendum  zaledwo około 28 .000  głosów 1 tak Zu­
rych, będący silną podstaw ą socyanstów  dał 11.686 
podpisów , Berno już tylko 3121, Bazylea 1970, Lucer­
na 1694, Solura 1511, Argowia 1382, Saint-Gall 1153, 
Turgow ia 801, Tessino 884, Neuchatel 638, Vaud 468, 
okręg wiejski Bazylei 551, Genewa 445, Apenzell 
A usserroden 381, G larus 232, Zug 219, Graubiinden 
1191, Szafuza 160, a inne kaniony poniżej 100 głosów.

Tak więc agitacya się nie udała, niektórzy jednak 
sadza, t e  socyaliści umyślnie ledwo nie dosięgnęli do 
30 .000  podpisów , bo żądali tylko dla form y referen­
dum, które dałoby przygniatającą większość właśnie 
za ustawą. A tak można się zasłaniać „opieszałością" 
ogółu.

Socyalizm a miiitaryzm
Socyaliści uchodzili i uchodzą za jeżeli nie jedy­

nych, to  najważniejszych przeciwników militaryzmu, 
wobec czego le.npardziei interesującym jest artykuł

z w prost przeciwnem zdaniem, jaki zamieścił ekonom i­
sta rosyjski Nowikow w paryskim  „C ourrier Europeen", 
redagowanym  przez prof. Seignobosa, znanego autora 
„Dziejów politycznych E uropy11. Nowikow nie twierdzi 
wprawdzie, aby socyaliści chcieli militaryzmu, ale że są 
najsilniejszą, choć m im owolną jego podporą, a zdanie 
swoje popiera obszernetn rozumowaniem.

Twierdzenie N owikowa zirytowało mocno już re- 
aakcyę „C ourrier E uropeen11, k tóra, choć w nagłówku 
swego pism a umieściła godło, że , uutorowie zachowują 
całą sw ą niezawisłość, sami są  jedynie odpowiedzialni 
za sw oje artykuły11, zdecydow ała się na umieszczenie 
artykułu p. Nowikowa, najeżonego zastrzeżeniam i i po ­
lemicznymi przy piskami.

N a każdy sposób jednak artykuł się ukazał w dru 
ku i stanow i fakt, godny podania go  do wiadomości 
czytelników.

Mianowicie Nowikow przyczynę obecnego mili.a- 
ryzmu widzi w fakcie, że socyaliści w ystępują wszędzie 
przeciw własności prywatnej i w program  swego dzia­
łań,a wstawiają wywłaszczenie, lub nawet kontiskatę 
dóbi prywatnych Klasy posiadające wobec tego szuka­
ją ochrony i znajdują ją w żołnierzu. „Jest więc przeto 
naturalnem . burżuazya w krajach republikańskich, zaś 
arystokracya w krajach monarchicznych piagnie utrzy 
mania licznych arm ij11.

..A le naturalnie, aby utrzym ać na stopie pokojo­
wej arm ie wielkie, trzepa dowieść narodom , że one są 
niezbędne i że bez nich najazd sąsiadów  stałby się nie­
uniknionym. Ażeby utrzym ywać wielkie armie, trzeba 
podsycać starannie nienawiści m iędzynarodow e i wbijać 
w przekoranie. że antagonizm y pom iędzy państwami są 
nie do usuniącia. Bez Alzacyi i Lotaryngii naród nie 
miecki i naród francuski nie m iałypy najmniejszego in­
teresu  przeciw nego; ich unia byłaby spraw ą kilku dni. 
Ale wtedy ku czemu służyłaby olbrzym ia arm ia niemie­
cka, gdyby nie m iała żadnego nieprzyjaciela zewnętrz­
nego do zw alczan ia?  Aby dać armii niemieckiej tego 
nieprzyjacieia niezbędnego, burżuazya i arystokracya 
pruska uważają, że lepiej jest nie szukać porozum ienia 
w spraw ie Aizacyi i Lotaryngii. Ta prowincya jest ko­
nieczniejszą Wilhelmowi 11 i jego junkrom, jaKo Droń 
przeciw  socyalistom , niźli przeciw Francyi11.

W ten sposób — pow iada Nowikow —  socyali­
ści „siląc się na wszystkie możliwe środki stw orzenia 
dobrobytu dla m as ludowych, stanow ią sami przeszkodę 
najważniejszą do urzeczywistnienia tego dobrobytu, zmu­
szając klasy posiadające do utrzym ywania anarchii mię­
dzynarodow ej i m ilitaryzm u11.

Jestto  więc błędne koło , z k tórego  p. Nowikow 
widzi tylko jeden środek wydobycia się.

„Ś rodek  to  bardzo prosty, socva!izm powinien 
się dostosow ać do praw  życiowych i proklam ować 
w  sposób stanowczy, ż e  p r a w o  w ł a s n o ś ć  
j e s t  ś w i ę t e m  i n i e n a r u s z a l n e  m “ .

Nowikow zresztą w dalszym ciągu artykułu dow o­
dzi, że „praw o własności i praw o do życia są to  ter- 
mmy identyczne11 i że wszelkie pozbawienie praw a wła­
sności „da  się sprow adzić do znaczenia okaleczenia, a 
w ięc osłabienia siły żywotnej, czyli zatem  do śmierci 
częściowej*1. Socyaliści więc, „żądając konfiskaty dóbr 
państwowych, chcą osłabienia zacieśnienia ruchhwości, 
przeto stłumienia życia11.

„T a  sprzeczność zasadnicza", pomiędzy ich p ro ­
gram em , a skutKiem ich działalności, „powoduje natu 
laln ie skutki uboczne T ak więc socyaliści uważają za 
słuszne używać gwaitu wobec kapitalistów , czyli ucie­
kać się do despotyzm u. Socyaliści jednak żądają, aby 
klasy posiadające nie używały nigdy gwałtu wzgiędern 
nich i przestrzegały swobody. Ale skoro  sw oboda ma 
być przestrzegana przez jednych, dlaczego niema być 
także przestrzegana przez drugich? A potern, jak socya­
liści m ogą być tak  naiwni, aby nie widzieć, że wolność 
staje się natychm iast despotyzm em , jak tylko nie jest 
równą dla wszystkich?

„Jest więc oczywistem, że socyaliści chćąc użyć 
środków gwałtownych w celu wywłaszczenia dóbr, po ­
pychają posiadaczy ich do użycia tych sam ych środków 
w celu ich zachowania. Jestto wielkie złudzenie, że w ystar­
czy być bogatym , aby się stać łagodnym  barankiem , który 
sam  wyciąga szyję na zarżnięcie. H istorya dowodź,, 
że pewne arystokracye walczyły z bardzo wielką dziel­
nością przeciw masom  ludności . nawet zdołały zwycię 
żyć. O w oż chcąc przeprow adzić wywłaszczenie w d ro ­
dze gwałtownej socyalizm  popycha do nieuniknionej 
wojny dom ow ej".

N atom iast gdyby socyalizm wyrzekł się hasła 
zniesienia prywatnej własności, a dąży! tylko do slu- 
sznieiszego jej rozdziału i wogóle do sprawiedliwości 
społecznej, zniesienie militaryzmu stałoby s.ę bardzo 
ulatwionem . W tedy miliardy, zaoszczędzone na uzbro­
jeniach, m ogłyby posłużyć na pensye robotnicze i na 
inne reform y socyalne, najbardziej naglące. D obrobyt 
mas ludowych powiększyłby się w stopnju nadzwyczaj­
nym. Z drugiej strony, gdyby narody nieiiważały za 
korzystne zdobyw ać prowincye na sąsiadach, miiitaryzm 
mgdyby nie istniał i reform y socyalne, które przewidu­
jemy dopiero w odległej przyszłości, byłyby zrealizo 
wane od daw na11.

Nowikow kończy swoje wywody słow am i:
„Aby usunąć miiitaryzm, potrzeba w jego miej­

sce w prowadzić unię jurydyczną narodów  cywilizowa­
nych, aby zaś urzeczywistnić tę unie trzeba sranow at 
praw o własności. T o  lesr właśnie czego nie rozumieją

 naBasgaaaEffi a  a a  silu . etI  M o w i e  i
'O

U



„S Ł O W O  POLSK IE" Nr. 322 piątek 20 lipca 1906.

dość jeszcze na nieszczęście socyaliści i o to  dlaczego 
mimo ich najlepszych intencyj przyczyniają się do utrzy­
mania wstrętnej anarchii m iędzynarodowej, która jest 
skrajnie przeciwną ich ideałowi społecznem u".

Naturalnie głos p. N ow ikow a pozostanie „głosem 
wołającego na puszczy", w każdym razie głos to  bar­
dzo interesuiący, bo pochodzi z kół bardzo zbliżonych 
do socyalizmu.

Ps. Podając streszczenie ciekawego artykułu p. 
Nowikowa, musimy zaznaczyć, że poglądy jego grzeszą 
jednostronnością.

N ietylko obaw a zaburzeń wewnętrznych zmusza 
państw a do utrzym ywania wo]sk. Wiele najżywotniej­
szych spraw  m .ędzynarodowych ostatecznie załatw ia się 
przy pom ocy wojny.

O statnim i czasy m ówiono wiele o nieuniknionej 
wojnie między Anglią a Niem cami, a przyczyny jej 
kryją się głęboko w u s tio u  ekonom icznym tych państw 
W iększość narodu angielskiego żyje z przemysłu i han­
dlu, konkurencya niemiecka utrudnia coraz bardziej 
utr -ymanie się Anglii przy dzisiejszym jej ustroju i do­
prowadzić może ostatecznie uo wielkiego przewrotu 
społecznego, który nietylko pozbawiłby Anglię jej do ­
tychczasowej potęgi, ale zarazem  zmusiłby znaczną 
część ludności Wieikiej Brytanii do em igracyi za m o­
rze. Coraz więcej Anglików' dochodzi do przekonania, 
że zapobiedz tej klęsce można jedynie zapom ocą wojny 
z Niemcami. Red.

Wystawa galicyjska w Londynie.
L ondyn, 15 lipca.

W części tegorocznej wystawy austryackitj w Lon­
dynie, zwanej „E lysion", znajduje się pawilon galicyj­
ski, mieszczący wystawę krajow ego Związku przem y­
słow ego, agencyi handlowej Wydziału krajow ego.

„Kingdum of Bohem ia" i „Kingdom of G alicia" 
—  oto  naDisy na oddziałach czeskim i galicyjsKim, są ­
siadujących z e 's o b ą . P onadto  napis „Under the auspi- 
ces of the Provincial G overnm ent of G alicia", tłum a­
czy Anglikom, iż dział galicyjski pozostaje pod opieką 
Wydziału krajowego.

W ystawa przemysłu galicyjskiego, pom ieszczona 
w tym pawilonie, przedstaw ia się wcale korzystnie i 
budzi ogólne zainteresow anie. Ręka w rękę z nienr 
idzie duży sukces m ateryalny, jakim się cieszą w yroby 
kraju naszego.

U szczytu pawilonu galicyjskiego, zbudow anego 
w form ie dworku wiejskiego, powiewa chorągiew o pol­
skich barw ach narodow ych.

Oi ganizatorow ie działu galicyjskiego pomieścili 
w ew nątrz pawilonu dwie kategorye wyrobów dom ow e­
go przem ysłu galicyjskiego, a mianowicie takie, które 
stanow ić m ogą przedm iot eksportu dc Anglii i jej za­
morskich kolonij oraz takie, k tóre, charakteryzując 
tę gałęź przemysłu naszego, podnieść mogły zaintereso­
wanie i w rażenie z wystawy i zwrócić na nią uwagę 
wybitnych londyńskich sfer kupieckich.

Do wystawionych artykułów  wyraźnie eksporto­
wych należy w iększość wyrobów z drzewa i słom y, a 
przedeił szystkiem w yroby koszykarskie, m eble plecione, 
zabawki, kapelusze słom kowe itd. O ko gości w ystaw o­
wych zaś nęcą w ystawione „na pokaz" m akaty, kiiimy, 
hafty i koronKi. W yroby te  ostatnie, wybijające się ory­
ginalnymi pom ysłam i i ładnem  wykonaniem na plan 
pierwszy i nie znajdujące na wystawie równych sobie,

15
Al INA ś w i d e r s k a .

M  Ł  O D  Z I.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
Już blizko pół godziny, krępy księżyna o  chłop­

skiej twarzy, miotał się na am bonie, wykrzykując naj­
jaskrawszym  akcentem  prowincyalnym przeróżne strofo­
wania. pogróżki i nader patetyczne wezwania do skru­
chy, kiedy Janusz Ladyżyński nieznacznie wymknął się 
przez zakrystyę. Ojciec spostrzegł to  i powiódł za nim 
bystrein okiem, ale zniósł to  jeszcze dość filozoficznie. 
Gdy jednak kaznodzieja, doprowadziwszy z pow odze­
niem lud go głośnego szlochu, urwał nareszcie i ptitem 
zupełnie już zwykłym głosem , wolnym od wszelkiej 
rzewliwości sypnął jeszcze z kwandrans dodatkowej 
nauki, upstrzonej nader wyraźnemi przymówkami do ta ­
kich, co , .obywatelam i zowią się" i u siebie „parkiety  
sprawiujon“ , a gontów  na kościół u nich doprosić się
„niem ożno", i innerni podobnem i, a Janusz wciąż nie
wracał, pan Ladyżyński zapłonął świętym gniewem.

—  Proszę cię, Lusiu, pójdź, sprow adź go sy ­
knął wreszcie do starszego syna, widząc, że ksiądz za­
biera się już dalej mszę odprawiać.

—  ja  póiuę —  w trąciła na to  szybko Marytka
i, nie czekając protestacyi, zręcznie prześlizgnęła się

' przed Leonem i wyszła z ławki.
D ość długą chwilę musiała się przepychać, zanim 

nareszcie w ybrnęła na woine pow ietrze. Tułaj szumiały 
lipy przy kościelnym murze, a cały wrzask, huk i roz

przy zręcznej i zapobiegliwej reklamie, znaleźćby m o­
gły w Anglii szeroki zbyt i otw orzyć dla niego rynki 
angielskie na długie iata. Zainteresuje pewnie każdego 
fakt, iż nasze futrzane serdaki kupow ane są bardzo 
chętnie i używane przy jeździe na autom obilu. A że 
nabywca ich, to  „fashionabie w orld", przyjm ą się pe­
wnie na terenie wielkobrytańskim . Najbardziej może po­
dobają się lalki rzeźbione z drzewa a poubierane w 
w wiejskie stroje narodow e, wyrobu p. Leonii Bierkow- 
skiej. Znalazły one duże uznanie u jednego z dyrekto­
rów  „British M useum ", który onegdaj zw iedzał dział 
galicyjski.

W ystawa dala impuls do urządzenia „m eetingu". 
polskiego. O obył się on przed tygodniem  w pawilonie 
galicyjskim. Z Polaków , bawiącycn w Londynie, zjawili 
się między innym i: pp. hr. Bodenneim -Łubienski, p ro­
boszcz polskiego kościoła w Londynie ks. Dom ański, 
ks. Kalinowski, pastor Lach-Śzyrma, dyrektor wystawy 
austr. radca Schwarz, pp. W cyniczowie, Loewenfeldo- 
wie, Giełgud, de Halpert, Lescy, prezes Czytelni pol­
skiej Raucb, przewodniczący stow arzyszenia patryotów  
polskich a*-,, Sobkowski, lady Mansfield itd.

Zebranych pow itał w krótkiej przem owie imieniem 
Krajow ego Związku Przem ysłow ego inż. O skar Aszke- 
nazy, kierownik i a ranżer działu galicyjskiego, nastę­
pnie przemówi* w języku angielskim p. Lach-Szyrma, 
syn śp. geneia ła  z pow stania listopadow ego. P . Szyrm a 
dziękował w gorących słowach przybyłym za zebranie 
się, k tóre uważać należy za m anifestacyę ducha pol­
skiego na obczyźnie. N astępnie om awiał doniosłość i 
w artość wystawy wyrobów galicyjskich ze stanow iska 
arcneologicznego i historycznego.

P o  krótkiem przemówieniu p. W oyniczowej (An­
gielki, znanej powieściopisarki angielskiej, k tóra języka 
polskiego nauczyła się od m ęża, em igranta), om awiają- 
cem wielką korzyć obecnej wystawy, jako czynnika, za ­
znajam iającego zagranicę, a  w szczególności Anglię, z 
żyw otnością i kulturą narodu polskiego, zabrał gtos ks. 
Kalinowski imieniem Polaków , mieszkających w Londy­
nie, podziękow ał p. inż. Aszkenazem u za pizepiękne 
urządzenie wystawy.

Na koniec panna Staklasa oddeklan.owała wiersz 
ks. Kalinowskiego „O przemyśle polskim".

Po towarzyskiej pogawędce rozeszli się zebrani 
do domów. R. E .

Muzeum Narodowe 
w Rapperswilu.

Muzeum narodow e po okresie organizacyi wewnę­
trznej weszło obecnie w okres stałego rozw oju. Rok 
spraw uzdaw czy, 36-ty  istnienia Muzeum, zapisał się 
w księdze darów 1736 pozycyam i nowemi, obejmujące- 
mi ó 1 15 przedm iotów . W porównaniu z rokiem  po­
przednim znaczny postęp, tern znaczniejszy, że z boga­
tej spuścizny, w roku spraw ozdaw czym , otrzym anej jx> 
ś. p. Sewerynie Duchińskiej część zaledwie, a to  druki, 
fotografie, obrazy, medaliony i medale spisano, sprow a­
dzenie do księgi bogatego zbioru ręKopisów i licznych 
pam iątek osobistych zm arłej odłożono na później. Wpi­
sano część papierów  po hr. T . Osuchow skim , a m ia­
nowicie 1557 rękopisów , dotyczących przeważnie p ro ­
w adzonego przez ofiarodaw cę biura w ywiadowczego 
w Konstantynopolu.

W  dziale muzealnym wzmógł się trzem a doskona- 
le zachowanymi okazam i zb iór mundurów wojsk pol­

skich z 1831 r. Działy rzeźoy, m alarski i zbiór foto­
grafii zasiliła znacznie spuścizna po S. Duchińskiej. 
Przybyło 10 m edalionów: Kościuszki, Kraszewskiego, 
F redry, J, Domejki, B. Zaleskiego, Duchińskiego i D u­
chińskiej, jeden biust, trzy portre ty  olejne, dwa albumy, 
zaw ierające ciekawy zbiór około  1.50 fotografii typów 
luuowych na Rusi. W śród nabytków  biblio tecznych, 
w dziale rękopiśm iennym , prócz papierów ' po ś. p. Du­
chińskiej, zasługują na wyróżnienie papiery po pośle 
Ksawerym  G oaebskim , obejm ujące około 250 au togra­
fów i dokum entów, wielkiej wagi dla dziejów emigracyi 
po 1831 r., m iędzy ktorem i znalazło się 8 listów Mi- 
ckieyyicza, dotąd nie drukowanych; papiery po notaryu- 
szu Dautrive, zaw ierające korespondencyę i dokumenty 
życiorysow e Cl.łopickiego, pułkownika Chlusewicza, Hen­
ryka M ilberga i innych z pierwszych lat zeszrego wie­
ku; część papierów  po pułk. Stan. Radz.szewskim, m ię­
dzy innerni 13 rozkazów  dziennych z 1831 r. i dwa 
dokum enty z pobytu wojsk polskich w Prusiech z 1832 
r. —  wreszcie dwa rękopisy z XVII i 60 z XVIII w. 
W dziale druków  w pisano 558 dzieł z biblioteki S. Du- 
ch.ńskiei i znaczną ilość ofiarow anych wydawnictw k ra ­
jowych, głównie treści politycznej, nadto uzupełniono 
roczniki „G azety Lw owskiej", „Czasi!" i „Biblioteki 
W arszaw skiej".

O gółem  nabytki w roku spraw ozdaw czym  wyno­
szą: 1736 pozycyj, obejmujących ó 115 przedm iotów . 
P izypada z tego na różne działy: przedm iotów  pam ią­
tkowych 6, num izm atycznych 64, rzeźu 13, ODrazów 
olejnych 4, rysunków 2, rycin 74, fotografii 231 , nut 
2 , m ap 19, rękopisów  2413 , diuków  2981 . Zwiedziło 
Muzeum w 1905 r. osób 3 .905 , w tem  Polaków  900.

Ze zbiorów  muzealnych korzystało  w roku sp ra­
wozdawczym osób i instytucyj 151; wypożyczono na ze­
wnątrz druków  260  w 477  tom ach, rękopisów  175, 
przedm iotów  muzealnycn 15. S tudyow ało na miejscu 
osób  32; pracow ano nad dziejami em igracyi, w szcze­
gólności nad dziennikarstwem cm igiacyjnem  —  Towiań- 
szczyzną, dziejami Litwy, sztuką w Połsce, socyalizmem 
na em igracyi, bibliograf.ą i bibliotekonom ią, dziejami 
Lisowczynów; studyow ano nadto m ateryały życioryso­
we G oszczyńskiego, Jana i Joachim a Lelewelów, Mic­
kiewicza, M ierosławskiego, N orw ida, Reja, Słowackiego 
i gen. Zam oyskiego.

Procentów z funduszów muzealnych użyto na 
otrzymanie i admimstiacyę Muzeum, na zakupno no­
wych nabytków i na stypendya. Tych rozdano w 1905  
i oku 45, w sumie 13 tys. 250  franków. Członków 
liczyło Muzeum; fundatorów 4, honorowych 31 , wie­
czystych 34, korespondentów 99.

D o spraw ozdania dołączono pięć listów Mickie­
wicza i ośm  autografów  Słow ackiego, dotyczących się 
udziału poety  w „Tow arzystw ie litewskiem i ziem 
ruskich".

Ecba letnia.
Lubień w Iipcu. jesteśm y obecnie w pełni sezonu, 

frekweneya leczących się tutaj osób przewyższa, jak do­
tąd , wszystkie ubiegłe lata. Urządzenia kąpielowe nie 
m ają żadnych braków . Energiczny dyrektor zacładu p 
Popiel, s ta ra  się uprzyjemnić pobyt gościom — wszędzie jest, 
w szystko dzieje się z jego wiedzą Kółko am atorskie 
pod kierownictwem  artysty  p. Zeidowskiego, urządzą co 
wtorki i soboty  bardzo  udatne przedstawienia na do-

gw ar nabożeństwa, przesiany przez ścianę, wylewał się 
na zew nątrz łagodniej jakoś i uroczyściej. Powoli, nie 
śpiesząc się, okrążyła M arytka kościół, rozkosznie orze­
źw iona pow ietrzem  świeżem, słonecznem a nie upalnem 
i dopiero, na drugim końcu, przed głdwnem wejściem 
znalazła Janusza.

Stal na w prost szeroko rozw artych drzwi kościel­
nych, skąd buchał śpiew i granie i patrzył w m roczną, 
mę+ną i zadym ioną głąb, gdzie ledwo, że błyszczały 
świece zapalone na ołtarzu. N ie zauważył wcale zbliże­
nia się M arytki, k tóra stąpała cicho po traw ie, a  gdy 
w tej chwili zadzw oniono na Sanctus i lud rozkrzyczał 
się bardziej niż kiedykolwiek, on przykląkł i oparł czoło 
na ręku. M arytka stojąc za nim, obserw ow ała go, cie­
kawie, a kiedy, czując snać czyjąś obecność, obejrzał 
się mimowoii, spostrzegła, że ma łzy w oczach.

—  Cdżto, nerwy ? —  w yrw ało jej się ze zdzi- 
wieniejm.

—  Niezupełnie —  odparł Janusz i poczerw ieniał 
po uszy.

Poczuła w łasną niedeiikatność i zm ieszała się 
trochę.

—  Przyszłam  po ciebie. —  odezw ała się nadra­
biając miną —  bo twój ojciec zabiera się rzucić na 
ciebie klątwę.

— Ależ ja tam  nie m ogę wytrzym ać —  żalił się 
Janio tonem dziecka, które się od lekcyi wyprasza —  
tam  tak  duszno i takie zapachy, mnie zaraz głowa boli.

—  Musisz. Służba boża przedewszystkiem —  za­
decydowała ironicznie.

Na tw arzy Janusza odbił się niesmak. Posłusznie 
jednak wrócił do kościoła.

—  Bardzo jestem  z was niezadowolony — zaczął 
ojciec odrazu u w ró t obejścia kościelnego, podczas gdy

K O W O t l a  sprzedajemy po cenach własnych kosztów tylko do 
^  20 września 1906 wszystkie zapasy t
jK I i lS i f lU y  towary wełn. modne, materye na, Q  S SS* M  *3 
l o J i a l u  kamizelki kol., pledy, koce, w e l-O L liL  Sil C l 

i_ lL  M M  wety, dreliszki, Bundy, peleryny

po wviściu z nabożeństw a
------ Hi!

czeka.i na konie.

—  „ Z  w as" . Czemuż znowu „z  w as" —  prze­
rwała mu żona.

Dalszej rozm ow ie przeszkodził ktoś, podchodząc 
do nich z uniżonym uśmiechem i ukłonem. Zaś caie 
kazanie, jakiem pan Ladyżyński, pobudzony widać sw adą 
proboszcza, zam ierzył uraczyć synów zć pow rotem  do 
domu, spełzło na niczen. w obec tego, ze Janio wcaie 
do stołu nie przyszedł. O kazało  się, że ma migrenę. 
Leon znowu był sm ętny jakiś czy też zadum any, może 
wskutek obejrzenia w ierszy swoich w druku.

Było ich tam  sporo  pod okładką wykwintnie m o­
dernistyczną, przy każdym mieściła się najtroskliwiej 
i najdrobiazgowiej w yszczególniona aa ta o raz miejsce 
jego narodzin, albo naw et parę dat, jeśli przypadkiem 
każda strofa natchniona została w innej chwili. Każdy 
też nosił osobną deaykacyę, a dedykacye to  w prow a­
dzały czytelnika choćby był prostaczkiem , w św iat sa­
mych hrabiów i książąt, w grono tego co m.ała najw \- 
bitniejszego M łoda Polska, w sferę posażnych gwiazd 
karnawałowych. Cały cykl sonetów  „Z e starych gniazd", 
poświęcony był „Moim rodzicom ", dalej mieściły się 
inne, nie tak górnie nastrojone utw ory, ale wszystkie, 
zarówno te, k tóre czciły stare dwory magnackie wraz 
z owiewającym je urokiem niczem nieskażonych, prasta­
rych obyczajów, jak i te, które opiewały w niej cen­
tralne, ale niemniej w swoim rodzaju patryalchaine roz­
kosze innych stron życia —  wszystkie były przesią­
knięte głębokim  kultem prz dków i ich tradycyi, zarówno 
w świecie, jak i... za kulisami.

(C d. n.)
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.chód budowy pom nika W incentego Pola w Lubieniu. 
Zapow iada się trzy razy w tygodniu reuniony.

Mamy również dobrą orkiestrę zakładową, która 
nam doborowym i program am i uprzyjemnia pobyt w zd ro ­
jowisku.

D . 5 sierpnia odbędzie się tu koncert M aksa G ei­
gera, który budzi powszechne zainteresow an.e. N a przy­
jemnościach więc me zbywa. Restauracya znakom ita 
i tania.

L ub ień  w lipcu. Jeden z szanownych obywateli 
ziemskich pisze między innemi do „Przeglądu zdrojo­
w ego".

„Skrzyw dzono mię ciężko i dlatego choć na tej 
drodze szukam  satysfakcyi. Bo proszę słuchać: Cierpię, 
względnie cierpiałem i to  okropnie przez 5 długich lat 
na ischias i nerw obóle nerwów udowych obustronnych, 
jęczałem  z bolu za każdym krokiem , jeździłem do leka­
rzy' i stale byłem wysyłany do Piszczan. M ajątek wy­
dałem prawie na to  leczenie —  przebywałem  w Piszcza- 
nach po 14 ty godni —  i w szystko darem nie. Będąc 
w tym roku na w iosnę u mego lekarza, ośmieliłem się 
(sic) wspom nieć mu o  Lubienm. W yraźna niechęć była 
jedyną onpow ieazią, ato l' na moje nalegania zgodzi! się 
na mój wyjazd do tej zdrowodajnej miejscowości. Cztery 
tygodnie doDiero minęły, a  co za zmiany zaszły 1 P rze­
cież chodzę bez laski, chodzę po 3 —4 godzin dziennic 
i nie mam bólów, patrzę na św iat innemi oczym a, ży­
cie poczynam kochać! 1 to  w szystko zdziałał Luoień, 
Lubien bez blagi, bez om asty! 1 dlaczego pytam, nie 
wysłano mię tutaj przed 5 laty? D laczego daw ano mi 
tak strasznie cierpieć? Czyż napraw dę na każdym k ro ­
ku przekonywać się musim y... „Sam i nie wiecie, co po­
siadacie". Czyż tak trudno jest naszym klinicom , szpi­
talom i t. p. zbadać i ogłosić św iatu sukcesy, jakie w o­
dy lubieńskie odnoszą! P o  co mój grosz w ędrował do 
P iszczan? Czyż tam  większy ład i po rządek? Czyż tam 
ludzie od dyrektora począwszy a skończywszy na por- 
tyerze obchodzili się ze mną tak  uprzejmie jak tu ?  Nie 
i stokroć razy nie! T o  też wdzięczność moja dla Lu­
bienia a w szczególności dla m agnesu zakładowego t. j. 
p. Popiela nie ma granic i publicznie protestuję przeci­
wko macoszem u traktow aniu tej przez O patrzność w cu 
downe zdroje zaopatrzonej miejscowości.

M. Z., właść. dóbr.

Z sali sąd o w e j.

Proces mużyłowski.
B rzeżan y , 19 lipca.

Spraw ę oskarżonej Maryi Geby postanow ił trybu­
nał wczoraj popołudniu wyłączyć z toczącego się proce­
su, aby zbadać jej stan umysłowy. Podsądna rmała 
w areszcie śledczym zachowywać się tak, że nie jest 
pewne, czy jest ona zdrow ą na umyśle. P rzystąpiono 
do dalszego przes‘uchiwania świadków

„Postenfiihrer" żandarmeryi Gliński opow iada to, 
co widział i słyszał. Spędzali robotników  z pola między 
innymi: Balicki, Krys, Bahtiak, K. KrygowsKa, M, Bu­
haj syn D m ytra, Iwan Salak, M. Baczyński. M. Buhaj 
mówdł: dziś robić nie wolno, bo jest strajk, niech się
robotnicy usuwają z pola: gdy to  nastąpi, i on pójdzie. 
G rożono też fornalom , aby popołudniu me wyjeżdżali 
w pole. A resztować iednego nie dadzą, niech żandarmi 
wszystkich aresztują.

W karczm ie Sperberga zebrali się chłopi, aby do ­
stać w swe ręce znajdującego się tam wójta mużylow 
skiego, Sem ka Szum nego. Ż ądano od żandarm eryi, uDy 
im wójta wydała. Wójt ma oddać pieczątkę i złożyć 
urzędowanie. Chłopi byli w rogo przeciw Szumnemu uspo­
sobieni, bo on nie pochwalał ich kroków, nie szedł im 
na rekę i t. p. Śpiewali też wójtowi: „W icznaja pam iat". 
Oblężenie karczm y trw ało około  2 godz. N a czele tych, 
którzy dom agali się wydania wójta stał Michał B a­
czyński.

Świadek słyszał, jak mówiono czas sa  to , a b y  
c h ł o p i  n i e  p ł a c i l i  z a  p a s t w i s k a  i z a  l a s .  
Sekretarz starostw a w Podhajcach i żandarm i J. Sem e­
nów, G erhard i Ries nie zeznali jako świadkowie nic 
ciekawego.

Przysłuchując się zeznaniom żandarm ów: Sem eno- 
wa (pochodzącego z Kimpolungu na Bukowinie) i Ger- 
h irda, którzy tylko z wielką trudnością mówili po pol- 
s :u (po rusku jeszcze gorzej^), mimowoli myśleliśmy o 
lem, że przecież ci żandarm i, jeżeli już przebywają 
w Galicyi, powinni byli wyuczyć się doskonale języków 
krajowych. Ż andarm erya ma ciągłą styczność z ludno­
ścią, więc jakże może z całą sum iennością spełniać swe 
Obowiązki, jeśli nie rozum ie dobrze języka tych, do k tó ­
rych często musi się zw racać w różnych sprawacn r Ż ą­
dam y calkiern słusznie usunięcia języka niemieckiego 
z żandarm eryi, a  tymczasem o to  słuchaliśmy, jak żan­
darmi kaleczyli nasz język i to  jak najszj^etniej...

Dziś rano rozpoczął się czw arty dzień rozpraw y. 
Św. żandarm  Turek zeznawał jak jego koledzy.

Zeznania św. Michała K ondrackiego nie były prze­
ważnie obciążające dla podsądnych.

Świadkow ie: Jurko Żylab, W. Solak, Allcliał Tia 
hnybida (ten niezaprzysiężony jako miody chłopak) i 
5. Czehras, fornaie folwarczni, zeznali, że ludzie nic 
kazali im orać, bo „nyńka ne m ożna".

Fornalowi Kapuścińskiemu, który chciał mimo za­
kazu orać dalej i kazał robić to innym, mówłti ch ło p .:

dla P.T. Kupców 
i Trafikantów!

„każy, każy oraty, to  zaw tra w seło sia ne pokażesz". 
Świadka przymusili ludzie iść z nimi raz-zm na folwark 
„D erenicha". Tam słyszał, że go ktoś chce bić, uciekał 
więc z powrotem  do wsi. Zeznania świadka obciążają 
podsądnych Mikołaja Buhaja, Wasyla Huńkę, Aft. Biły- 
ka, K. K rygow ska i innych. Świadkowie P. Huńka i 1. 
Zoryk, nie powiedzieli nic. nowego. Świadkowie Leib 
Messing, Jaśko M azuła, F. G-iinfeld, M. K opan/szyn, 
M. Griinfełd, opowiadali o  napaazie na wołownię, gdzie 
im chłopi mówili, aby nie pracowali, dz ś strajk, niech 
panowie robią.

Św. J. Mizyk. bronił wójta w karczm ie w d. 7 
maja, za co go chłopi d. 8 maja rano opadli, J. Ł u ­
szczak dał mu w twarz, a gdy świadek począł uciekać, 
cały tłum biegł za nim, aż w reszcie żandarm erya tłum 
pow strzym ała i św iadek zdołał się wym knąć z rąk lu­
dzi. Świadek uciekając słyszał, jak z dalszych szeregów 
tłumu w ołano: „ d a j t e  t u  j e h o ,  s z c z e  m a ł o  
b u ł o  w i j t o w y ,  b u d e  t o b i “ .

Na tern cbarakterystycznem  zeznaniu przerw ano
dziś rano  rozpraw ę a o  popołudnia.

*
N iektóre dzienniki podały, że oskarżeni bronili się 

tern, iż m ałą mieli plącę 50 hal. chłop, 36 hal. Ko­
biety, a 14— 15 hal chłopaki lub dziewczęta. Tak, rze­
czywiście tak tłum aczyło się kilku oskarżonych, ale po­
wtarzam  : tylko kilku, a reszta w prost ośw iadczała, że
szli w tłum, bo szli inn1, że inni nie robili, więc i oni 
nie wychodzili do roboty, jednem słowem, w iększość 
oskarżonych uległa widocznie tylko jakiejś suggestyi, 
a nie pow odow ała się względami na nizką ptacę. Z re­
sztą powyższe płace, nie są to  wynagrodzenia w czasie 
żniw, kiedy to  chłopi przy pilnej robocie bądź jak bądź 
m ogą wcale dobrze zarobić.

O t, słyszymy, że obecnie w powiecie brzeżańskim 
wolą chłopi siedzieć w domu i w ten sposóo strajkują, 
a robią na polach robotnicy sprowadzeni ze stron in­
nych, nawet z pow. kałuskiego. A potem  będą ci nasi 
chłopi narzekali na biedę! No, pewińe, ale k to  temu 
winien?

W zaborze rosyjskim

2  K rólestw a nadchodzą tak sm utne wiadomości 
o rozprzężeniu wewnętrznem , i o  zdziczeniu morainem 
licznych w arstw  spo łeczeństw a, że naw et optym istę 
ogarnąć może zwątpienie, czy społeczeństw o nasze ma 
przyszłość przed sobą, czy nie jest skazane na za trace­
nie podstaw  byiu narodow ego w anarchicznej walce 
składowych swych części. Nie powinniśmy jednaK zapo­
minać o jednem, że społeczeństw o nasze nie ma o rg a­
nów własnych, któreby mogty wprowadzić ład w życie 
społeczne i że nie może ono nieść odpowiedzialności 
za to , co się obecnie w kraju dzieje. N adto  zaś nawet 
w tycn OKropnych warunkach dzisiejszych dostrzec m o­
żemy objawy, św iadczące o żywotności naszej. N apły­
wające z prowincyi w iadom ości o tworzeniu wszędzie 
Kół M acierzy szkolnej, pow stawanie w W arszawie li­
cznych związków zawodowych niesocyalistycznych, w ska­
zują, że sił zdrowych, zdolnych do pracy obywatelskiej, 
mamy jeszcze dosyć.

R uch s tra jk o w y  
objawia się wciąż w najdzikszych formach, świadczących 
o rozgoryczeniu przeciwników, lub o uległości ich te rro ­
ryzmowi, ale nie o um iejętność ich bronienia własnych 
interesów.

Charakterystycznym  jest strajk pracowników w cu­
kierniach warszawskich. Chodziło właściwie o warunki 
pracy zajętych przy wypiekaniu ciastek, ale te rro r zm u­
sił do zamknięcia nawet kawiarń, które wcale ciast nie 
wyrabiają. O pornym  wybnano szyb, i o to  w takiem 
ogrom nem  mieście, jak W arszawa, przez parę dni nie 
można było dostać szklanki Kawy lub herbaty.

Ukłaay pryncypałów z pracownikami były i w tym 
wypadku, jak w tysiącu innych utrudnione przez wy­
słańców partyj. W czasie narad rzucono się do bicia 
piyncypałów , a delegaci partyj zaczęli strzelać z rew ol­
werów. Gdy wreszcie potem doszło do porozumienia, 
postaw iono za warunek zgody uwolnienia 3 osób aresz­
towanych przez policyę, jakkolwiek pryncypałowie nie 
mogli mieć na to  decydującego wjjływu.

W strajku cukierników zaznaczyła się szczególnie 
jaskraw o pewna strona dz ałalności socyalistów , która 
może istotnie przerazić każdego obyw atela, jest nią po ­
sługiwanie się dziećmi. '

„Socyalisiom  —  pisze z tego powodu „G azeta 
Poiska" —  zabrakło już widać ludzi, którzyby z równą 
ochoczością agitowali na wsi, jak strzelali do biorących 
na zaproszenie udział w dyskusyi m ajstrów  cukierni­
czych i rozbijali szyby w zakładach publicznych. D o 
tej ostatniej czynności uruchomili więc teraz dzieci. 
D w u n a s t o l e t n i c h  m a l c ó w  u z b r o j o n o  
w b r o w n i n g i  i w ysłano do teroryzow am a mniej 
powolnych rozKazom organizacyi obywateli. N otow ali­
śmy iuż te wypadki, zanotujemy je zapewne jeszcze 
nieraz, bo  ta  część „uświadom ionego p ro letaryatu", raz 
puszczona w ruch, nie da się tak łatw o przyprowadzić 
do równowagi.

Z najwyższem obrzydzeniem  piszemy o tych nie 
nowych wprawdzie, ale dziś szczególnie jaskrawych 
objawach działalności agitatorów  socyalistycznych. Ale 
nie pisać nie m ożemy. Społeczeństw o musi mieć ciągle

A geucya i 
dokowych,

przed oczym a cały obraz tej niecnej roboty, tego  sta łe­
go dążenia, aby społeczeństw o do gruntu zdem oralizo­
wać, upodlić i zniszczyć. Najskrajnieiszy anarchizm 
nie pom yślał o te rn , aby dzieci używać do takiej 
roboty".

Ze strajkiem  cukierników w W arszawie łączy się 
strajk piekarski w największych letniskach w okolicy 
W arszawy, który pozostawił tysiące o só t bez chleba, 
stralK Karmelkowy w samej W arszawie i strajk  piekarzy 
w Zagłębiu dąbrowskim .

Strajki wybuchają nawet
w instyiucyach dob-oczynnych.

Przed paru miesiącami pow stał strajk w przytułku 
dla obłąkanych w Drewnicy i zarząd, nie m ogąc zadość 
uczynić żądaniom  służby, miał zam iar zakład zamknąć 
O baw iano się wówczas, że strajk ogarnie wszystkie 
szpitale w W arszawie i że wszystkie je trzeba będzie 
zam knąć. O kazało  się, że wydalenie z Drewnicy 2 
osób z personalu położyło kres całemu ruchowi.

W Łodzi znowu pow stają wciąż strajki w instytu- 
cyi Pogotow ia ratunkow ego. Sanitaryuszom  i służbie 
podw yższono płacę przed rokiem . P arę  tygodni temu 
postawili oni nowe żądania. Jakkolwiek Pogotow ie, 
utrzym ywane z funduszów publicznych, ledwie może 
istnieć, przyznano im jednak podwyżki i inne udogodnie­
nia. Nic jednak nie pom ogło, i w poniedziałek perso- 
nal wystąpił z nowem . źąaaniam i, niemożliwemi do przy­
jęcia. I o to  na razie lekarze wyjeżdżają do większych 
wypadków dorożkam i, lżej chorych zaś przywozi się 
na stacyę. Taki stan rzeczy atoii długo trw ać nie m o­
że, to  też „Rozwój" nawołuje publiczność aby przyszia 
z pom ocą instytucyi, tak potrzebnej i pożytecznej. Idzie
0  to , ‘"by znaleźli się chętni do pom agania lekarzom, 
którzy sam i rady sobie dać nie m ogą.

W Łodzi też wywiazał się charakterystyczny za­
ta rg  między robotnikam i a  lekarzam i. Zastrajkow ah mia­
nowicie robotnicy w gazowni i zażądali między innemi 
wydalenia lekarza zakładu dr Rundo, rzekom o za bru­
talne obchodzenie się z nimi. Lekarze fabryczni uznali 
oskarżenie za niesłuszne i upatrzyli w tern szykanę i 
obrazę wszystkich lekarzy i postanowili bojkotow ać ro ­
botników  gazowni, jeżeli nie cofną bojkotu dr. Rundo.

T o  ustawiczne wrzenie uniemożliwia coraz baraziej 
wszelką pracę. Znowu zam kniętą została przez w łaśc  
cieli wielka fabryka, dająca zatrudnienie 38 0 0  robotn i­
kom. Tym  razem chodzi o  fabrykę bawełnianą L. Geye- 
ra  w Łodzi.

Bandytyzm  i kradzieże
szerzą się w sposób przerażający. Dzienniki warszawskie 
ostrzegają np. publiczność, jeżdżącą kolejami nadwiślań­
skiemu aby miała się bardzo na baczności, bo  operrne 
tam  kilka band, na które nikt absolutnie nie zwraca 
uwagi. W ładze bowiem , mające czuwać nad Dezpieczeń- 
stwem publicznem, są w Królestwie, jak zresztą i w ca- 
łem państw ie zupełnie zdezorganizowane 5 W W arszawie 
w sferach policyjnych panuje w prost popłoch wobec 
ciągłych zam achów. Z 28 kom isarzy cyrkułowych i ich 
pom ocników 20 podało się już do dymisyi, lub o  urlop, 
uciekają też m asow o dozorcy policyjni, czyli „rew irow i11.

O  oburzających objawach sądów  jakichś, w ym ie­
rzających chłostę, pisał nasz korespondent w dzisiej­
szym num erze rannym . D odajm y ao  tego  jeszcze gw ał­
ty m ankietników i krwaw e starcia z nimi, a będziemy 
mieli obraz przerażający. Co do m aryaw itćw , to  w arto 
zanotow ać m im ochodem, że przew óaca ich Kozłowski 
uznał się już za biskupa i b.erzmuje swych wiernych

O zaburzeniach rolnych
w krajach zabranych kursuje m nóstwo wręcz fałszywych 
lub przesadzonych wieści. K orespondent w arszawskiego 
„S łow a" z Petersburga pisze, że wrociło tam  kilku po ­
słów z różnych stron Litwy i Rusi. Zgodnie twierdzili 
oni, że nie słyszeli o żadnych rucnaen i że na ugół 
stan jest pomyślniejszy , niż się spodziewali. Wieść o za ­
burzeniach w dobrach posła hr. Józefa Potockiego, 
która ooleciała całą prasę, nie jest na niczem nieoparta. 
Siosunki z  włościanami są  tam  nadzwyczaj dobre
1 fakt ten stw ieidził między mnymi poseł am erykański 
Lengtrke-M eyer, który tow arzyszył hr. Potockiem u 
w ostatniej wycieczce.

K orespondent „S łow a" w yraża podejrzenie, że 
w iadom ości „pochodzą, z jakiejś specyalnej fabryki, 
k tóra „a  tou t p rix“ chce z jednej strony dowieść, że 
nie jesteśm y dem okratam i i z ludem żyć nie umiemy, 
z drugiej zaś zastraszyć nas, abyśm y pod grozą tuż 
tuż zbliżającej się rewolucyi na wszystkie „kadecko- 
trudow ickie" Drojekty się zgadzali..."

Sądy w ojenn e  
są  wciąż czynne i wciąż wydają wyroki śm ierci, mimo 
uchwał Dumy. Z  samej swej organizacyi sad ; te  nie 
dają rękojm i sprawiedkwości, to  też dzieją się w tych 
sądach rzeczy w prost potw orne.

G t np w styczniu r. b. w Iłowie (pow. sochr- 
czewski) odbyw ało się zebranie gminne, na Które przy 
ty li  dwaj obcy agitatorow ie i jeden z nich zastrzelił 
strażnika Nieśw.etejłowa, który chciał ich obu areszto­
wać. Gm ina Iłów srodze za to  odpokutow ała: nałożono 
na nią w drodze administracyjnej 3000  rb. kary, nim 
zaś tę  kw otę włościanie zdołali zebrać, ^ ło g o w a d  po 
wsiach wezwani dla egzekucyi kozacy. W ykryciem zaś 
nieznanego włościanom  zabójcy, zajął się naczelnik pow. 
sochaczewskiego, B uraso.

Pan ten, na zasadzie w iaaom ości zaczerpniętych 
od agentów , których nawet przed sąuem  wymienić nie

ZYGMUNT GRUND
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chciał, doszedł do przekonania, że agi y  toram i w Iłowie 
byli ogrodnik Zygm unt Kaczorowski i Stanisław  Gies- 
rneyer, zamieszkali w W arszawie. A resztow ano ich i 
strażnik Dohn zeznał, że są to istotnie posSfikiwarp ag i­
tatorowie. Inni świadkowie zabójstwa Dopatrywali się 
w Kaczorowskim podobieństw a do agitatora, a co do 
Giesm ayera stanow czo oświadczyli, że widzą go po raz 
pierwszy. W ooec tego G iesm eyera wypuszczono, a K a­
czorowskiego staw iono przed sąd wojenny.

Szereg wezwanych przez obwinionego świadków 
zeznał pod przysięgą, że Kaczorowski wcale nie jest 
podobny do zabójcy s trażn ik a ; inni zeznali, że K aczo­
rowski, stale zatrudm ony w W arszawie i tego dnia ró ­
wnież był w mieście i odwiedzał znajom ych; wreszcie 
wydział ochrony, na żądanie sędziego śledczego, za­
świadczył, że Kaczorowski nie był u niego notowany, 
a św iadkow ie dodali, że nie należał naw et do partyi 
rewolucyjnej czy socyaiistycznej. Na nic się to  wszystko 
nie zdało. Opinia p. Buragi, oparta na jakichś tajem ni­
czych w iadom ościach, przeważyła, sąd wojenny w arsza­
wski uznał K aczorow skiego za winowajcę i wyrokiem 
z d. 30 czerwca b. r,, skazał go  na śm ierć przez po­
wieszenie.

Skazańcow i pozw olono wnieść sitargę kasacyjną, 
którą wobec głównego sądu wojennego w Petersburgu, 
popierał wymownie adw okat O lszanowski, ale bez skutku, 
bo sąd ten po 3 minutach narady, w yrok zatwierdził.

P. O lszanowski wniósł wówczas prośbę do cara 
o ułasKawienie, ale prośba taka nie wstrzymuje w yko­
nania wyroku sądu wojennego i Kaczorowski, według 
wszelkiego praw dopodobieństw a zupełnie niewinny, zgi­
nął, gdyż odpowiedź carska przyszła o dzień zapóźno.

Częste są wypadki krzyczących nadużyć władz, 
rzadko natom iast spraw cy ich ulegają jakiejś karze. 
Z tego względu ciekawym jest

sąd nad kozakam i,
którzy pobili w P iotrkow ie austryackiego poddanego 
Rosieckiego. Był Duchalterem w Tow. wzajem nego kre 
dytu i 17 stycznia wracał w nocy z restauracyi, gdy 
nagle został opadnięty przez kozaków  i pobity nahaj- 
kami. Puszczono go potem  i pow iedz:ano, żeby uciekał, 
nieDawem jednak dogoniono go znowu, pobito  i cią­
gnięto za nogi po  bruku. N a tę  scenę nadszedł pod­
pułkownik żandarm ów Ploiro. Zbliżył się on do leżą­
cego bez sił na bruku Rosieckiego i przyłożywszy mu 
rewolwer do skroni, rzek ł: „widzisz tę sztukę, dziś mi 
zabili strażnika, a ty nie słuchasz w ładz“ , poczem kazał 
zarządzić rewizyę, po której Rosiecki został na ulicy 
bez ubrania.

W skutek rej napaści Rosiecki stał się niezdolnym 
do pracy. Dzięki interwencyi konsula, spraw cy pocią­
gnięci zostali przed sąd wojenny i tłumaczyli się zde­
nerwowaniem . W rezultacie oskarżonych kozaków ska­
zano na 2 do 2 i pół lat zamknięcia w batalionach dy­
scyplinarnych. P. Rosieckiemu przyznano nadto 1060 
rubli odszKodowania.

Z  R o sy i.

O dw ołanie w izyty eskadry angielskiej 
w  K ronsztadzie 

stoi, jak wiadom o, w ścisłym związku z sytuacyą we- 
wnętrzną w Rosyi. W Petersburskich kolach rządowych 
wiadom ość o  odwołaniu tej wizyty przyjęto z widocznem 
zadowoleniem. Fakt, że w Peterhofie zaecydow ano się 
poprosić rząd angielski o odroczenie odwiedzin, don 
wodzi, iak wielka panuje w rosyjskich sferach dw or­
skich niepewność, co do najbliższej przyszłości, i jak 
bardzo obaw iają się tam- wybuchu rozruchów, lub nawet 
reviolucyi.

Charakterystycznym  jest przytem  fakt, że kiedy 
już z Londynu pow iadom iono P etersburg  o  dniu przy­
bycia eskadry  ang.elskiej, ani w adm iralicyi, ani w por 
d e  krousztadzkim  nikt nie myślał o żaunych przygoto­
waniach. W szyscy natom iast z góry wiedzieli, że wizyta 
nie odDędzie się

Admiralicya nigdy nie liczy się z zam iaram i i pla­
nami m inisterstwa spraw  zagranicznych i nieraz już po­
stępowaniem  swojem spraw iała dyplom acyi rosyjskiej 
wiele kłopotu. O becnie wymówienie się od ociwiedzin 
angielskich nastąpiło również bez wiedzy ministra spraw  
zagranicznych, który zupełnie był zaskoczony tym, już 
dokonanym  faktem.

W itte redivivus.
Przed kilku dniami rozeszła się pogłoska, że car 

pow ołał hr. W ittego do Peterhofu. Fakt ten postaw iono 
w związku z zam ierzonem  utworzeniem gabinetu parla­
m entarnego. Pogłoska ta jednak dlatego nie znalazła 
wiary, ponitw aż wiedziano, że W itte ustąpił z prezyden­
tury gabinetu, bo obaw iał się konfliktu z konstytucyjny­
mi dem okratam i, że więc obecne powołanie go pono­
wne do steru jest zupełnie wykluczone.

Wobec tego berliński korespondenst „Frankf. Z tg .“ 
zwrócił się do tam tejszego agenta rosyjskiego minister­
stwa skarbu niejakiego Millera, który codzień prawie 
styKał się z W ittem poaczas jego prezydentury, z p ro­
śbą o autentyczne szczegóły o ustąpieniu W ittego.

Pan Miller opow iadał co następuje :
„N ie jest praw dą, aby W itte ustąpił z powodu 

jakichkolwiek konfliktów z liberalnemi sferam i Dumy. 
jeszcze w styczniu r. b. Witte w obszernym m emoryale
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wykazywał niebezpieczeństwo i bezcelowość ieakcyjnej 
polityki Durnowa. Rady jego jednak niestety nie usłu­
chano. W itte jednak nie uważał za stosow ne rooić z te­
go kwestyi gabinetowej, ponieważ obawiał się, że jego 
przedwczesne ustąDienie mogłoby pogrzebać sam o zwo­
łanie Dumy. Mimo wszelkich trudności więc i całej sieci 
intryg, k tórą Witte był otoczony i k tóra paraliżow ała go 
w jego działalności, wytrzymał on na swern stanowisku 
i poprosił o dymisyę dopiero wówczas, kiedy zwołanie 
Dumy stało  się faktem, k tórego  nie podobna było już 
cofnąć.

W czasie od lutego do maja mial W itte nieraz 
sposobność do przekonywania kogo należy o nie możli­
wości współpracownictwa sw ego z Durnowem . W itte 
ustąpił, znużony i wyczerpany, ale pełen dumy, że wiel­
kie dzieło przeistoczenia Rosyi w państw o konstytucyjne 
doprowadził do końca. Podając się do dymisyi, Witte 
bynajmniej nie obaw iał się konfl.któw z miarodajnemi 
stronnictwam i w Dumie, ale byłby, jak przepuszczam , 
i nadal pozostał na swojem stanow isku, gój by Durnowo 
by ł zechciał wcześniej ustąpić11.

Te wynurzenia powiernika W ittego wywierają ta ­
kie wrażenie, jak gdyby usiłował on swemu mecenasowi 
utorow ać drogę do pow rotu na fotel prezydenta mini­
strów .

M inister skarbu o położeniu  finansow em  w Rosyi.
Podczas dyskusyi nad przedłożeniem rząaow em , 

aby Dum a pozwoliła rządowi na zaciągnięcie 50 milio­
nowej pożyczki na cele aprow izacyi dotkniętych nieuro­
dzajem gubernii, minister skarbu Kokowcew wykazując 
niemożliwość oszczędzenie potrzebnej kwoty na tego ro ­
cznym budżecie w ten sposób przedstawił stan finansów 
rosy jsk ich :

Z roku 1905 pozostało deficytu wskutek wojny 
481 mil. rubli. D o tego dodać należy część kosztów 
likwidacyi woiny, które muszą być repartow ane na sze ­
reg lat, a które na r. 1906 wynoszą 181 mil. rubli i 
zrealizow ane w Niemczech krótkoterm inow e bony skar­
bowe na sum ę 150 mil. rub. które muszą być br. po­
kryte, co wszystko razem  wynosi 811 mil. rub. N a jx>- 
krycie tych trzech pozycyj istnieje wielka pożyczka 
kwietniowa, która netto dała 680 mil. rub., dalej 18 
mil. z mniejszych pozycyj skarbu państw a i 79 mil. r. 
nadwyżki docnodów , którym  jednak odpow iadają nie­
przewidziane w budżecie rozchody na sum ę 58 milionów 
rubl;

Tak więc a k t y w a  skarbu państw a wynoszą 
6 8 0 4 -1 8 -4 -7 9 — 777 milion, rub. a p a s y w a  wynoszą 
812—(—5 8 = 8 7 0  mil. rub. czyli, że niedobór w obecnej 
chwili wynosi 99 mil. rub.

Pożyteczna książka.
(D r. Stanisław Goliński „Przeszczepianie drzew owoco­

wych" (rys. 33, str. 82}»*Wai'sza\va, Kraków 1906.)
Autor, zastanaw iając się nad brakiem  racyonalnej 

hodowli drzew owocowych, nieodpowiednim doborem  od ­
mian, o raz nad brakiem  organizacyi nandiowej, s ta ra się 
dać przedewszystkiem prosty i łatwy sposób agitacyi, 
zwłaszcza wśród włościan, d rogą krótkich odczytów , w 
których podaje rady i wskazówki, zm ierzające do ich 
popraw y, ilustrując rysunkam i ze zdjęć fotograficznych 
różne poszczególne wypadki, wskazuje na ich braki i 
zboczenia. W spomniawszy, że zakładanie nowych sadów 
ważnym jest postulatem , ale nie wszędzie da się w yko­
nać, bo nie łatwo lud przekonać o korzyści z sadów, 
z których rna dotąd niewiele, autor położył sobie za 
zadanie zaznajomić hudowców z większą korzyścią, jaką 
się ma z dobrego owocu. Wpłynąć na zm ianę ich jako­
ści, przekonać o potrzebie racyonalnej hodowli, przepro­
wadzając to  wszystko sposobem  tanim i szybkim w dzia­

łaniu i rezultatach, w końcu zaś rzuca myśl przeobra­
żenia sadów, które byłoby możliwe i niezbyt kosztowne.

Aby cel tern szybciej osiągnąć, a r  St. Goliński 
bierze pod uwagę nauczycieli szkół wiejskich, jako dziel­
nych współpracowników przy akcyi przeszczepiania drzew 
owocowych, ci bowiem, przestając z włościanami, cieszą 
się ich zaufaniem, mają wiele sposobności do urządza­
nia pogadanek, a będąc stale na miejscu z łatw ością 
m ogą poniekąd prowadzić kontrolę nad tą czynnością, 
udzielając jużto pom ocy w dostarczaniu dobrych i od" 
powiednich okazów  i ewentualnie uazielać niezbędnych 
wskazówek fachowych w dalszem prowadzeniu tychże 
drzew.

Broszurkę sw ą au tor podzielił na cztery części, w 
których zaznajamia czytelnika z elem entarnerni czynno­
ściam i w sadzie, a stopniow o przechodząc do soecyal- 
nych, zatrzymuje się dGżej na sam em  przeszczepianiu.

W końcu broszurki rzucona myśl organizacyi 
ogrodnictw a w kraju, jest kwestyą doniosłej wagi, szko­
da tyikc, że au to r nie przedstawił szerszego planu ewo- 
lucyi w tym kierunku, ograniczając się jedynie na krót­
kich uwagach. Sądzę, że poruszona przez dra Goliń- 
skiego myśl o rgan ;zacy i' w spraw ie przeobrażenia na­
szych sadów, zyska szeroką aprobatę w społeczeństwie, 
a przedewszystkiem  zwróci uwagę tych, którzy dosko­
nale rozumieją doniosłość racyonalnej hodow li drzew 
owocowych i handlu owocem. O statni zeszyt „O grodni­
ctwa" podaje sta tystykę zbioru ow oców  w Austryi i 
przynależnych jej krajów, z czego przypada na Galicyę 
2 0 2 — 287 tysięcy m etrów  kubicznych owoców ziarnko­
wych, a 134— 377 tys. m. kub. owoców pestkowych. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że z 70— 75 prc. drzew

ow oce nie nadają się zupełnie do handlu, to  łatwo doi- 
■dzierny do wniosku, jak dużo tracą  nietylko drobni 
i więksi właściciele sadów, ale i cały przem ysł owocar- 
ski kraju. Z tego względu organizacya handlu ow oco­
wego nie należy do rzeczy, na które, jak dotychczas, 
przywykliśmy patrzeć obojętnie, me powinniśm y pozw o­
lić zbogacać się całym zastępom  zagranicznych pośre- 
dników-handlarzy i napychać swą p racą  ich pustych 
kieszeni, przecież leżą tu miliony, które powinniśmy wy­
zyskać dla własnych celów. Należy koniecznie zmienić 
obecnie panujące stosunki, uwolnić się z kartelu handia- 
rzyków, tw orząc handel własny —  przedewszystkiem zaś 
trzeba znaleźć sposób, środki i siły, którem i by moi na 
przeprow adzić akcyę przeszczepiania, również zorganizo­
wanie handlu, w prow adzając tem sam em  ogrodnictwo, 
zwłaszcza włościańskie, na właściwe tory.

Ważnem jest atoli, aby akcya przeszczepian.a by­
ła przeprow adzona nietylko dokładnie, ale i jednolicie, 
co przy obecnie panujących stosunkach jest nielatwem, 
dlatego, jak słusznie autor zaznaczył, należy wciągnąć 
w to i pewne już zorganizow ane ciała, jakienn są n. p. 
o rgany rządowe, te-ytoryalne itp., a mając z ich strony 
poparcie materyalne, do celu już łatwiej dojść byśmy 
mogli. W ostatnim  rozdziale, jako pionierów, au tor w ska­
zuje nauczycieli w.ejskich, miłośników ogrodnictwa i lu­
stratorów. dom en, ogrodników  zaś z zawodu odsuwa 
zupełnie od udziału w tej misyi. Pragnęlibyśm y, aby 
au tor zechciał um otyw ow ać swoje wywody, dlaczego 
daje pierwszeństwo nie ogrodnikom , lecz leśnikom ?

Książeczkę zam yka protokół z czynności pize- 
szczepiania na wiosnę i w lecie.

B roszurka dra Golińskiego niepozbawior.a jest d ro ­
bnych usterek, przedstaw ia jednak zaokrągloną całość 
najpotrzebniejszych wiadom ości przy przeszczepianiu, 
napisana jasno, treścią przystępna a la  każdego, nawet 
mało fachowo przygotow anego umysłu, jest bardzo na 
czasie, a pizedstaw iając dużą użyteczność, zasługuje na 
jaknajwiększe rozpowszeennienie, które, wierzyć należy, 
stanie się jej udziałem.

ALEKSANDER GAUZE

N A  D O B IE .
Z n ó w  „ p r o f e s o r "  R a d e c k i j .

„D iło“ przynosi znów długi artykuł prof. Radec- 
kiegc p. t. „W stya“ . W artykule tym, zwróconym pod 
adresem  „S łow a Polskiego11 i szlachty1* nazywa p. Ra­
decki „w stydem 1* sposób, w jaki Polacy przyjęli jego 
upom inanie się o  „spraw iedliw ość11 dla Rusinów, „wsty- 
dem “ wszystko to, co widział w Galicyi, „wstydem** że 
Polacy nazywają się kulturalnym narodem . P o  takich 
pustych wymyślaniacn, komicznych dla każdego znają­
cego stosunki galicyjskie, o których prof. Radeckij nie 
ma widocznie żadnego pojęcia, zaczyna się rzecz; która 
przestaje już być komiczna, a zasługuje na jak najostrzej­
sze skarcenie.

O to  ten Drzybysz rosyjski ośm iela się, ni mniej 
ni więcej, wezwać cały naród ruski do... pow stania, ce­
lem zrzucenia jarzm a polskiego. „N ieszczęsny ruski na­
rodzie ! —  w oła on —  Przebudź się ze snu mewolnika 
i chłopa.. podnieś twoje potężne r ę c e ; zrzuć z sieb.e 
srom otne kajdany... powstań w obron e swoich praw i 
sw obód... pokaż twój święty gniew... powstań, nie ba.Uź 
niewolnikiem... pokaz zęby... podnieś się*1 i t. d.

S k o t o  uwzględnimy, że temu otwartem u wezwaniu 
do buntu i rozruchów daje sankcyę redakeya ,,D iła“ , 
zaznacza swą solidarność z tego rodzaju wystąpieniem 
przez umieszczenie artykułu na naczelnein miejscu, tu 
spraw a przestaje być kom iczną lub ubojęiną, a staje się 
przykrą i godną jak najostrzejszego riapiętnowan.a. Tego 
przecież nie ścierpi żaden kraj, żadne społeczeństwo, 
żaden naród, aby na jego własnej ziemi, w jego w ła­
snym dom u obcy przybysz, śmiał rządzić się ja., u sie ­
bie, wzywać lud tutejszy do buntów  i niepokojów . Re 
dakeya zaś galicyjs.Aego pisma, k tóra współdziała w ta ­
kiej akcyi, k iora daje się użyć za pośrednika w tej 
spraw ie, ponosi całą odpow iedzialność za ten nierozw a­
żny czyn o b c tg o  poddanego. 1 nie od prof. Radeckiego, 
który jest już zapewne gdzieś w O desie, ale od redak- 
cyi ,,D ila“ należy się dom agać satysfakcyi za ten nie­
przyzwoity postępek, któregoby przecież nie zniósł u 
siebie w Rosyi najliberalniejszy kadet rosyjski.

Panow ie z „D iła11 muszą wreszcie zrozumieć, że 
jest pewna granica ich ciągłych wichrzeń w kiaju i że 
obcemu mieszać się w stosunki galicyjskie w ara 1
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Wiadomości bieżące.
—  P ie rw sze  biuro porady dla m a tek  otw arte zo ­

stało w Krakowie staraniem  krakowskiej instytucyi 
„K ropla m leka". Punktem  wyjścia tej organizacyi popu­
larnej we FranCyi pod nazwą „C onsuuations de nouris- 
sons" jest pewnik stw ierdzony przez naukę, iż niedo­
stateczna znajom ość elementarnych zasad żywienia me 
mow ląt u m atek stanowi jedną z najważniejszych przy­
czyn chorób i śm iertelności w okresie pierw szego dzie­
ciństwa. Staraniem  organizacyi jest zatem  rozpow sze­
chnienie wiadomości w tym  zakresie w najszerszycn 
warstwach ludności, jakuteż zapewnienie racyonalnego 
kierunku tak naturalnem u jak sztucznemu żywieniu nie­
mowląt. W tym celu biuro udziela każdej niezamożnej 
matce bezpłatnie wszelkich w skazów ek i objaśnień w za­
kresie hygieny wieku nierfiowlęcego, a w szczególności 
hygieny żyw ienia; również każdej z tych matek przy­
sługuje praw o regularnego uczęszczania do biura dla 
poddania dziecka system atycznem u ważeniu i kontroli 
lekarskiej.

Biuro pomieszczone w Rynku głównym, pałac 
spiski, parter, o tw arte jest codziennie od 12 — 1 w po­
łudnie. Obowiązki lekarza pełnić będzie ar. Tadeusz 
Żeleński.

—  Konkurs na stypendyum  Na posiedzeniu z dnia 
10 bm ustanowił „ogólno - akadem icki kom itet sam o­
obrony narodowej młodzieży polskiej" we Lwowie sty- 
pendyum w kwocie 300 kor. dla akadem ika Polaka, po­
chodzącego z zaboru pruskiego i studyującego w je­
dnym z wyższych zakładów w cesarstwie nicmieckiem, 
na pobyt i s tjd y a  w jednym z wyższych zakładów na­
ukowych w Gahcyi (Lwów, Kraków) przez półrocze zi­
mowe 1906/7  r. (październik, listopad, grudzień 1906, 
styczeń, luły i m arzec 1907 r.) Stypendyum  ta Dędzie 
wypłacone z góry w 6 ratach miesięcznych. Starający 
się winien w ykazać: brak środków do utrzym ania się 
przez czas studyów w Cialicyi; jakim studyoir. się odda­
wał i przez ile lat lub półroczy słuchał dotąd wykładów, 
tudzież jakie są wyniki jego dotychczasowej pracy; co 
zam .erza studyow ać w Galicyi lub jaką zam ierza w yko­
nać pracę.

Wszelkie listy i zgłoszenia mają być nadsyłane naj­
dalej do 1 października br. na ręce prezydyum „ogćlno- 
akadem . kom itetu sam oobrony naród, młodzieży pol­
skiej" we Lwowie (Czytelnia akadem icka, pasaż Miko- 
lascha), które zapewnia kolegów, pragnących się podać 
o to  stypendyum , że tak  nazwisko, jak jakiesolw iek 
szczegóły z fch podań i pism zostaną zachowane li ty l­
ko dla poufnej w iadom ości członków kom itetu. Za ko ­
mitet: Michał Bajkowski, przewodniczący, S telia Stai 
klowna, skarbn. ,

—  W yścigi k o la rsk ie . D nia 12 sierpnia br. urządza 
łańcucki Oddział kolarzy „S okoła" wyścigi drogow e 
cyklistów na drodze Ł ańcu t— Rzeszów, z następującym 
p ro g ram em : Bieg „gości" 6 kim. 3 nagrody, bieg
o m istrzostw o O . K, S. L  10 kim. 3 nagrody, bieg 
motocykl; 30  kim. 3 nagrody, bieg L. K. M C. 10 
klin. 3 nagrody i czas 24 m., bieg galicyjski 15 kim.
3 nagrody i czas 35 m., bieg „m atch" 2 klin. medal 
zloty i nagroda honorowa.

W pisowe od koła do biegu 2, 3, 4 i 5 po 3 kor. 
do biegu 6 4 kor. Członkowie O . K. S. L . płacą do 
wszystkich biegów połow ę wpisowego. Bieg „gości" 
wolny od w pisow ego________   i

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 1 1 sierpnia sekre 
tarz Odziału dh. Zygm unt Jaworski. Późniejsze zgło 
szenia zostaną stanow czo nieuwzględnione. W razie 
stałej niepogody wyścig: odbędą się 15 sierpnia.

— P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Zwyczajne walne 
zgrom adzenie S tow arzyszenia przem ysłow ego szewców 
lwowskich odbęazie się w niedzielę, d. 22 b. m. o g. 
10 rano w sali Stow. „G w iazda11 ul. Franciszkańska 7. 
N a porządku dziennym : 1) Spraw ozdanie z rachunków 
za rok  ly 0 4 —1905, 2) Spraw a sprzedaży realności 
korporacyjnej, 3) Spraw a podniesienia przemysłu szew ­
skiego, 4) Przyjęcie członków w stan inwalidów, 5) 
Wnioski c«lonków.

— D yrekcya kolei Państw ow ych ogłasza: Rucli po­
ciągów osobowych na linii S trzyłki— T opoln ica--S iank! 
będzie przyw rócony d. 21 b. m. przy pom ocy pizesia- 
dama się i przenoszenia pakunków i przesyłek pośpie­
sznych do 50  klgr. Ruch tow arow y nadal wstrzymany.

—  Z  U niw ersytetu . Jutro  odbędzie się zakończenie 
raku szkolnego na tutejszej wszechnicy. W kościele św. 
Mikołaja będzie odpraw ione z tego pow odu o godz. 9 
ranc uroczyste nabożeństwo.

—  Z P o litech n ik i. P . Mirt O ster, rodem  z Jarosta- 
wia zdał na tuteiszej politechnice II egzam in rządowy 
2 postępem  bardzo uzdoinionym.

—  S o k ó l-M acierz  urządza dla młodzieży obojga płci 
przez cały ciąg wakacyj gry i zabaw y na boisku przy 
ul. Cetnarowskiej trzy razy tygodniow o : w poniedziałki, 
środy i soboty  od godziny 5 popołudniu począwszy.

O płata wynosi 1 koronę, za cały czas ; —  zgło­
szenia przyjmuje gospodarz boiska w dniach wyżej wy­
mieniony ch. Młodzież, która przepędzać musi wakacye 
we Lwowie, powinna korzystać ze sposobności używ a­
nia ruchu na wolnem powietrzu.

Ćwiczenia dla członków Tow arzystw a odbywają 
się na boisku również trzy razy tygodniow o we wtorki, 
czwartki i soboty.

—  W ydaw nictw o  k sięg i adresow ej nU L w o w a , 
zw raca się z uprzejm ą prośDą do mieszkańców stolicy i 
firm wszelkich gałęzi przemysłu i handlu, tak m iejsco­
wych, jak i zamiejscowych, we własnym ich interesie o 
łaskaw e nadsyłanie mu swoich adresów , względnie ich 
zmian, celem bezpłatnego zamieszczenia w roczniku XI. 
na rok 1907. Adres redakcyi: Lwów ul. G ro ttgera 1. 3.

Sp olszczen ie  nazw  w  rzem iosłach . Sekcya rze­
mieślnicza w arszaw skiego Tow. popierania przemysłu i 
handlu wybrała kom isyę językową, której zaoaniem bę­
dzie usunięcie nazw niemieckich. Komisya postanow iła 
zebrać wszystkie nazwy, gdziekolwiek w Polsce używa­
ne, oraz w ytworzyć now e, gdzie tego potrzeba. M ate- 
ryał zebrany kom isya odda ao  rozpoznania przedstaw i­
cielom .poszczególnych rzemiosł, czyli deiegatoin m aj­
strów  i czeladzi. W ybrane przez rzemieślników w arszaw ­
skich nazwy będą rozesłane do  opinii wszystkim stow a­
rzyszeniom danego rzem iosła w Królestwie Polskiem , 
Gancyi i PoznańsKiem. poczem kom isya ustali ostatecz­
nie słownictwo rzem ieślnicze, aa je do przejrzen.a języ­
koznaw com , a następnie już zajmie się wydrukowaniem 
słowników dla każdego rzem iosła z osobna i poczyni 
możliwe kroki celem wprowadzenia spolszczonych nazw 
w użycie powszechne.

Pragnąc jak najlepiej wywiązać się z zadania, ko ­
misya pociągnąć pragnie cały ogół rzem ieślników pol­
skich do współdziałania i w tym celu uprasza 1 ) po, s t a r ­
s z y c h  z g r o m a d z e ń  r z e m i e ś l n i c z y c h  n a  
p r o w i n c y i ,  w G a l i c y i  i P o z n a ń s k i e m  o 
przysłanie swoich adresów , 2) wszystkie zakłady, fabry­
ki i szkoły rzemieślnicze w c a ł e j  P o l s c e ,  które za ­
prowadziły u siebie nazwy polskie, o przysłanie ich 
z nadmienieniem, czy są  zaczerpnięte skądkolw iek, czy 
też na miejscu utworzone.

Listy należy adresow ać do komisyi spolszczenia 
nazw w rzem iosłaah w Tow arzystw ie popierania prze­
mysłu i handlu w Warszawie (K rakow skie P rzedm ie­
ście 1. 66).

•—  S tra jk i ro ln e . Kom itet strajkowy wyznaczył, jak 
wiadom o, wybuch gene-alnego strajku rolnego na dzień 
17 b. m. Pofpim o niewątpliwej dobrej woli kom itetu 
i wysiłków całej armii agitatorów , strajk generalny je­
dnak do skutku nie doszedł, natom iast wybuchają w ró ­
żnych powiatach strajki sporadyczne, o których w m ia­
rę napływania w iadom ości informujemy czytelników.

W pow. Brzeżańskim strajki obięły spo ro  miej­
scow ości, tak , że do żniw sprow adzono wiele o tcycii 
robotników  —  jak obliczają znawcy stosunków  —  
około 1000 osÓD. N a Podolu strajków  niema.

—  N ow e szko ły  m ie jsk ie . Urząd budowniczy miej- 
sui opiacow uje obecnie plan} nowych szkół, których 
budow a uchwalona została w zasadzie przez Radę miej­
ską, a to  przy drodze Wuleckiej i przy ulicy W e­
teranów .

Przy drodze Wuleckiej stanie duży gm ach dw u­
piętrowy, który pod jednym dachem pomieści szkolę 
w ydziałow ą żeńską, tudzież szkołę ludową m ęską. O d ­
ległość zabudowania od diogi wynosić będzie 10 m e­
trów . Podłoga parteru wzniesiona będzie nad poziom em  
terenu 2 m etry, albowiem woda znajduje się w gruncie 
już w głębokości 1 • 70 m etra. Realność ta  zostanie ska­
nalizowana, poczem stosunki te  przypuszczalnie się po ­
prawią. W budynku szkolnym urządzone będą także 
łazienki z dwiem a wannami i kąpielami natryskowemu 
Na froncie tuż przy drodze stanie budynek adm inistra­
cyjny jednopiętrowy, na dole będą midszkania dla trzech 
stróżów  i łazienka, na pierwszem pi jtrze mieszkanie

dla kierownika szkoły złożone z 4 pokoi z przynależy- 
tościam i i łazienką. Budowa cała ma być wykonana 
w stylu gotyckorom ańskim .

Podobny budynek szkolny w raz z osopnym  do ­
mem adm inistracyjnym i analogicznem  urządzeniem s ta ­
nie przy ulicy W eteranów. Będzie to  gmach, który ró ­
wnież pod jednym dachem pomieści szkołę ludową m ę­
ską r żeńską.

—  O sta tn ią  n iedz ie lę  jarm arku otrzym ało stow. kup­
ców i młodzieży handlowej, które z właściwą sobie 
Wehvą, bogate w pomysły, urządzi taki wieczór wenec­
ki i noc św iętojańską, jakich, według zapewnień korni 
fetu, nawet na obrazku Lwowianie nie oglądali. Członek 
stow .  ̂ p. Kauczyński, odstąpił komitetowi cały zapas 
balonów, zaś drugi członek p. Rutkowski całą swoją 
fabrykę py.otechniczną puści z dymem na placu Powy- 
staw owym . Na zabawie urządzonej w niedzielę 22 bm. 
na placu Powystawowym  przez stow! kupców me będzie 
żadnych loteryi fantowych, żadnych zasadzek na kieszeń 
publiczności, bedą natom iast rozm aite rozrywki gratis, 
a kom itet postanowił raz przynajmniej doprowadzić do 
tego, aby publiczność bez narzekań opuszczała piać Po- 
wystawowy. Deszczu nie bedzie, bo „opiekun kupców, 
bożek M erkury, przyrzekł razpędzić chm ury".

—  L osow an ie  w sp arć  dla czeladn ików . W ogrodzie 
stow , „ ‘'k a ły " , odbyło się wczoraj, jako w dniu imienin 
fundatora śp. W incentego ks. Łodzia-Poninskiego, loso­
wanie 4 wsparć jego fundacyi, przeznaczonych na o tw ar­
cie własnego warsztatu.

D c losowania przypuszczono 415 kand) datów. Po 
nabożeństw ie żałobnem za duszę fundatora, odbytem 
w katedrze lać., przystąpiono do losowania. W skład 
komisyi wchodzili: sekretarz Wydz. kraj., Binłobrzeski, 
radca m agistratu Bańkowski, deleg. Izby haiWl.-przem. 
Dzikowski, kom. nam ietnictwa, Nowicki, radny Bardasz 
i dyr. „Skały", Szerem eta. WyniK losowania był nastę­
pujący: Pierw szą prem ię w sumie 1536 kor., wyciągnął 
Jan Mryc, rym arz ze Lwowa, łl w kwocie 1280 kor. 
juzef M isterawicz, piekarz ze Lwowa, 111 1024 kor. 
F.rnesr Jakubowicz, krawiec ze Lwowa, a ostatnią, w su ­
mie 768 kor., w ygrał Antoni Barciewicz, kapelusznik 
z Myślenic.

—  Wsparcia z fundacyi im L eona XHI. Dzisiaj od­
było się w sali m agistratu rozdanie zasiłków z fundacyi 
rmejskitj dla uczczenia pamięci papieża Leona XIII prze­
znaczonej dla robotn isów  przy robotach gminnych.

Zasiłki te otrzym ali Rutkowski G rzegorz, robotniu 
70-ietn od 30  lat przy robotach gminnych zatrudniony, 
Dom ański Wojciech lat 70, od 22 lat pracujący w gmi 
nie, Pil.piak Stefan robotnik miejski od 18 lat i Poniło 
Ignacy, robotnik Zakładu gazowego. Zasiłki wynoszą 
do 50 koron. Akt rozdania odbył się w obecności p p . : 
w iceprezydenta m iasta Ciucticińskiego, radnych Czarne­
ckiego i Kukawskiego, tudzież st. radcy m agistratu 
S trzelbickiego. ' . . ■ ■

—  O g ro d z en ie  k o lu m n ) M ickiew icza, N a rozpisany 
przez m agistrat, w myśl uchwaty Rady m., konkurs na 
ogrodzenie kolumny Mickiewicza według projektu pp. 
P o " :ela i Talow sklego, WDlynęło 5 ofert, z tych trzy 
opiewały na roboty z kamienia tarnopolskiego a dwie 
z trem bowelskiego. Najlepszą okazała się oferta p. S tra ­
żaka, który oferuje m ateryał tarnopolski O fertę tę 
uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej do zatwierdzenia, 
O grodzenie ma być wykonane w pięć miesięcy po za­
padnięciu uchwały Rady miejskiej.

—  T o w arzy stw o  im . S tan is ław a  K ostk i (opieki nad 
te-m inatoram i) grom adziło koło siebie w roku ubiegłym 
przy różnych okazyach około 130 chłopców. Biblioteka 
stow arzyszenia liczy 1361 dzieł, korzystało z niej 97 
chłopców.

D la term inatorów  ubogich, którzy nie mają u m aj­
strów  m ieszkania, utrzym ują Opiekunowi „Internat" we 
własnym dom u. Jest to  dotychczas jedyna czynna bursa 
dla polsk.ej młodzieży rzemieślniczej we Lwowie. W r. 
1905 utrzym ywało Tow arzystw o 20 internistów, z k tó ­
rych każdy dostał bezpłatnie opiekę, nocleg, św iatło i 
opał, a za m ałą dopłatą wikt i pranie.

Kierownicy Tow arzystw a kładą sp teyalny  nacisk 
na wyrobienie zmysłu cszczędności. W tym celu istnieje 
w Tow . t. zw. kasa oszczędności pod kierunkiem jed­
nego z cztonków zarządu. Polega ona na tern, że co 
niedzielę i św ięta chłopcy składają pieniądze na ręce 
członka prow adzącego kasę, a ten składa je na procent 
w Galie. Kasie Oszczędności. Każdy składający może 
w razie potrzeby w dowolnej chwili wyjąć swoje oszczę­
dności u prowadzącego kasę. O bró t w tej kasie 
w 1905 t . wynosił około 3 .050  koron. Dochodu 
miało Tow. ogółem w 1905 roku 3894  kor 52 hal. 
w czem zaw arte są  już subweneye sejmu, m iasta Lwo­
wa, Izby rękodzielniczej itd. D ochody te podzielone są 
na 2233 kor. 83 hal. funduszu obrotow ego i 1660 kor. 
69  hal. na przytulisko dla term inatorów .

—  K anał w  ul. św . T e re sy . Właściciele realności 
położonych przy ul. św. Teresy wnieśli do Rady miej­
skiej prośbę o wybudowanie kanału wr tej ulicy, przy- 
czem złożyli oświadczenie, że do kosztów  budowy g o ­
towi są przyczynić się odpow iednim  datkami.

Celem przygotow ania odpowiednich wniosków do 
Rady, m agistrat będzie wzywał kolejno tych właścicieli 
celem odebrania od nich stanowczych deklaracyj co do 
wysokości ofiarow anego przyczynienia się do budowy.

i -jm , ii iMUMaBamamat ngEEataafcaBa
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3  P rzem y śl (Kor. \vł,) P o ż e g n a n i e  a y r e k t o -  
r a tutejszego polskiego gimnazyum p. Stanisława P ie t­
kiewicza, przechodzącego w stan spoczynku, odbyło Się 
dnia 13 bm. uroczyście wobec całego grona nauczyciel­
skiego i młodzieży gimnazyalnej, zebranej w auli gim- 
nazyalnej. Imieniem grona nauczycielskiego przemówił 
w serdecznych słowach senior prof. Goliński, podno­
sząc życzliwość jego dla podwładnych, dla których był 
wzorem pracowitości, zapału do nauki i pedantycznej 
gorliwości w pełnieniu swych obow iązków . Imieniem 
młodzieży żegnał ustępującego dyrektora jeden z ucz­
niów VII kl. P. Piątkiewicz dziękując wzruszony za ży­
czenia, zachęcał młodzież do nauki i cnotliw ego życia 
O degraniem  przez orkiestrę gimnazyum pieśni narodo­
wych zakończyła się uroczystość.

P. Piątkiewicz, rodem  z Dębowa kolo Jasła, u- 
częszczal do gim nazyum  w Krakowie i w Tarnow ie, 
gdzie w r. 1867 złożył z odnaczeniem  egzamin dojrza­
łości P o  ukończeniu we Lwowie wydziału filozofii był 
nauczycielem w gimnazyum Franciszka Józefa, od roku 
1 tó72 od 1879 stałym  nauczycielem w Przem yślu, n a ­
stępnie do r. 1890 w IV gimnazyum we Lwowie. Od 
16 lat jest dyrektorem  tutejszego poiskiego gim nazyum ; 
s.ępuje po 35 latach służby nauczyielskiej, w ciągu 

której odznaczył się sam odzielnością, energią i bezstron­
ną sprawiedliwością wobec kolegów , podwładnycn i u- 
czniów. Punktualność i gorliw ość w wypełnianiu obo- 
wiąków, zapał i chęć do żmudnej pracy, dbałość o za­
kład powierzony jego opiece i kierownictwu —  były po- 
dziwienia godne.

Ustępując może pow iedzieć: Spełniłem  sumiennie 
obowiązki względem społeczeństw a —  więc ustępuję!

N o w e  k o ł o  (mieszane) Tow . szkoły ludowej za­
wiązało się u nas dnia 13 bm. za inicyatywą pp B. 
Stojanowskiego, D . Żeiaka i J. W aligórskiego. N a zgro ­
madzeniu w sali ratuszowej w ybrano wydział z 16 osób, 
reprezentujących rozm aite w arstw y miejscowej intelige- 
cyi. Przewodniczącym  w ybrano p. B. S tojanow skiego, 
proiesora gim nazyalnego, zastępcą p- K w iatkow skiego 
sekr. Rady powiat., sekretarzem  p, D. Żelaka prof. 
gimn, skarbnikiem  d . J. Tuszkiewicza, oficyała sąd. 
uchwalono rozpisać odezw ę zachęcającą do jak najlicz­
niejszego przystąpienia do Tow arzystw a, działać inten­
sywnie w kierunku oświatowym  w całym powiecie rów ­
noległe i zgodnie z istniejącem Kołem Pan, Nowe ko­
ło nazywa się „Kołem T.S.L . im. Henryka Sienkiew icza". 
Skład 'wydziału tego  now ego Kota każe przypuszczać, 
że praca jego będzie w ydatną, a jest jej dosyć w po ­
wiecie przemyskim. Szczęść Boże nowej placówce o- 
światowej.

S m u t n a  p r z y g o d a  spotkała starszego już 
wiekiem lecz w ytrw ałego w zaw odzie a na przemyskim 
bruku dobrze znanegc donżuana O s., który nie jedną 
już panienkę, pannę, wdów kę itd. miał na sumieniu. 
Przed kilku miesiącami ulotnił on się z Przem yśla z 
młodą panienką, której rodzina, dowiedziawszy się za- 
późno o ucieczce, zw róciła się do władzy z doniesie­
niem o  uwiedzeniu nieletnej i z prośbą o wyszukanie 
zbiegów. Policya w Brem en uwięziła O . pod zarzutem 
jakiegoś m ałego oszustw a, a ponieważ P rokuratorya tu ­
tejsza zażądała uciekiniera z pow odu uwiedzenia m ałolet­
niej, zatem przyw ędrow ała czuła para, pod eskortą do 
Przem yśla, gdzie panienka poszia na łono rodziny, a 
narzeczony do oficyn gmachu Tem idy. Sic transiit g lo­
ria....

□  P o n ik w a koło Broaow. (Kor. wl.) Jak w zlo- 
czowskiem, tak  i w brodzkiem  nie słychać dotychczas
0 straikach rolnych. W  dobrach ponikowieckich hr. Olgi 
Borkowskiej, jak też na innych obszarach odbyw aią się 
spokojnie żniwa, włościanie ruscy chętnie wychodzą do 
pracy na dotychczasowych warunkach. U chłopa zwy­
cięża jego zdrow y rozurn a tam  gdzie po trzeba złe na 
prawić, potrafi on sam  i bez agitatorów . T rzeba żywić 
nadzieję, że w ogóle tegoroczne żniwa przejdą bez ża­
dnego zakłócenia w tych stronach. Wiemy wprawdzie, 
że w Brodach socyaliści i agitatorzy  ruscy zwołują nie­
raz zebrania i dążą do rozpasania nam iętności i najdzi­
kszych instynktów ruskiego ludu, ale też wierzymy, że 
zdrow y instynkt ludu poprowadzi go po drodze uczci­
wości i przynajmniej prostej sprawiedliwości. Nieuczciwa 
aguacya, zupełnie przeciwna istotnem u dobru ruskiego 
ludu, m oże zresztą pomścić się srogo  na samych spraw ­
cach, bo znamy już wypadki, że lud ruski kijem ze wsi 
pędził tych, którzy go zachęcali niedawno do strajku. 
M ądrze zrobiliby włościanie ruscy, gdyby w każdej 
miejscowości postąpili z agitatoram i tak, jak to  się stało 
w jednej wsi pow. złoczowskiego, gdzie chłopi zbili 
porządnie rzekomych swych „obrońców " i zakazali im 
pokazywać się we wsi.

Szczerze radzimy ruskim orzewódcom , aby nie 
narażali się na śmiech i nie głosili, że za nimi są „mi­
liony" ak, bez wątpienia poszedłby za nimi cały lud 
ruski, ale wtedy dopiero, gdyby ci przewódcy zrozu­
mieli, że ta  biedna ruska ludność wiejska pragnie wy­
zwolenia —  z ciemnoty umysłowej, z nędzy m ateryal- 
nej i z tego w szystkiego, co ją  prawdziwie boli, co 
jest dla niej widocznym rakiem na ciele. I przyszłość 
Rusinów, ich podniesienie się kulturalne leży nie w bezu­
żytecznej a szkodliwej borbie z Polakam i, ale w oraniu 
tej wspólnej naszej ziemi starym  pługiem ojców, co szli 
przy sobie zgodnie ongiś ku wzajemnej chwale i szczę­
ściu...

O to  skrom ne a szczere uwagi, które mi się nasu­
wały tu na wsi, gdy patrzyłem  wieczorem na żniwiarzy
1 robotników  wracających z pola. Wiem, że dziś łudzić 
się nie można, że zaraz ju tro  może coś zajść zupełnie 
niespodziewanego, ale m oże... m oże kiedyś przewódcy 
ruscy p rz e k o rn ą  się, że dzisiejsze ich postępow anie jest 
przeciwne —  kulturze, że wszystko, na co dziś niestety

patrzeć musimy jest sprzeczne z tą  ideą, jaką piastow ać 
w sobie musi naród, jeżeli chce być uważany za 
n a r ó d...

□  Z aleszczyk i. (Kor. włas.) N i e s z c z ę ś l i w y  
w y p a d e k .  Nauczycielka T arasów na z Torskiego, w ró­
ciwszy po konferencyi okręgow ej w dniu 14 b. m. z Za­
leszczyk do dom u, zajęła się przygotow aniem  kolacyi, 
a chcąc spow odow ać większy ogień, nalała z bańki naftę 
na tlejące drzewo. W te! chwili nastąpiła eksplozya, pa 
ląca nafta objęła ją po szyję. M ocno popaizoną na ca  ̂
łern ciele odwieziono do szpitala w Zaleszczykach, gdzie 
w trzecim  dniu po wypadku, wśród wielkich cierpień 
padła ofiarą własnej nieostrożności. P ogrzeb nieszczęśli­
wej, k tóra liczyła iat 20 , odbył się w dniu 18 b. rn. 
przy licznym udziale miejscowej inteligencyi.

O  Nowa seKta chińska. Chiny są, jak w iadom o, k ra­
jem, w którym  liczba sekt religijnych jest z pewnością 
największą. Cele ich rozm aite, najczęściej w log ie cywili­
za c ji europejskiej. Najgłośniejszą stała się obecnie sekta 
„dzeilihui" mająca pewne nader pożyteczne cele na oku, 
bo  abstynencyę od tytoniu i trunków. W rzeczyw isto­
ści jednak hasłem jej jest przeciwdziałanie inwazyi cu­
dzoziemców. W krótkim  stosunkow o czasie istnienia po ­
zyskała ta  sekta nader wielu zwolenników i to  nietylke 
w m acierzystym  kraju, ale w ogóle , wszędzie, gdzie 
w większej ilości osiedliła się chińska rasa. Swoją dro­
gą większa część członków sekty zna tylko pozorne jej 
cele, z właściwym są  obeznani tylko nieliczni „w tajem ­
niczeni". Zgrom adzenia tych wybranych odbyw ają się 
wyłącznie w nocy. Członkowie opow iadają sobie swoje 
koleje życia, a następnie odbyu a się uroczyste przyjęcie 
nowych za opłatą pewnej sumy, zależnej od zamożności 
przyjętego. Złam anie abstynenckich ślubów, zresztą  wcale 
nierzadkie, Dodlega dotkliwym represaliom , a kara 50 
kijów nie należy do nadżwyczajności. Zgrom adzeniu prze­
wodniczy tak zw. „szefu", osoba wybitna i mająca da­
leko sięgającą władzę dyscyplinarną nad cz(pnkam„ 
Sekta czci boginię „Kuan - Jin - pusa, k tóra ma mieszkać 
w górach północnych. Jak tw ierdzą niektórzy, jest to  
nowe wydanie dawniejszej sekty „D adanhui", znanej pod 
popularną nazwą bokserów .

O  W alka z posągam i. Pism a londyńskie opow iadają 
o zabawnym wypadku, który niedawno tem u wydarzył 
się na zam ku królewskim w W indsorze. N a wschodnim 
terasie stoją dwie olbtzym ie figury kamienne słoni, przy­
wiezione z Indyi. W brzasku porannym , białe te posągi 
wyglądają jak upiory. O w ó ś  stał na straży grenayder 
gwar-dyi, Bentley, którego dopiero riedaw no odkom en­
derow ano do W indsoru. Zobaczywszy po raz pierwszy 
figury kamienne, uważał je za jakieś potw ory tajem ni­
cze, k tóre się chciały dostać na taras i do zamku. Z a­
wołał więc trzykrotnie- „S tó j! kto idz ie!" —  a gdy 
naturalnie nie o trzym ał żadnej odpow iedz', wystrzelił. 
Oczywiście poiw ory kamienne, i na takie dictum, nie 
ruszyły się z miejsca. W o b ec 'teg o  strzelił jeszcze trzy 
razy i byłby zapew ne atakow ał kam ienie w aalszym  
ciągu, gdyby nie to , że zaalarm ow ana wystrzałami, nad­
biegła straż z zamku.

O brońcę swego króla skazano na trzy dni aresztu. 
Kule uszkodziły nieco jedną z figur kamiennych.

Mina Drim m er Heinrich B ickel
Stanisławów N adw orna

zaręczeni. 8007

SZTUKA I LITERATURA.
T  eatr.

(£) K o n k u r s .  Pensyonat dla uczniów szKół 
średnich i ludowych Alfreda Tureckiego rozpisuje kon­
kurs na napisanie trzech sztuczek scenicznych (kom e­
dyjek) dia teatrzyku studenckiego.

Warunki konkursu są nas tęp u jące : Sztuczka ma 
być jednoaktow ą, tak aby m ogła stanow ić jeden 
z punktów  program u wieczorków (na 3 0 — 45 minut 
gry). Co do treści tychże me staw ia się żadnych ogra­
niczeń, byleby tylko każda sztuczka tryskała  jak naj­
większym hum orem . D la najbardziej humorystycznej 
sztuczki wyznacza się nagrodę 100 koron, dla dwóch 
następnych po 50  Kor. Skład sądu konkursow ego zo­
stanie późmej w dziennikach ogłoszony. Term in do nad­
syłania rękopisów  w raz z opieczętowanym i kopertam i, 
na których godło, a w których imię, nazwisko i do ­
kładny adres autora umieścić należy zakreśla się do 
1 września br. N agrodzone sztuczki stają się w łasnością 
wyłączną Pensyonatu, do nienagrodzone zaś można się 
będzie zgłaszać w godzinach od 9 — 12  codziennie rano 
w Zarządzie Pensyonatu.

T eiegraur̂  „Słowa Polskiego".
Z Rosyi i Zaboru

In te rw en cy a  m o carstw .
W iedeń  (Teł. wl.) „N . fr. P resse" otrzym ało na­

stępującą depeszę z Berlina : W tutejszych kołach mia­
rodajnych zapewniają z wszelkim naciskiem, że nie ma 
żadnej umowy pom iędzy Niemcami i Austro-W ęgram i 
w sprawie wysłania wojsk do Rosyi celem zgniecenia 
tam tejszego ruchu rewolucyjnego, K orespondentowi „N. 
fr. P resse" oświadczono, że ani cesarz Wilhelm II ani 
Franciszek Józef 1 nie myślą poświęcić na ten cel choć 
by jednego żołnierza.

K olonia (Te), wł.) „Koln. Z tg ." pisze, że ani 
Niemcy ani Austro-W ęgry nie rnyśką mieszać się do

spraw  wewnętrznych rosyjskich. P rzy rozszerzaniu teg> 
rodzaju pogłosek wchodzą w grę rozm aite moment,; 
wewnętrznej polityki rosyjskiej, w każdym razie at:> 
należało energicznie zaprotestow ać przeciwko wciągani u 
N iem iec w ten sposób w w ew nętrzne waśnie stronnictw 
rosyjskich.

P osied zen ie  Dum y.
Petersburg (P  A.) P . S t a c h o w i c z  wnosi, 

aby z teKStu odezwy w ykreślono kilka wierszy, wyra- 
żających nieufność Dumy do rządu.

P. P e t r u n k i e w  i c ż  jest za zatrzym aniem  p ro ­
ponow anego brzmienia i ośw iadcza, że rząd niezdolen 
jest rządzić w kraju wobec wielkiego niebezpieczeństwu. 
A u s t r o w ę g r y  i N i e m c y  r a d z ą  n a d  n a m i  —j 
powiada m ówca —- i  g o t o w e  s ą  R o s y  ą o b s a  
d z i ć  w o j s k i e m .  T rzeba kiaj uchronić ud hańby, 
jaką mu to  m inisterstwo gotuje. (Żywe oklaski).

P. S t a c h o w i c z  odpow iada, że rozw iązanie D u­
my jest bardziej niebezpiecznem dia Rosyi, aniżeli oku- 
pacya przez obce wojska. Rząd chce oba te «.eie 
osiągnąć.

P . M u c h a n o w ,  przewodniczący kornisyi ag ra r­
nej, oświadcza, że nie ma nic przeciw  wykreśleniu słów, 
wyrażających nieufność do rządu, ale rozwiązanie Dumy 
zależy od m onarchy ą nie od ministrów.

Syiuacya.
Petersburg. (Tel. wl.). W kuloarach Dumy pań­

stwowej obiegała wczoraj pogłoska, że w Peterhofie 
postanow iono ostatecznie Dum ę rozwiązać. Minister 
spraw  wewnętrznych byl 18 bm. w ieczoiem  u caia 
w Peternofie i złożył mu spraw ozdanie o  wtorkowem  
posiedzeniu Dumy, na ktorem  Duma postanow iła wy- 
w ystosow ać m anifest do  ludu. Stołypin uczestniczył 
w tern posiedzeniu i notow ał sobie wszystkie mowv.

PetersDurg (Tel. wl.). W klubie K adetów  m ó­
wiono w dniu 18 bm. wieczorem wiele o ar-tykule 
oficyalnym „R osyi", tyczącym  interwencyi państw  są ­
siednich w stosunKi rosyjskie Jeden ze znanych pos.ów 
oświadczył w spółpracownikowi „Birż. W iedom .", że 
jego zdaniem w torkow e posiedzenie Dumy nie miało 
decydującego znaczenia. Rząd wie, że Kadeci odrzuca­
ją wszystkie kom prom isy i tylko wówczas byliby go­
towi utw orzyć gabinet, gdyby otrzym ali g w aranc/ę , że 
konstytucya będzie zachow aną.

Petersburg. (Tel. wl.). „Pet. Z tg ." przynosi a rty ­
kuł wstępny pt. „W ypowiedzenie w ojny". Zdaniem tego 
dziennika Dum a, wyaając m anifest do ludu, wypowie 
działaby wojnę rządowi, a nawzajem rząd wypowiada 
wojnę Dumie, co uczynił już za pom ocą znanego ofi- 
cyainego artykułu „R osyi".

O bow iązkiem  Durny jest dążyć do kom prom isu, 
ponieważ nie są jeszcze w yczerpane wszelkie możli­
wości, że spraw a m oże być załatw ioną pokojow o.

Peiersourg- (Tel. wł.). „R jecz" oświadcza, że 
położenie jest bardzo pow ażne i 2e Rosya stoi tuż 
przed wybuchem wojny dom owej. Rozwiązanie Dumy 
byłoby równoznacznem  z wybuchem wojny dom owej, 
w obec czego D um a musi być ba-dzo ostrożną i najle­
piej zrobiłaby, gdyby zaniechała wydania manifestu do 
ludu. Prawdziw e zam iary Dumy w sprawne agrarnej 
m ożna ogłosić w rozm aity inny sposób , aniżeli za po­
m ocą prokiam acyi.

P roklam acya Dumy byłaby odpow iedzią na pro- 
klam aćyę gabinetu, a  zatem  aktem  odw etu, a nie aktem 
polityKi praktycznej. P roklam acya gabineiu me była 
czynem konstytucyjnym , a  D um a mus; stać  na stano­
wisku konstytucyjnem .

Berlin. (Tel. wł.). Z  M oskwy donoszą, ze według 
w iadom ości tam  nadeszlych rząd postanow ił ostatecznie 
zgnieść cały ruch w olnościowy przy pom ocy oręża. 
W szystkie rokow ania w sprąw ie utw orzenia gabinetu 
parlam entarnego są przerw ane i będzie ogioszoiią -dy­
kta tura wojskowa. Przy nadchodzących wypadkach 
ważną rolę odegra t. zw. kom itet obrony państwa, 
który jest naczelną wtadzą czarnych sotni. Były mini­
s te r D urnow o ma pow rócić z zagranicy i obiąć Kieru­
jące stanow isko. S tronnictw a rewolucyjne również przy­
gotow ują się do rozstrzygającej walki i uzbrajają swoich 
zwolenników.

K olonia. (Tel. wł.) „Koln. Z tg .“ dowiaduje się 
z P etersburga, że od 3 dni bez przerwy napływają tu 
wojska z prowincyi. W edług obliczeń dzienników obe­
cnie w Petersburgu i koio P etersburga stoi 60 .000  re­
gularnego wojska, oddanego zupełnie carowi. Zbuntowane 
pułki gwardyi są internowane w obozie w Carskiem 
Siole. Dalej donosi tenże dziennik, że liczru posiowie 
Dumy opuszczają Petersburg.

W rzenie w  w ojsku .
K olon ia  (Tel. wł.) „Koln. Z tg." donosi, że w rze­

nie rewolucyjne ogarnęło  już sześć pułków gw aidyi, 29 
pułków liniowych, pewną ilość pułków kozackich i 5 
batalionów  saperskich. Sfery kierujące przyznają, że po­
łożenie jest bardzo groźne. Tak sam o z P aryża przy­
chodzą wiadomości, że według reiacyi, k tórą otrzym ał 
rząd francuski z Petersburga, położenie w Rosyi jest 
bardzo groźne.

R ozruchy  agrarne.
B er'ir; (Tel. wł.). Z  Petersburga donoszą, że gu­

bernator w O rle, poprosił telegraftcznie ministra spraw  
wewnętrznycn o przysłanie silnego oddziału wojska, ce­
lem zgniecenia rozrucnów  agrarnych w guDemii, ponie­
waż tamtejsi Kozacy nie w ystarczają. Chłopi odbywają 
codzień schadzki rewolucyjne w lasach.

G ubernator zarządził wszelkie środki ostrożności, 
aby ustrzedz od zniszczenia dobra w. ks. M.chału, brata 
cara, chłopi bowiem spalili już część budynków w tych 
dobrach i zaczęli dzielić pomiędzy siebie grunty naie 
żące do wieikiego księcia.
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P e te rsb u rg  (Tel. wł.). W powiecie piotrowskim , 
w gub. woroneskiej, chłopi zniszczyli dziewięć dziesią­
tych części większych majątków ziemskich. Chłopi żą­
dali wyższego wynagrodzenia za pracę w polu. Właści­
ciele ziemacy nie zgodzili się na to podwyższenie, wo 
bec czegfo wybuchły- razruahy. Chłopi wspólnemi siłami 
zrabowali Jc b ra , przyczem połączyli się w wielkie 
grom ady, aby wspólnie daiej prowadzić dzieło zni­
szczenia.

Bank w łościański.
P e te rsb u rg . (Tel. pryw.) „Słow o* donosi, że 

Bank włościański postanow ił nabyć 4 miliony dziesięcin 
gruntów  prywatnych w celu odsprzedania ich w łościa­
nom, atoli •/. powodu braku gotówki płacił obyw atelom  
ziemskim listami zastawnymi o dość wysokim kursie, 
obywatele ziemscy zaś, chcąc spłacić swe długi, zm u­
szeni są realizować listy zastawne Banku w łościańskie­
go w bankach prywatnych, przyczem tracą nieraz 10 
prc. Z tego powodu grono obywateli ziemskich z kraju 
północno-zachodniego zwróciło się do ministra skarbu 
z odpowiedniem przedstawieniem.

M acierz szkolna.
W arszaw a . (Tel. pryw.) „K uryer V 'arsz .“ d o n o s i: 

N a naradzie wspólnej zarządu M acierzy szkolnej uzy­
skano porozumienie w kwestyach zasadniczych, dotyczą- 
cysh zarządu Skutkiem tego Henryk Sienkiewicz, Adam 
hr. Krasiński, m ecenas Osuchowski i prof. Chrzanowski 
cofnęli swą rezygnacyę i nadal bedą brali udział w za­
rządzie głównym i w radzie nadzorczej. P . Osuchowski 
przyjął stanow isko prezesa zarządu.

Napady.
Radom . (Tel. pryw.) W sobotę około 10 wlecz© 

rem zraniono ciężko trzem a strzałam i rewolwerowym i 
pom ocnika naczelniką więzit la Jana Pyrskiego. S praw ­
cy zbiegli.

Łódź. (Tel. pryw.) W czoraj o  fya J 1 wieczorem 
rzucono w Zgierzu na ul. W arszawskiej bom bę przed 
zabudowaniami fabrycznemi Tow. akcyjnego uud firm ą 
G. Borst. W idocznie zam ierzano zburzyć kantor fa­
bryki.

Z Litwy.
W ilno. (Tel. pryw.) Prof. Michał Piesocki o trzy ­

ma! zezwolenie na otw arcie tu m ęskiego progim nazyum .
Aresztowano tu Franciszka M arciekiewicza w ko­

szarach 105 pp. 7. powodu agitacyi wśród wojska, aże­
by nie używało broni przeciw rewolucyonistom .

Sytuaoya parlamentarna.
W iedeń . (Tel. wł.) Sytuacya parlam entarna przed­

stawia się dziś niepomyślnie wskutek wczorajszych wy­
padków w komisyi reform y wyborczej, Niemcy czescy 
obstają uporczywie przy 6, a  co najmniej przy 5 no­
wych m andatach niemieckich w Czechach z warunkiem, 
ażeby Czesi w zamian za te m andaty nie otrzym ali ża­
dnego odszkodowania. P rezes m inisuów  i ministrowie 
parlam entarni niemieccy spędzili cafe wczorajsze popo­
łudnie i cały wieczór na konferencyi z rozm aitem l gru­
pami parlam enrarnem i, konferencye te przecież me wy­
dały do tej pory rezultatu i mają być prow adzone w 
dalszym ciągu dziś przed południem przed posiedzeniem 
Izby poselskiej. Br. Beck wymaga, ażeby głosowanie 
co do Czech w komisyi reform y wyborczej odbyło się 
najpóźniej jutro, tj. w sobotę.

Między innymi br. Beck odbył wczoraj naradę 
także z prezydyum Kola polskiego, chodziła bowiem 
pogłoska, że Polacy podejm ą się pośrednictw a pom ię­
dzy Czechami a Niemcami.

Konferował następnie z posłem ruskim W assilkr, 
który zaprotestow ał przeciwko tem u, ażeby z 4 nowych 
m andatów , mających ewentualnie przypaść Galicyi tylko 
jeden m andat otrzym ali Rusini. Dzisiejsza poranna prasa 
wiedeńska notuje pogłoskę, że na w ypadek, gdyby nie 
przyszło do porozum ienia między Niemcami i Czechami 
w sprawie ilości i w spraw ie rozdziału m andatów w Cze­
chach, cały gabinet br. BecKa podałby się do aymisyi.

Nie jest nadto pewnem, czy dzisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiej będzie w samej 'rzeczy ostatniem  posie­
dzeniem przed wakacyami, ponieważ W szechniemcy roz­
poczynają dziś obslrukcyę z pom ocą wniosków nagłych, 
ażeby nie dopuścić do ukończenia pierw szego czytania 
przedłożenia o upaństwowieniu kolei Północnej przed wa­
kacyam i.

P ra g a . (Tel. wł.) „N arodni Listy" donoszą, że p. 
dr. Kram arz odbył wczoraj z b r Beckiem dłuższą kon- 
ferencyę, w której wzięli udział również pp. Abraham o- 
wicz i Bobrzyński „N arodni Listy* donoszą dalej, że 
obiegające wczorai pogłoski o ewentualnych zam iaracn 
dymisyi br. Becka są  już dlatego nieprawdziwe, ponie­
waż tenże nie łączy sw ojego losu z losam i reform y 
wyborczej.

W iadom ości krakow skie.
K raków  (Tel. pryw.) N am iestnictw o zatw ierdziło 

statu t okręgow ego urzędu pośrednictw a pracy dla m. 
K rakow a i powiatów autonomicznych krakow skiego i w ie­
lickiego. Urząd wejdzie w życie 1 stycznia 1907.

W ypadek na w ycieczce.
Z ak o p a n e  (Tel. pryw.) P odczas wycieczki na G ie­

wont zginął tu uczeń 7 klasy gim n., syn pewnego re ­
stau ra to ra z K rakow a. Trzej koledzy jego wrócili się 
z  powodu deszczu, on sam udał się we środę o godz. 
ó wieczorem ku szczytowi i od tego czasu zaginął P o ­
szukiwania dotąd pozostały bez skutku.

Kada państw a.
W iedeń (TBK,). P rezyaent ministrów cofnął przed­

łożenie rządow e w spraw ie oznaczenia kwoty na rok 
ly u ó . Między wniesionemi iuterpelacyam i znajduje się 
im erpeiacya p. G łąbińskiego i tow . do minisira spraw  
wewn., z powodu gw ałtów , popełnianych przez robotn i­
ków socyalistycznych na innych robotnikach, którzy od ­
byli we Lwowie poufną naradę

Izba przystąpiła do dyskusyi nad nagłym wnio­
skiem Schoenerera o wezwanie rządu do cofnięcia 30  
rozporządzeń, wydanych na podstaw ie § 14.

W ojna w  Natalu.
L ondyn . (Tel. w!.) Dzienniki zap rzeczają pogło 

skom , jakoby wojna z krajowcam i prow adzona była 
niehum anitarnie. O becnie jest w niewoli 3000  krajow ­
ców —  niepraw dą więc jest, że wojska angielskie nie 
biorą niewolnika i poddających się wycinają M nóstwo 
dzieci i kobiet, których mężowie biorą udział w rebelii, 
utrzym ane jest kosztem  rządu.

Z D alek iego W schodu.
Londyn. (TBK.). W Izbie gmin oświadczył sekre­

tarz stanu dla spraw  zagranicznych Grey, że Japonia 
przyrzekła otw orzyć port D alny do 19 w rześnia br. dla 
wszystkich narodów .

Rzvm . (Tel. wł.) Mimo zaprzeczeń oficyalnych 
dziennik „S eeo lo“ obstaje przy swojeru doniesieniu, że 
prezydent rzeczypospolitej francuskiej Fallieres zawita do 
M edyolanu. PodoDno Tittom podczas ostatniego swego 
pobvtu w Paryżu spraw ę re om Jwił.

Depesze handlowe z 20 b. m.
W le f ie ń , 18 lipca. Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed pcźuduieni notowano: Marki niemieckie 117-43, Renta 
majowa 9V65. Węgierska renta koronowa 95-20, Akcye kre­
dytowe 0Ó5-—, Kredytowe węgierskie 8U4 —, Bar.k anąto- 
austryacki 30w (jnionbank 5^9.— . eankverein 547 50, 
Landerbank 435-— , Kolej państwnwao71-—, Lombardy 159'—, 
Łlbenthi.l , Fabryka broni —•—, Akcye tytoń. —'—, 
Alpiny 57250, Rima muranyi 569'50, Praskw  Towarzystwo
żelazne •— (ex. kup., Losy rurec 16375, Ruble 250'75,
4 proc. listy zast. Banku hipot. 9&50, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100 90, 4 proc gal po* kraj. z r. 1893 
93'95, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 99' —, 56 1. zast. Tow. 
kred, 9C85, 5 pioc. Renta ros. z r. 1906 83’80. ___

I Isnc-obtenie spokojne.
ŁierlUm, 20 lipca. O godz. 12 m. 30 notowano: 

Kredyty 209-—, Disconto Comaudite 182'25. _ J
I IsDosobienie spokoine.
B S u d ap esa ł, dnia 20 lipca. Rsze-iica na paździer­

nik 15'02 do 15-04. pszenica na kwóeciefi 15-00 do 15"02, 
Żyto na październik 12"9ó do 12"98, żyto na kwiecień 
—•— do — . Owies na październik 13'04 do 13’06, owies 
na kwiecień 13'32 do 13'34, Kukurudza na lipiec 12 60 do 
12"62, kukurudz; na sierpień 12’62 ao 1264 kukurudza 
maj 1907 r. 10 74 do 10-76. Rzepak na sierpień 3280 do 
3 3 —.

w >NB. O J 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty mierne.
Chęć mierna.
Usposobienie słabe.
Pogoda gorąco.

K ą c i k  h u m o r y s t y c z n y .
Z „Memiisa" i  „Pot-pcuri"

Alojzego Żółkiewskiego (ltt20--21).

pisał,
rzezi,

F r a s z k i .
Pewien autor niemiecki, który za wolnością druku 

przyrównyw ał surow ą cenzurę do betleemskiej 
w której tysiące dzieci niepotrzebnie zginęły,

a  jednak ten ocalał, którem u wziąć życie chciano.
*

Druk i wolność w łacińskim m ają z sobą niejakie
kuzynostw o, a przynajmniej są imienniki sobie, bo jest:
„liber" —  książka i „ liber“ — wolny.

*

Niezawsze w ygoda ludziom sm akuje: lepiej w do ­
mu cały dzień stać, niż w kozie godzinę siedzieć,

*
Stolica jest głow a kraiu, a wioski io tądkiem  jego, 

a  kiedy żołąaek pusty, to  źle.

K a i e m b u r y .
W o ł y  n i e  nasze.

*
Kiedyż nam z a  b o r y  pow rócą ?

*
C z y - l i  t w a  kochana będzie z nam i?

*
O j  c z y  z n a  Poiaków  i Litwa 1

Z a g a d k a .
Lubią mię ludzie jak m ieszkańca wody;
Gdy mnie obrócisz —  nie cierpią narody.

(„K ui. w arsz.“ ) (S u m -m u s) .

Z  ty g o d n ia .
(Działalność T Z. R — 7 wody pływackie w Paryżu. — 

Z wyścigów konnych w Maisons-Lafitte i w Badenie).
Czy i c  ile T o  warz. Zabaw  Ruchowych postąpiło  

znów na drodze podjętego przez siebie zadania?
O to  pytanie, rzucone przezernnie w poprzedniej 

kronice, a na które najłatwiej znajdziemy odpowiedź,

uprzytam iając sobie działalność Tow arzystw a w sezonie 
ubiegłym.

1 tak :
O głasza ono w kwietniu rb. swój program , w wy­

konaniu k tórego urządza najprzód kurs dla kierownikó* 
gier i zabaw , grom aaząc na nim przeszło 80 osób —  
pań i panów, głównie ze sfer nauczycielskich.

W ychodząc z założenia, opartego  na dośw iadcze­
niu innych krajów , że przedewszystkiem  drogą emulncyi 
dochodzi się do rozwoju snortów , ebeim uje zarzad To- 
w aizystw a swoim program em  zawody m łoazieży, które 
inauguruje 29 kwietnia uwieńczonym zupelnern pow o­
dzeniem, tak pod względem udziału młodych w spółza­
wodników, jak i zainteresow ania szerszej publiczności. 
Biegiem na przełaj (Cross-country) na przestrzeni około 3500 
klm etrów . Bieg ten grom adzi wf trzech drużynach dwu­
dziestu paru uczestników i w polączemu z odbytym 1' 
wr zimie a również przez Tow . organizowanym i zaw o­
dami łyżwiarskimi, saneczkowym i i wycieczkami na nar­
tach, aaje trw alszą podstaw ę rozbudzającem u się, w nie­
znanych dotąd u nas rozm iarach, życiu sportow em u 
w'Sród naszej młodzieży.

W maju czci pentatlonem  rocznicę Konstytucyi 
3-go Maja, urządza popularne wykłady (dr. B ernackitga 
,,D yetetvka sportu '1 i dr. Panka „H ygiena turystyki1')., 
buduje dwa nowe korty tennisowe, otw iera swój własny 
a niezbędny lokal, organizuje szereg matchów footballo- 
wych przy udziale trzech drużyn, zyskujących za każdym 
razem zasłużony poklask osaczającej ją coraz żywsza 
sym patyą publiczności. Można powiedzieć, że odtąd 
piłka nożna zaczyna się u nas coraz bardziej populary­
zować.

Czerwiec przynosi narn jeszcze wymow-niejsze świa- 
dectw'0 dobrych chęci i zapobiegliwości zarządu T o w a ­
rzystw a.

W ycieczsa do Krakowa podczas Zielonych Świąt 
kilkudziesięciu uczestników i rozeg-ane dw'a matche foot- 
ballowe w parku Jordana w obecności paru tysięcy wi­
dzów —  to  jeden z tryumfów na wcale niełatwej d ro­
dze Tow arzystwa. W izyta ta  ożywia młodzież tamtejszą, 
daje podstaw ę większej niż dotąd łączności między szko­
łami dwóch stolic, zaciera brzydkie uprzedzania i spro­
wadza sport, który mimo, że znajduje dia siebie grunt 
tak znakomicie przygotowany przez p ro itso ra  dra J o r ­
dana, pozostaw iał dotąd duzo do życzenia, na w laś:i- 
we tory. —  Bezpośrednim skutkiem pobytu uczestników 
Tow arzystw a w Krakowie —  to calv szereg świeżo zorga­
nizowanych w tamtejszych szkołach drużyn footballo- 
wych, które wyrzekłszy się dawnego, spaczonego zupeł­
nie system u pięknej gry, trzym ać się odtąd będą jedynie 
racyonalnego system u . angielskiego, a w niedalekiej za­
pewne przyszłości powstanie tam bądź Kolo Tcw . Z a­
baw  Ruchowych, bądź leż nawet sam oistna instytucya, 
wzorow ana na naszej, wszelkie bowiem wskazówki i po ­
trzebne w tym celu inform acye wysła! już Zarza.d T o ­
warzystw a przed paru tygodniam i inieyatorom  tej myśli. 
Spełnienie tych zam .arów  uwolniłoby może prof. Jo rd a ­
na od troski, komu kiedyś przekazać w spuściźnie swoje 
wielkie dzieło.

W drugiej połowie czerwca urządza znów T ow a­
rzystw o zawody w naszej piłce polskiej (palancie) przv 
udziale trzech drużyn i w połączeniu z małymi zawoda» 
mi pieszymi, a 29 t. s. m. robi wycieczkę ze swemi 
drużynami footballowem i i młodymi atletam i do Stryja, 
gdzie również, podobnie jak w Krakowie, rozbudza się 
wśród młodzieży zamiłowanie do tak bardzo dla mej 
pożądanych zabaw .

O prócz tego organizuje turniej tennisowy, w k tó ­
rym skupia ośm nastu zwolenników tej gałęzi sportu Z a­
wodami tymi kierują, jako sędziowie, narażając się na 
kilkodniowe trudy, uproszeni z poza Tow arzystwa, jedni 
z najlepszych u nas znawców tennisa dr. Stalli i dr. 
Mentschel. Turniej kończy się wiadomym rezultatem  
w podwójnej grze panów, podczas gdy gra pojedyńcza 
z powodu nietaktu pewnej części młodzieży, biorącej 
w nim uaział, zostaje na mocy postanow ienia Komisyi 
sportow ej Tow arzystw a przerw aną. N otuję ten fakt je­
szcze raz na tern miejscu ku przestrodze przyszłych ucze­
stników zswodów.

Poza zawodam i, pragąc działalnością swoją objąć 
jaknajszersze warstw y młodzieży, przyjmuje Tow arzystw o 
na sieb;e obowiązek kierow ania zabawam i uczniów 1 
szkoły realnej, 111 i V gimnazyów. Zabaw y te grom adzą 
częścią na placu pow ystawowvm , częścią na Persenkó- 
wce, a częścią na własnem boisku, pod opieką płatnych 
przez Tow arzystw o kierowników w maiu przeciętnie po 
100— 150 młodzieży dziennie, zależnie od pogody. 
W czerwcu slapnie udział w zabawach, spada do 50, 
a pod koniec m iesiąca nawet do 30 uczniów dziennie, 
powodem  tego w znacznej m ie r z i  koniec roku, a z nim 
klasyfikacye Zaznaczyć tutaj trzeba dość charakterysty­
czny objaw, że młodzież z wyższych klas uczęszczała 
na te  zabawy nielicznie.

Tej części działalności Tow arzystw a me można 
nie nazwać najniewdzięczniejszą, przy ogrom nej odpo­
wiedzialności, pracą jego kierowników. Brak odpow ie­
dnich rozm iaram i boisk, cią*i. o nie walka, brak go ­
rętszej ze strony nauczycielstwa zachęty, a wreszcie 
nieustanne borykanie się z funduszami, gdyż te, .akie 
dają szkoły za prowadzenie zaoaw  są  niedostateczne, 
utrudniały tutaj w wysokim stopniu, a nawet wpro»t 
paraliżow ały najlepsze chęci Zarządu Tow arzystw a tak 
ze k to  wie, czy nie iepiejby było, na razie przynajmniej’ 
zrezygnow ać z tych, przerastających m ożność inso-tdcy.

Jedna 7770 
bluzka 

gratis!

Z powodu kończącego się sezonu wysprzedaję po cenach wiasnych kosztów: B l u z k i  
batystowe, plócienpejjjetaminowe i zefirowe. II a l k i  jedwabne, fularowe, batystowe, bru- 
kselin. i klotowe w różnych gatunkach i kolorach. M a t  i n k i  jedwab, i batyst. B i e l i z n ę  
damską i dziecięcą. Artykuły kąpielowe w wielkim wyborze. Przy zakliDie wyżej 10 zł. 1 Uli ful orfc

fe iso n  de Paris
Lwaw, AksMcka 12.
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zbyt szerokich planów i ograniczyć je do dwóch, a na­
wet .ednej tylko szkoły.

O prócz starszej młodzieży nie zapom ina też To- 
w aizystw o i o młodszej dziatwie w wieku od 6— 10 
lat, dla które] stale przez cały maj i czerwiec urządza­
ło zabawy ood opieką jednego z członków' Zarządu.

Nie Koniec na tern. W czerwcu dało też Towa- 
rzysiw o początek nauce szermierki we własnym loKalu 
i pływania na staw ie „G opło" pod kierunkiem facho­
wych nauczycieli. W pierwszej brało udział pięć pań 
i czterech panów  niewiele, ale cyfra ta , sądząc z pe­
wnych danych, wzrośnie praw dopodobnie w jesiennym 
kursie w czwórnasób. Z drugiej korzysta dotąd czterech 
panów i cztery panie. I tutaj widzimy znów objaw zna­
mienny —  ow ą apatyę, ow ą naszą dziwną obojętność 
już nie dla fizycznego rozwoju naszego organizm u, ale 
w prosr dla praktycznych potrzeb naszego życia. Nie 
uznaiemy potrzeby umiejętności pływania! Bo podobno 
i w innych naszych zakładach kąpielowych bardzo nie­
wiele znaidziemy takich osób, któreby słowom moim 
rnogły kłam zadać. Ale czekajmy, może kiedyś i d o ­
broczynna woda przestanie nam być w strętną!

W końcu jeszcze parę stów o uczestnikach Tow a- 
rystwa. O tóż tych, że się tak wyrażę, rozsadników na­
szego sportu, korzystało z boiska obok placu powysta- 
wowego, z przyrządów Tow arzystw a i wskazówek jego 
kierowników po kilkudziesięciu dziennie w ubiegłym se­
zonie. Ulubionym ich sportem  była piłka nożna, dalej 
lekka atletyka, tennis, a w ostatnich czasach Krokiet. 
I tutaj, ku uspokojeniu tych, co zawsze jeszcze sądzą, 
że sport odciąga młodzież od nauki, nadmieniam, że 
z tych kilkuaziesięciu, zaledw o p a r u ,  staw iając i bez 
sportów  zapewne na drugim planie naukę, nie przeszło 
do klas wyższych. S trona etyczna u pewnej części wy­
chowanków Tow arzystw a, pozostaw ia może jeszcze nie­
co do życzenia, ale i tu czyni się usilne starania, żeby 
poza fizyczna tężyzną wytwarzać także m oralną, żeby 
sport urabiał prawdziwych gentelm enow.

Z trzech kortów teunisowych korzystało dziennie 
w przecięciu, za bardzo nizką opłatą, 20 członków, 
uczesiników albo osód z poza Tow arzystwa.

Nie m ogę też nie wspom nieć, że obaw y, wywo­
łane na dwóch ostatnich walnych zgrom adzeniach usu­
nięciem ze statutu owego § 2 , zalecającego zanadto 
bezwzględnie wstrzemięźliwość, okazały się zupełnie 
płonnymi. Nowy Zarząd Tow arzystwa dotrzym uje przy­
rzeczenia danego uczestnikom wspomnianych zgrom a­
dzeń: „nie rozpaja młodzieży" —  w stale utrzym ywa­
nym bufecie na boisku Tow arzystwa, niema alkoholów!

Kończąc wreszcie ten pobieżny przegląd muszę i 
to jeszcze powiedzieć, że pod w'pływem Tow arzystw a 
powstaje „G g. akadem ickie Kolo Tow\ Zabaw- Rucho­
w ych". W rOKOwaniach z Kołem poszedł Zarząd możli­
wie najdalej z ułatwieniami i ustępstwam i od sw-oich 
pretensyj i pozostaje już tylko k w esty a  wyznaczenia człon­
kom Koła godzin na upraw ianie sportów  na boisku i 
kortach Tow arzystw a, co też nastąpi zapewne niebawem 
po porozumieniu się delegatów  Kola z Zarządem

Widzimy więc, że chlubnie dla Tow. Zabaw  Ru­
chowych wypadła odpow iedź na postaw ione na wstępie 
niniejszej kroniki pytanie. Oby tyłko kierownicy T ow a­
rzystwa w dalszej swojej pracy nic natrafili na zbyt 
wielkie trudności — a nie natrafią, jeżeli całe nasze spo­
łeczeństw o zechce raz zrozumieć, że dla dobra naszej 
przyszłości musimy traktow ać kulturę iizyczną na rówm 
z umysłową.

N owy oKres swojej działalności rozpoczęło T ow a­
rzystw o w poniedziałek drugim już tego roku kursem, 
teoretyczno-praktycznym , dla kierowników' gier i zabaw  
ruchowych.

Tyle o instytucyi, której słusznie, przyznacie, na­
leżała się znów dzisiaj na tem mieiscu obszern.ejsza 
wzmianka.

Przejdźm y teraz do  pozakrajowych wiadomości 
sportow ych.

W Paryżu odbył się ubiegłej niedzieli konkurs 
pływacki zaw odowców , zorganizow any przez tam tejszy 
dziennik „A uto". Przestrzeń do przebycia wyznaczona 
wynosiła 11 '6 0 0  kim. D o współudziału zgłosiło się 13 
mężczyzn i 3 panie. Zw-ycięstwo ku ogólnem u zdum ie­
niu odniósł outsider, Francuz Bougoin, który podczas 
Igrzysk olimpijskich w Atenach, jeszcze iakc am ator, 
odegrał bardzo kiepską rolę. Tryumf Bougoina jest
0 tyle większy, że pobił przytem  głośnego francuskiego 
pływaka i zeszłorocznego zwycięzcę na tej samej prze­
strzeni , Paulusa, a także takie sławy angielskie, 
jak Biłiington, Greasley, Burgess i belgiiczyka jans- 
sensr..

Atieiscem startu  był pont National, skąd w kilku- 
nastuminutowych odstępach czasu wypuszano parami 
uczestników konkursu. Pierwsze o godz. 8 rano odpły­
nęły Miss Kellerman, Australka i panna Fraueridorier, 
Niemka austryacka, dalej miss Herxheimer, Angielka, 
Bougoin był jedenastym  z rzędu, Billingion trzynastym , 
Paulus ostatnim .

Przeszło dwieście tysięcy widzów zaległo oba 
brzegi Sekwany na całej przesztrzeni od startu  do v,,a- 
duktu w Autepil, okazując najwięcej sym paty. i obja­
wów entuzyazmu dla dwóch dzielnych pływaczek —  miss 
Keherm ann i oanny Frauendorfer, które piynąc przez 
cały prawie czas z małemi zmianami tuż koło siebie, 
kończą martwym biegiem. Po nich najwięcej oklasków
1 ogłuszających słów uznania pada pod adresem  w al­
czących między sobą B ougojina i Biliagtona, z których 
pierwszy góruje u mety jedną miuurą nad drugim. 
O stateczne wyniki konkursu są  nas tępu jące : 1. Bou- 
gouin (Francuz) 3 : 6 : 6 ,  2. Billingion (Anglik) Z :  1:6 ,
3. G reasley (Angi.) 3 . 12 : 15, 4 . Paulus (Francuz)

3 : 13 : 58, 5. Burgess (Aiig.) 3 : 31 : 50, 6. Miss 
Keilermann (Austral.) 3 : 59 : 30, 7. Panna Frauen­
dorfer (Niemka) 3 : 59  : 30, 8. Jansens (Belgijczyk)
4 : 6 ; 24, 9. Miss Herxheimer (Ang.) 4 : 58. inni 
odstąpili. Zeszłoroczny czas Paulusa był 3 : 29.

Panna Frauendorfer była jedyną am atorką pośród 
tych zawodowych pływaków, nie ubiegała się jednak o 
nagrodę. Bougoin liczy lat 20. Brał także udział w ze­
szłorocznym  konkursie, ale z powodu zimna ustąpił.

W krótce znów, bo 29 bm., odbędzie się drugi po­
dobny konKurs, dla am atorów  w Daryżu, zorganizowany 
przez Tow. zachęty w pływaniu i dzienniki „Journal" i 
„Les S po rts" . Zgłosiło się 54  pływaków, a między ni­
mi także głośna pani W alburga Isacescu.

„N agrodę prezydenta Rzeczypospolitej, 100 .00Q fr., 
rozegraną ubiegłej niedzieli na wyścigach konnych 
w M aissons-Lafitte, wygrał p. Vanderbilta og. „M ainto- 
non" przed „Funta G ordc" p. Cunningtona i 9 in­
nymi.

Badeński handicap, 5000  k., 3000 m., na wyści­
gach kłusowych w Bademe, w ygrał og. „Bluft" stada 
Wola, bijąc „Little Shipp" i 3 inne konie.

Kfc.

Dział ekonomiczny.
Melioracye w  r. 1906.

Z przedłożonego przez rząd Izbie posłów  prelim i­
narza funduszu melioracyjnego na rok 1906, ogółem 
prelim inowano wyaatki w wysokości 5 .154 .891  kor., 
z których na Galicyę przypada sum a 1 ,296 .382  kor., 
a mianowicie na wykonanie rozpoczętych już robó t 
910 .680  kor., a  nowe budowle 385 .702  kor. W szcze­
gólności prelim inarz na galicyjskie budowle regulacyjne 
przedstaw ia się jak następuje

I. R o z p o c z ę t e  r o b o t y .  1. N a -egulacyę 
Białej wraz z obwałowaniem  praw ego brzegu Dunajca 
(ostatnia rata) 127 .080  kor. 2 N a regulacyę Dniestru 
między Rozwadowem a Żurawnem (14 rata ) 42 .066  
kor 3. Regulacya górnego Dniestru (7 rata ) 65 .714  
kor. 4. Zabudowań,e dzikich potoków  na obszarze 
Dniestru (11 rata) 4 0 .4 0 0  kor, 5. Regulacya .Łomnicy 
(9 rata) 35 .617 koron. 6. Regulacya Soły (9 rata) 
33 .658 kor. 7. O bw ałow anie Wisły i W isłoki w po­
wiecie mieleckim (8 rata) 89 .740  Kor, 8. O bw ałow anie 
lewego brzegu Wisły między Krakowem  a granicą 
państw ow ą (7 rata) 32.661 kor. 9. O bw ałow anie p ra­
wego brzegu Wisły między Podgórzem  a N iepołom i­
cami (6 rata) 19.839 kor. 10. O bw ałow anie Wisły, 
między ujściem Dunajca a N ow ego Brnia (5 rata) 
90 .000  koron. 11. Regulacya N ow ego Brnia (6 rata) 
23 .962  kor. 12. Regulacya potoku Pusta (Radosław ka; 
(15 rata) 21 .9o0  kor. 13. Roboty regulacyjne i zale­
sienia nad rzeką -Lęg w powiatach Nisko i KolDuszo- 
(5 rata) 30 .000  kor. 14. Roboty m elioracyjne w gm i­
nie Zniesienie (ostatnia rata) 18.066 kor. 15. O bw ało­
wanie Wisły od Niepołom ic aż do ujścia Raby (3 rata j 
92 .832  kor. 16. Regulacya potoku Błotnia (2 rata) 
27 .600  kor. 17. O dwodnienie bagien rzemienieckich 
(2 rata) 25 .333 kor. 18. Obwałowanie Wisły od ujścia 
Raby aż do W otarogow ki (3 rata) 90 .000  kor.

II. N o w e b u d o w 1 e. 1. Regulacya rzeki Rata 
(1 rata) 121.600 koron. 2 . Regulacya rzeki Tyśmienicy 
i potoku Letnianka (1 rata) 135 .880  kor, 3. Regulacya 
Pełtwi (1 rata) 128.222 kor.

Co do przyznania powyższych sum na te  nowe 
roboty  regulacyjne, rząd czyni jeszcze zastrzeżenia.

Podług ustawy, uchwalonej przez Sejm, koszty 
regmacyi rzeki Raty wynosić będą 7 ,600 .000  kor. 
i mają być w ten sposób pokryte, że po 40 prc. pła­
cą kraj i fundusz melioracyjny, a resztę interesanci 
lokalni, do kosztów  zaś regulacyi Tyśmienicy i Letman- 
ki, wynoszących 6 ,560 .000  kor., m ają się kraj i fun­
dusz melioracyjny przyczynić po 2 ,717 .600  kor. Ponie­
waż jednak te uchwały przyszły do skutku bez po ­
przedniego porozum ienia z ministrem rolnictwa, rząd 
czyni wypłacenie subwencyi zależnem od ostatecznego 
zatwierdzenia planów. Podobne zastrzeżenia czyni rząd 
co do suDwencyi na regulacyę Pełtw i, któiej koszty 
preliminowane są  na sum ę 5 ,7 7 0 .0 0 0  kor. („N ow a 
R etorm a").

Bank rolniczy w e L w ow ie.
-wów dnia 20 liDca.

Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów 
W a l u t a  k o r o r o w a ,

Pszenica gotową od 8‘40 8'6u, Dszenica na
terminy 0 '— do 0-—. Żyto gotowe 5’20 do 5’50, żvto na 
term ina 0‘— do 0'—. Owies obroc^ny gotowy 8’60 do 
8’80, Owies obroccny na term ina 0‘— do 0’— Jęczmień 
pastewny 6 70 do T—, jęczmień browarniany od —
0 —. Rzepak nowy —•— d o  . LniankaO-— do 0‘—.Groch
pastewny 6’60 do 7 —. groch do gotowania l^ '— ao 11*—, 
wyka —'— do •—. Bobik 0‘— do 0'—. HreczKa ’— 
ao — . KuKuruaza nowa O— do 0-—, kukurudza stara 
—• d o — . jthmiei nowy za 56 kilo —•—do —•—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona —•— 
do —' —, koniczyn, biała —’— do —, koniczyna szwedzka 
—•— do —'—. Tymotk %—•— do .

Soirylus paritas Tarnopol za lOu litr. gotowy od35'75 
do 3 6 —, Sprytu! paritas Tarnopol na terminy —’— od 
—•—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany f8-— 
do 19'—.

Pra$ zupełnie ograniczonych obrotach, ceny więcej 
nominalne.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r

Józef Z ie ia i^ isk i.

p a l ą c a
z własnego Darowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aeumaeie, najwięcej wydatna

codzień świeżo pakooa
ół kilo kawy palonej po loO, L80, 2 20, 2’40 i 2 80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczsach pergaminowych 
w wadze 1 , ł,fs, V* i l/s kilo. 126

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  S io d ła
’ we Lwow.e, Teatralna 3 naprzeciw kateory,

„ Ś w i a t  K o b : e c y “
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającym oDOk licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda­
nia ze wsrystKich nosiedzeń i z,azdów stowarzyszeń kobie­
cych ; referaty wygłaszane w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

W bieżącym kwartale zamieścimy nowelę Aaama Szy­
mańskiego p. t . :

„ A . T t ś i r T T  z u "  
którą znakomity autor wykończa dia nas. Artykuły „pecyal- 
ne gospodarcze i ogrodnicze zamieszczamy w oadzie.nym 
doaatKu w fermacie książkowym. Obecnie rozpoczęliśmy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schónfelda.

Prenum erata wynosi roozme kor. 16’— 
dla prenumeratorów „Słowa Polskiego1’

kw-*rfcalm3 kor. 3’— . 4372

Kuryerek Bibliograficzny
księgarni h Altenberga we Lwowie

wychodzi w „Słowie PoIskiem“ każdego wtorku i piątku
podaje ostatn ie  nowości w ydaw nicze.

3831 kor.
Anarchizm a bandytyzm. — 20
ANDREJEW L. Zycie O. Wasyla. Otchłań Dwie

nowele 1 ’6C
BAŁABAN JÓZEF. Histor>a Polski, wydanie 11. roz­

szerzone, ozdobione, 135 rycinami, kart. ToO
BER tN T WACr.AU. Źródła i uiścia Nietscheanizmu 2'20 
BwLSCHE WILHELM. Miłość w przyrodzie tr50
COUTURAT Dr. L. prof Pows :chny język między­

narodowy opiacow ał dr. B. Dybowski. —-tu
ĆWIERCI AKIEWflCZOWA L Jedyne praktyczne prze­

pisy, kuiifitur, likierów, marynat, ciast itp. 3 20
DOBRZAŃSKI ST. Tajemnica, fraszka sceniczna

w jednej odsło tie —-sn
GDLINSKA Dr. Z. Miasta i cechy w dawnej Polsce

z rysunkarr. w tekście —•ao
HALICKA BLANKA. Nowelle włoskie 2’ —
HRYNIEWIECKI. Nasze lasy --4 0
Jak chłopi sycylijscy walczyli o swe prawa i lepszą

dolę. —-40
JANKĘ O. Zasady hygieny szkolnej podręcznik prze- 

znaczon; dla użytku nauczycieli, kierowników 
szkół i lekarzy szkolnych 4-70

KORNMAN S., inz. ljęr. Mapa" Galicyi 1 Bukowiny -
w jk a l: 1 :750.060 ‘ 2’80

LABtCHL E. Moje córeczka, komedya w jednym akcie
przekład A Walewskiego —-go

LOEB J, Wstęp do fizyologi-' i psychologii purówn. 4'7u
MSNZEL Dr. A. Systemy praw? wyboiczego i ich

ocena —-40
M1RBEAU OKTAW1USZ. Ksiądz Juliusz 3 66
MOZER G. Tatuś pozwolił, komedya w jednvm akcie

przekład Adolfa Walewskiego _ -go
SOREL ALBERT. Sprawa wschodnia w XVIII w. 5’-
Z doświadczeń aresztowanego. —-20

Inżyniera

S. Kornmana

M A P A
komunikacyjna

G a l i c j i  i B u k o w in y
według najnowszych źródeł urzędowych, 
z podziałem na powiaty, opuściła prasę.

Nakładem Księgarni H. Altei*b€7ga 
we Lwowie, 1906. C en a a  Jk. &*&0.

z p n n sr U ia p « c z t« tv ą  :s*l5 lu93
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*Ł Rfc i? £lh n iaM kR fi r u d  Hermanów, Od 16 lipca: 
_.SE iffiB Występy afc. dram. teatrów 

warszawskich. _„V separatKach" wodewil w 1 akcie ■/.. fran­
cuskiego. — CŻi? ...i PANNA, wirtuozka na cymbałach. — 
DAMbK.A GWARDYĄ HAZ.ARSK 10 V.jpaniatych,
światowych nuwoSal w niedziele i święta 2 przedstawie­
nia o godz. 4 i 8. bilety wcześniej do nabycia w biurze 
dziennik. Plohna. ui. Narola Ludwika 9. ’ 7/84

Rról. hoiiserwaloryum w Dreźnie
’ - r o a .  s z k o l t i W s z y s t k i e  działy muzyki i teatru. Kursy 
pełne i poszczególne działy. W p is  k u i id r a o  c z a s u .  G łó­
wne wpisy 1 września i I kwietnia. Prospekt przez

7301 U y r e f c e j ę .

O si rz e z e m e .
Ninie.iszem ostrzegam y, że p. W łodzim ierz Jezierski

me był nigdy i nie jest naszym pełnomocnikiem i rządcą 
w Frosciańcu y powiecie Jawoiowsuim, ty lko dozorcą i eko 
noiiitm i że żadnych jakichkolwiek przez niego poczynio­
nych zamówień, /.akupów oraz jakichkolwiek pożyvzoR przez 
niego zaciągniętych bądź w naturze bąu,. w gotówce me 
uznajemy i płaci.' nie będziemy. " odia

Również sptzt-uaże przez niego poczynione a przez 
nas osobiście nie potwierdzone, są niewaźnt

ADAMOWIE OS 1'Abz.EWSCY.

Upraw nienia górnicze i 
naftow e w swym stosun­

ku wzajemnym, iiapisat M. 
Rosenberg, wena kor. 150. 
Nakład K sięgarni Polskiej 
we Lwowie. i 6452

/iedeński
Bank Związkowy

Kapitał akcyjny: 

K or. 100 ,000.000.

Fundusze rezerwowe: 

K or. 28,00tf.0u0.

L W Ó W
we własnym gmachu przy

ul. Jssiellońokie; 3.
Telefonu nr. 57 Dy rekeya 

'le i .n r .358 Kantor wymiany.

Zakład central. W iedeń 
FiLlE: Aussig njŁ Ber 
no, Badapesz', Czernio- 
wce, Cieplice, Friedek- 
Mistek, Grac, Praga, Pro- 
Sciejów, YV. NeusTadt, 
St. Pollen, Karlsbad i 

Marienbad 
1? kantorów wymiany 

i kas depozytowych ’ 
w Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesu bankowe oraz transakeye w zakres kantorów 
537 wymiany wchodzące, a mianowicie :

Pi^yjmuje wkiadKl w rachunku czekowym 1 w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje w kładk i na 3*6i)/o książeczk i w k ładkow e. O procentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po ziożemu wkładki a kończy się 
uniem poprzedzającym  podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 

bank z własnych funduszów.
E ckon tu je  w eksle , otw iera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 

wartościowych.
Przeprow adza wszelkie obroty  g ie łd o w e na targach krajowych i zagranicznych.
Kupuje i sprzedaje papiery w artościow e, walaty i przekazy na zagrani 

czne miejsca.
Wydaje listy kredytow e na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe,

g  Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery w artościowe i zarządza niemi, 

yj Ubezpiecza papiery w artościowe przed stratam i z wylosowania
|  Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle-
j gających losowaniu.

Najkorzystniejsze warunki. —  Pilne czuwanie nad interesami klienteli-

jj Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliw ione doświadczeniem  i rózga u- mymi 
J  stosunkam i w całym świecie kupieckim.

Za.clad zastaw niczy  udziela zaliczek na kosztowności i papiery w artościow ej 

y m . ■ s a a a a a a B ^ i

Przez c. k. R /jd  koncesyonowany

Zakład naukowsrprzjptowaw.
uu egzaminów: 1) v. szkołach publicznych średnich, jakoto: 
Wstępnych, prywatnych 1 dojrzałości; 2) wstępnych do szkół 
k i u l « t i d e L  itp., jakoteź do ,aK zwanego .IM T JE Ł IO B Jtfc-

Pedagogiczne Kierownictwo spoczywa w rękach profesora 
e. k V gimnazyum v\e LWÓYyrt! dr. W. Barrewicza, wzgiędn.e 

w przedmiotach wojskowych nauczyciela wojskowego. 
P p n w n n f l t  Jia uczniów szkół publicznych i przy- 
1  l  lcTL goiowujących się j o  wym enionycb

egzaminów. 7828
  Biuro informacyjno aia wszelkich spraw wojskowych -----

emer. podpułkownika K arola N askała Nahlika 
Lw ów , ul. P ie k a rsk a  I. 3 . .  P rospekta gratis i franco.

doskonały środek dia tuczenia 
wieprzy.

■fiaasfessr*-^

m s m
h JA M

doskonały środok tuczący ? t 
iriasi poży wieuia dla wszys 
kich zwierząt domowych. -  
Konie, buhaje, woły krowy, 
cielęta, owce, świnie, kozy 
i osty, psy, gęsi, kaczki i 
wszystkie koguty. — 1 paczka 
pół kilo 1 K or, 4 paczki pró­

bne franco 4 kor.
F a b ry k a  środków  tuczących.

W iedeń  1 X 2  B leicherg  6.

Wyłączną sprzedaż: \ i .  Sobe- 
51 a Stryja, — d. Skowroński 
Tarnopol, J  AleksiewLa Sam­
bor. T. Jabłoński lirohobycz, 
J Hyazik Sanok, J  Hesehe- 
ies Gródek, AL. Połaner Jasło, 
Yl. A n urnach Sniatyń, Abr. Tho- 
ress- h eioer Chyrów, Karol 
Hoffmann Tłuste, Simche 
Scliuitzer Horodenka, E. Hel­
ler Nadwórna, Elie Godha- 
ber recte Sehapira Jasielnic-a, 
Hermann Wiliner Trębuwla, 
Apteko Kupyozyńce, N. Posa- 
ment Kopyczyńce, Berisz Blu- 
mentlial Borszozów, E. Stenze 
kołomyja, ii. Haipern Stani­
sławów, Józef Silbermaiin 

adwórnu, Beri Bobol Dęła 
tyn. Meyer Feucr Stanisławów 
F. Yloszczeński Lisko-ł.ukawi- 
ca, Feliks Tarczyński Gorlice, 
Autom Karpiński Rzeszów. — 
Salomon Perl Nadwórnj. 18 
Bajer Frzemyśl. Izrael Lieber- 
mann, Rawa Ruska, Leon 
Jusenbaum, Trembowla. Apt 
Ludwig Georgeu, Pew§j Sącz, 

Artur FeieM ^in, Brody. 
Jakób Koffler, Zaleszczyki.
Jan Martynowicz, Przemyśl.

 ■ m k o h b d  ■ i NPfc ■Drukarnia
Stereotyp:

l i i

G łów ne w ygrane
franków 600.000 i 300.000.

Najmniejsza wygrana, 
frar.k. 24C w złocie netto  

k tórą to kwotę każdy 
los turecki wygrać m usi!

Las turecki
losem . 7963

6 apicń rocznie 6
1 główr.a wygrana fran­

ków 600.000
1 główna wygr. fr. 60.000
2 wygrane po fr. 20.000 
6 „ „ 6.000
12 „ „ „ 3.000
28 „ „ „ 1.000
Za gotówkę podług każ­
dorazowego kursu dzień.
Przy -3' upniu 25 sztnk odrazo 
w; starcz; w, łata 800 koron, 
za resztnjącę kwotę poiicza a 

6°/« pro anso!
— I T a  —

lilos w 24 ratach po 3 k.
3 „ 24 „ po 24 k
5 „ 2’&U „ po 40 k.
Czeki, gazeta losowOi itu 
bezpłatnie- N atychm ia­

stowe praw o gry.
DOM BANKOWY

R O H A T Y N  i UŁAM
Lwów, Syksluska 8.

s

win i

L i w ,  C io r ą ż c z f z ia  1 7 1 9 .
y V y / c o i i y u a :  D ziennik i,
C zasop ism a, D zie ła , Ilu 
s tra c y e , B ro szu ry , C euniki, 
w sze lk ie  d ru k i d la  handlu , 
p rzem y słu  i ro ln ic tw a w n a j­
k ró tszy m  czas ie  po m żii- 

wie n isk ich  cenach.

yUstzelkie wyroby optyczne 
■“ poleca po najniższych 

— cenach

BOGUMIŁ PiRKBI
optyk I m echanik J2w  

L w ów , ul. A kadem icka u.
Dostawca c. k. kliniki okuli­

stycznej we Lwowie.

poleca 7967

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcji
dl»r ji-fczfymyMłu ch4Sl»*i«,2AMVuo

we Lwowie, uL Akademicka 8,
■ aźaŁasasaaBaaaBUiasmBja

i m » i m u . , u v % : Ł k » - » « !■<«■« «n m B

W Y D A W N IC T W A  S LG W A  P O LS K IE G O
Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY i ZDA­

RZEŃ ria byberyi, w .Azyi i Anyce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tumy. Cena zniżona . K. P— 

Blicfter C luusen J. STRYJ FRANIU, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................   K. P20

C cm pain L. M. PRZEBOJEM, powieść przekład 
:: francuskiego Br. NeufeiduWny . K. —.60

C uuievain P io ir de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego l; Popławskiej.................................K. P80

D audet Ąlfons NOWELE Z CZa p ÓW OBLe ^ENI a 
p a r y z a . czyt. p o m a  . . .  k . —-6u 

Doyle C onan. CZERM ^NYM SZLAKIEM, powieść.
'Dum. z ang. Br. Neufeiaćwna. Lwów l9o i n.. —'60 

G ąsiorow ski W acław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoltońskiej, w 3 tomach. YVyd. II. 
Lwów 1903 K. 6 '—, w ozdob. opr. . . K. 7'80

G ąsiorcw ski W acław. ROK 1809, powieść History­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. ii. 
Lwów 1903 K. 4'-—, w ozd. opr. . . K. 4 60

G tabiński S tanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 K. P— 

G łabińsl i  S tan i^ a w  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
LiCYl WSCHODNIEJ, keferat wygłoszony na l-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. i.—

Glin Ełinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —'00

G orkij _A. OFOWiADANIA, wolny przewład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga. Małżeństwo O rłów :e, Ża-
z u b rin a .................................................................K. —.00

G rottger. POCHÓD NA SYBIR. Fieliograwura w ielkości 
90: Ol c'm. . . . . K, B —

G ruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
rtkuch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł J. Klemeiiaicw i^zuw a, 
Lwów, 19UJ K. i.20, w uzd. oprawie . K. 130

Heryng Zygm unt. LOGIKA EKONOMII Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o erfergiił 
Cena K. 3'—, dia prenum eratorów . . K. 2'—

H obson Jan  A ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­

CZESNEGO- Z oryg. angielskiego na język polski 
przcł. H L Cena K. b'25, dla prenurn. K. 4 '— 

H oin ianow a K lem entyna z T ańskich . WYB^R 
DZiEł. tornów 6, wstępem upatizyl dr. Piotr Chmie­
lowską Cena zniżona . . .  K. 3'— 
w ozdob. ODr. w 3 tomach . . . K. 4'80

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowsl.i) HRYHOR ' SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z uouatkiern sziticu: Je-
der. z wielu .............................................. K. 1 20

Jeż T. T. (Zygmunt MiiKuwsKi} O BYT, powieść
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3
omy, wydanie jubileuszowe z portretem autora. 

Lwów, i903, cena K 6'—, zniżona na K. 3.— 
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkówski) SYLWT/FY EMI­

GRACYJNE Wielka 8 -i a . . . K 6'—
K rajewski Jozef. 1 AJinL ZW IąZ m  W GALICO 

(1833- 1841), Lwów, lv03 . . . . K. 1 20
K rassow ski J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­

GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania 
puls! iego K . — 60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwuw- 
skiego świata, Lwów, lyOO . . . K. —-'60

Laskow ski K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . ^  - '60

M achar Jan  MAGDALUNA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2'—. Dia nrerum erat. . K. f '— 

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . . K —'00

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Soolszczył Jan u .  K —'ń0 
Piło A„ PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. PrzeKł.

A. M orzkowskie' K. 2'—, dla rreiium  K. P20 
P rzygodny. V/ARSZAWA W SPoccZESN A  W 12 

OBRAZKACH. Lwów 1903 K 1'50
Rod tidw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,

19o3 . . . ' ...................................... K,. ” 20
Rujan K, MUSZKA, powieść, Lwo w . K. 3'— 
R om r iow ska St NAD MICHIG.ANEM. Opowieść, 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I nagrodą K. —'30

do nabycia we w szystk ich  księgarniach, oraz 
w Admin, , Słowa Polskiego", ui. C horążezy- 
aiia 17 —la i w kfcnwrze w Pasasu Makoiascha.

Rośny J. H. DOKT ÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . K. i'20

K ossow ski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K 2 50
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wyuaiiie 

wytworne na p jp ^ rz e  czerpanym Lwów K.o — 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włośnie- 

go. . . . . . . .  . K 1'20
Rozw adow ski ja n , Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 190?. Uwagi o iego terenie. . K. 1 20
ScLivus Wiesław. UUODOYVCY, powieść. Wydanie 

lii Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'00 
SeigrtJDOS K DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Ro2v,'o| iuroriniciw i form poli­
tycznych 1314—1890. i  t K. 10'40, dla prenum. K'. 7'SB 

Słowacki Juliusz. Maaryna Mieczysławska. Wydal 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleiseu. Z portretami 
Drzełożonei klasztoru i poety . . . K. 2 —

S ottan  Abgar. PANNA S1EK1F.RCZANKA — SzKic
L w u w ..................................... K 2' —

Spencer h e ro e rf  INSFY FUCYE ZAUODOW E. 
Z oryg. augielsk. tłum. jan  Stecki . K. 2oO
dla p r e n u m e ra to r ó w ...................................K. 1'50

W asilewski ż,ygitiunt. NuWY KONRAD. Rozbiór 
,YVyzwoienia“ Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903  ' K 1 '20

W asilewski Zygm unt. Śl.ADAMl MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300 ..................................... !\. 3'00

W SPRAWIE REFORMY GAiiNY WIEJSKIEJ. 
Dwi? konfereneye, materyały do programu polityk;
narodow ej w Galicyi . . . . K. 120

W azów Jan . KkczLOWA K aZAŁARSK.A, wsoółcze- 
sna powieść bułgarska w 2 częściach Przełożył
J. G ......................................................  . . K. 1'80

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . .  K —-ou

W iikoński A. RAMOTY i RAMCTKI . K. — 00 
W itorl Jan . ZARY SY PRAWA PIERWOTNEGO. Ce­

na K. 2'60, dla prenum eratorów  . . K. 1'50
Zora. DROGAMI ŻY'C1A, powieść, Lwów K 1 20

i i
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych og-łoszeń, 
udziela Administracya „Słowa Polskiego'1 po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.
Zgłoszema wydane byt mogą tylko za oka 

zaniera kwitu na inserat 
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Drobne ogłoszenia Polecamy nasze „Korespondentki insęratowe*; 
nabywać je można we wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkami inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
Admlnistr, „Słowa Polskiego*.

KydewaniJ i nausa
UiM wychowam.-naulowy

OLGI F1L1PHI
L.wów, ul. Z im orow icza 3,

posiadający prawo publiczno­
ści dla czteroklasowej szkułj 
ludowej i dla niższych klas 
sześcio- k>asowego" liceum 
przyjmuje uczenice stale i 

dochodzące. 6962 
Kancelarya Zakładu otwarta 
codziennie od 3-ciej do 5-ej.

/" łe lu jący  m aturzysta gimna- 
^  zyalny poszukuje lekcy i 
na prowincy . „A. B." Łańcut, 
p. r 7867

M a tu rz y s ta  poszukuje lekcy i 
■ na wsi lub jakiegokolwiek 

zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod „Maturzysta" post.-rest. 
Stryj. 8010

p  oszukuję na'tczydel4 i Pol- 
’ ki z muzyką i języ*. freni 
Zgłosić się „Ziołecka, Lubień, 
hotel 12-. 8011

N auczycielka poti zebna od 
września na wieś. Wyma­

gane przedmioty szkolne, ję­
zyk Pancuski, muzyka, rysun­
ki. Zgłoszenia z poleceniami 
i poJaniem  warunków _dre- 
sowac Nanowska, Koni_szk., 
poczta Mosciska. 3031

Posady jos łuw w aiB
fą i o rzeinik  (katolik; wszech- 

stronni* obeznany z wszel- 
kiemi gałęziami gor/elnictw a 
(ekonomista,! poszukuje posa­
dy. Jan Barćza* Twierdza, 
Choreśaica. 7953

T eetinik budowlauy zdolny 
kierownik, kawaler, po­

szukuje zajęcia w któiejkol- 
wiek '.tronie owiata. W i-do- 
m ośd udziel' K onran, Lwuw, 
ul. sw. Józefa 2. 7886

E lek trom echanik  poszuku­
je posady /  miejscu lub 

na wyjazd. W iadomość: ul. 
Owocowa 8, Bogdanowski. 
 8006

D zw onki elektryczne napra­
wia elei Ttomechanik, uL 

Owocowa 8, Bogdanowski 
Poszukuję rówiuez oosady. 

 ________________8005
jE ^andydat notaryalny z pra- 
-łV. ktyką pro w iucyonamą po­
szukuje posady. J .  U. cau i.“ 
post.-rest Brody. 8022

M ^p iran t farmacyi z roczną 
praktyką poszukuje po­

mady na orowincyi. Lwów, 
(jrrunwatd, Kopernika 3. 7943

Posady zaofiarowane
r~ \rugeryu  w Kołomyi po 

'  -zukuje rutynowanego 
współpracownika. 7954

Po sa a a  „ekarza w mieście 
ro m o  rżany , kczącem oko 

łc  5000 mieszkańców jest za­
raz ao objęcia Płaca 1000 k., 
ogiędzmj z wtok tudzież by­
dła i mięsa 151" k U olna 
praktyka w okolicy n ajętnej 
i dość rozległej. — Podania 
wnosić do Urzędu m iejskie­
go w P om orza nach. 8013

ine dc Zarządź szpila.
t-a*. 8004

Zn  powoau częstych re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy  ̂wrócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatizone w znak a- 
ćresowyj ogłoszenia na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń nie 
są administracyi z n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w Odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. ~  er—
Zaleca się ważniejsze ao- 
kumenta, swiaa«*ctwa itp. 
dołączać do listów ue 
w oryginale, lecz ty lko  
w odpisach..-  ■■ - ■
Poleconych listów' z ofer­
tami n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać l tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserujących jak 
i oferentów. —

Admin. Słowa Polskiego.

Artykuły spożywcze
W a r z ą d  mleczami Nowe 
“  Miasto rozsyła w 5 klg. 
paczkach i w yżej, masło de­
serowe 1 kile po 2 k 6l) h.

8009

MORELE sprzedaje k.aj, 
zakład sadowniczy w Za­

leszczykach po 3 kor. 20 h 
franco piqi.iokilograrnowy ko­
szyk. “ 7079

W iśnie i morele. Najlepsze 
i najsmaczniejsze, p; ima 

hiszpańskie wiśnie i morele 
do gotowania przesyła w 5-cio 
kilgr. koszykach pocztą opła- 
tnie po kor. 3 za pobraniem. 
Janovszky, Gyula Nyidegy- 
haza. 7067

M orele świeże, piękne, o kg. 
r.osz wysyłt opłatnie bez 

zaliczki, za otizymaniem 4 
:zterech) kor. Marya Stasz- 

kiewiczowa, żona ofieyała w 
Zaleszczykach. 7979

A  prykozy cudowne w 5 kg.
koszyk ich franko za za­

liczką kor. 3'20, 50 kg. k. 19, 
Renklody 5 kg. 5 kor. Simon 
Horowitz, Zaleszczyki. 7843

r v  arząd mleczarni Nowe 
Ł i  Miasto wyrabia w wię 
kszej ilości masto ueserow t 
i rozsyła je W paczkach 5 kg. 
i wyżej po 2 kor. ou h. za I 
kilo. 7909

Zy tc  palone ziarna (kawa 
zdrowia) VI kgr 10, po­

leca haridcl Pietizyckiegc 
Lwów. 7895

i pteka w M>eiru poszuku­
je magistra farmacyi od 

lub 15 września br. 8030

jfak ład  fotograficzny Mar- 
d cina Jaegera w Stanisła- 
owie poszukuje pomocnika 
) wszystkiego, szczególnie 
* objażdżek 80z8

D a n n a  z praktyką aiurową 
• znajdzie stale ..ujęcie w 
pierwszorzędnym magazynie 
Oferty pod „L 9uU“ L,\ów 
główna poęata, i u l 4

/C ze k o lad ę  łam aną wied. 
^  kg. 1 '10 bardzo dobrą 
oraz . acao holender. 1-a L  
f. do, poleca handel Pietrzy- 
ckiego. Lwów, 7897

Ocet owocowy wyskok do 
konserzów  Itr. ló, pole­

ca hanuel Pietrzyckieg*, we 
Lwowie, ul. Mikołaja. 7396

7  aleszczyckie owoce niore-
2P  le do smarzenia k. 3'6U, 
gruszki cesarskie k. 3.50, ren­
klody przecudne k. 5. tylko 
pierwsza so n a  w 5 Kgr ko­
szykach franko za znhezką. 
100 kgr. morele k. 44, 100 kg 
gruszek k. 40, franko sracya 
Zaleszczyki, wysyła R. Trei- 
ster, główny eksport owoców 
w Zaleszczykach. 7898

Świeży miód pszczelny lip ­
cowy (tegoroczny zbiór 

pierwszy) patokę, deserowy, 
już rozsyła w 5 Kg. błaszan- 
kach szczelnie zamkniętych 
po 6 koron  z o p ła tą  poczto ­
wą i blaszanki Z arząd dóbr 
i pasiek Zygmunta 1 .Ryńskie­
go w Siemikowcach, poczta 
Siemikowce. 7890

Ta NIA k a w a .
Santos dobia 55ct żaka kg 
Portoriko prima o5 „ „ „
Ceylon wyśm. 75 „ „ „

olanta^. 90 „ „ „ „
„ perło wka 90 „ „ „ „

Moc ca arabska 80 „ „ „ „ f
434 kg. franko za piobraiiiem. 
wysyła Adolf Singer, Lwów 
Syicstuska 1. 57o4

Morele pięknep'*- wyoorne, 
śwież rwane, I-d sorta 

3'60 k., ll-a sorta 3 k. w 5 
kg. koszykach franko za zali­
czką wysyła E. Haipern, Za­
leszczyk 10. 7823

M O R E L E
dorodne, sortowane, starannie 
opakowane, wysyła w koszy­
kach 5 kg. za zaliczką f oczto- 
wą po kor. 3'80 franco E Ro­
si.lkiew iczowa, poczta i .e- 
legraf Kasperowce . oook Za­
leszczyk. 7702

^N A W C O M  poleca się zna- 
Ł  komitą herbatę .osyjską ze 
składu Starego WOHLA we 
Lwowie. 7012

Kopru i sprzedaż
B ila rd  Seyfarta w dobrym 

sranie uo sprzedania, pi. 
Akademicki 3. 8017

P aw ilon przenośny na pla­
cu  pov. ysuwowym  3 < l5  

metiuw, nicprzeiriaKainem 
płutnern kryty. zaraz za każ­
dą cenę du sprzedania. Ofer­
ty pod „Warunki wygodne" 
Diuro dzienników Buchstaba.

8015

M ^A JETO N  półkryty, nowy, 
elegancki, lekki, tanio 

sprzeda Sienkiewicz, ul. Lin- 
iego 6.___  8008

kisfy wielkiego Przed" 
siętócy do syna. Li f
pisał John Graham, z łaski 
losu i własnego sprytu ku­
piec, naczelnik firmy Graham 
i Ska, wyrób wieprzowiny 
w Chicagu, znany na giełdzie 
pod przydomkiem „Stare ry- 
ło “ do Syna swego Pierre- 
ponta krotochwilnie przez 
druhów przezwanego „Ryj­
kiem". W ydał z cyg ir.a łu  j  
h . LOR IM ER? przeł." ; ang. 
St. Lack. K sięgarnia Polsks 
v.e Lwowie drukiem ogłosiła 
. sprzedaje egzemplarz po 
kor. 2’6C w oprawie po kor 
3'60. 6409

T 7arząd  dóbr Torskie poczta, 
ć-ł telegraf i kol. loko, mr 
tanio na sprzedaż z powodu 
...dzierżaw ienia maiątku 2 
żniwiarki wiązatki „Massey 
Harris" doDrze utrzymane.

803/

T D e g e s tra  gospodarcze
układu K. Madeyskiego 

(wyd. 5-te) K. i W. Cybulskie­
go! oraz wszelkie w zakres 
gospodarstwa wiejskiego

wchodzące druki poleca
SLYFARTH & DYDYŃSKk
we Lwowie, przy piacu Ma- 
ryackirr 8019J

F ortep iany  i pianina prze­
grane znakomite na różne 

ceny poleca KuDessa, Rynek 
1. 11 163,1

Szernatyzm  organów techni­
czno drogowych, rządo­

wych i autonomicznych w Ga- 
licyi, wyszedł z druku po ce­
nie 3 korony i jest do naby 
cia u wydawcy J. Słuszkiewi- 
cza w Buczaczu. 7982

T T T y że ł w polu, w lesie i 
na wodzie całkowicie 

pewny, nie biegnie za zającem, 
tamo do sprzedania. Zapyta­
nie. pod znakiem „Alfa“ w 
Adm. Słowa poi. 7924

A /T o re ie  (Aprykozy) najle- 
-VJ- pszego ga. jnku wielkie, 

ładne, w ;borne l-ma, codzien­
nie świeżo rwane v, koszy­
kach 5 kg. wysyła franko 3'60 
kor. za zaliazką. L. Prinz Za­
leszczyki. 7Z75

1/~ASY ogn io trw ałe  oryg. 
V We. theim erą dostawcy 

dla c. k. Sądów poleca na do­
godne spłaty j eneraJ ny zastępca

M. K  O I I  K  la  &
Skład maszyn rolniczych i ka­
mieni młyńskich słynnych pod 
nazwą „HOFFNUMd", ja^u- 
też centryfug do mleka. Pra- 
-ow nia ślu&rSko-mecfean“ zna 
Lwów, ul. Gródecka 10 Tele­
fon nr. 829. 6315

\ a 7 Jżn ed laP p . Piekarzy!
v  v  Uaszyny do " dzielenia 

ciast, do tarcia bułek itp. po­
leca po nade. nizkich cenach 
M. Kurkes, skład maszyn rol­
niczych i pracownia ślusar- 
sKO-mechaniv.zna, Lwów, ul. 
Gródecka 10, telefon 829.

7774

Ma teatrów am ato rsk ich  ka-
“  talog utworów dramatycz­
nych jedno i więcej aktowych 
wydała Księgarnia Polska Po- 
łonieckiego we Lwowie (od­
daje bezpłatnie). 6333

U praw nienia

górnicze i naftowe
w swym stosunku  w zajem nym

napisał M. Rosenberg. 
Cena_ 2 korony. N akład Księ­
garn i Polskiej we Lwowie.

6536

IW] agle pokojowe wyrabiam 
-LVX w' czterech wielkościach. 
Proszę żądać cennika z ryci­
nami. J. Grajewski, mechanik 
Lwów, ul. Boimów i. 7700

7942

wyrobu własnego, najlepszej 
japości, rt cenie 3, 4, 5 i 6 k. 

poleca
A. RATTINGEK, uożow nik, 

Lwów, ul. H alicka 1. 15

Rflotocykle słynnej fabryki 
"*  Lauiin 3: Klemcnt, poleca 
z a s tę p c a  W ito ld  T ra n d a  w P rz e ­
m yśl m 7961

Interesy haedtawe
zł. potrzebuję na 
hipotekę Zgłosz. 

sekretarz Kasyna miejskiego. 
Lwów. 7966

Kancelarya adwokacka do­
skonale się rentująca z 

calem urządzeniem do odstą­
pienia. Warunki przystępne, 
w iadom ość. Jadwiga"Babko- 
wa w Dukli 8u33

jw fty n  gipsowy jakoteż zoo- 
J-YJ- źowy, oraz Kam ienioło­
my do wydzierżawienia. Bliż­
sza wiadumość: Zarząd dóbr 
Wołczyniec p. Stanisławów.

8029

fterucfeeiaiśsi
ilkanascie majątków — 

polowanie na jelenie, 
sprzedam zar-z. Zgłoszenia 
osobiste Wł. Gołkowski, Sa­
nok koło Olchowiec, dom wła­
sny. 7955

R ealność z ogrodem 19 m. 
frontu budowlanego przy 

ul. Łyczakowskiej 62, tanio 
do sprzedania 7987

D omek z „gródkiem  o 5
ubikacyacn jest zaraz do 

sprzedania. Zgłoszenia • Wą­
sowicz, ul. Piaskowa 9. 8025
]~>om  o 8 ubikacyach, z 
x  pięKnym ogrodem, obok 
sracyi tramwaju elektr, zaraz 
do sprzedania. Zgłosz.: Ma- 
karowski i Ska, SyKstuska 2 

8024

■ pjog  duński 4 miesięczny, 
-L- ' czystej rasy do sprzeda­
nia. Chorążczyzna 24.

7939

Kisszkttia i sideoi
6 1 y  pokoi poszukiwane 

ud 1 września br. naj­
lepiej dwa m itoikania łączne. 
Oferty W 675 p.-r. L.,ów.

[ 7 -60

CJklep z 2 pokommi, kuchnią 
do najęcia. Ul. Łyczaków-" 

ska. 7952

R Pizucnow ice. Pensyonat 
Wojtyńskiego po przeci­

wnej stronie koiei — ma mie­
szkania z kuchniami, również 
z całem jtrzymaniem do wy­
najęcia. Wiadomość tamże.

7973

TfAREM CZE, P ensyonat 
'iab ińsk ie j, 3 pokoje z 

werandą, razem lub oddziel­
nie do naięcia, czystość wzo­
rowa, Kuchn a wyborowa.

-0 9 4

PC pokoi, lokal stosowny na 
biura, wysoki parter, plac 

Dąbrowskiego ul. Cicha 1, do 
najęcia od sierpnia. 7792

gm untow ska 1. 9. II p-
"  4 pokoje, nyża, przedpo­
kój, kuchnia, od 1 sierpnia 
Jo  wynajęcia. 7585

OoniesBnia różne
Choroby weneryczne

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 4187
D r .  F R I S C H

PASAŻ HAUSMANA 8.

Inteligentny młodzieniec, lat 
26, przystojny, na pojadzie, 

poślubi młodą osobę. Posag 
wymagany. „Marzyciel" post. 
rest Rassow 8021

Sierota z dobrego domu, 
wykształcona przyjemnej 

powierzchowności, poszukuje 
towarzysza życia z dobrym 
charakterem i stanowiskiem 
„Emilia" post.-rest. Tarnopol.

7963

P oczta 1/3 w mieście do 
zamiany za prowincję, 

także mniejszą. Z g łoszen ia: 
Poczta" Rzeszów 2. 8027

T g u b io n o  3 auże klucze i je- 
0* den mały mosiężny na kół 
ku w drodze z ul Chorąż- 
czyzny do Rynku. Znalazca 
zechce złożyć w drukarni 
Słowa poh  '“go. 803'.

Po co jeckć do badow
kiedy u Bratkowskiego ul. 
Skrzyńskiego boczna Łycza­
kowska w wannach porcela­
nowych kąpiele potaniały 

w abuuamencie. 
Borowinowe zł 180
Gazowe (Nauheim apaiatem 

prof. Niemiłowiczal zł. 1'30 
jodobromowe(Iwonicz, Ryma- 
. nów) zł l i ó
Zelaziste (Francensbad. Kry- 

nicaj z . I u5
Sohmkowo-siarczane (Truska- 

wiec) zł. -  '95
Siarcz. (Lubień, Piszczany) 9J 
również wysyłam flaszkami 

gorowe ekstrakty. 
Kąpiele czyste, 1 ..łasa" —'.XI 

s 7978

■JNJa piegi jedyny środek 
J ^  krem toaletowy ura Mei- 
siera, słoik po «  groszy i 1 
kor. 60 groszy. Mydło na pie­
gi po 50 i 80 groszy poleca 
najtańsza drogerya L.. Menke- 
sa  ul. K aim icizow ska 19. — 
róg Rzeźnickiej. 7713

Do wyrobu dachówek
poleca

Farby cementowe
we wszystkich kolorach 

z fabryk bawarskich
j e d y n i e

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów. 6785

r e ie ie i i i i

W yjątkowe zniżenie ceny 
a ia  p renum erato rów  Słow a 
Polskiego.
Udało się nam uzyskać zna­
czną zniżkę ceny wspaniałej 
heliograwury z obrazu

GROTTGERA
Pochód 

na Sybir
Obrazy te, wielkości 90X60 
cm., dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenumeratorom 
po wyjątkowo nizłuej cenie 
koron 3 za sztukę zamiast 
ceny sprzedażnej kor. 8. Za­
miejscowi Abonenci ze:h<_ą 
dołączyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 hal.

ROWERY pier­
wszej mariti 
„Heiical Pre­

mier" - - poleca 
najtaniej 

Fołrus  S w e n m a n f i ,  L w ó w  
u l. K a r o la  L u th r ik a  27.

3151

I W 0 N IC Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klim atyczny 

(Stacya kolejowa Iwonicz w Saileyl).
N & jś i ln ie js z a  S z c z a w a  s lo n o - jo d o w o  b r o n io w a .

Gduawnt stwierdzona jej skuteczność we wszystkich 
postaciach zołzów (scrofulozal, w chorobach kości, jamy no­
sowej, uszu, skóry i wogóle we wszystkich chorouach wy­
magających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie orto­
pedyczne i masażowe, inhulatorya systemu „Waldenburga" 
i systemu „Clara". Kąp.ele w gorącem powietrzu ststcm u 
„Poiana", tudzież sztuczne kąp.ele gazowe.

Leitarze zaaradow i: Docent dr Antoni Gabryszewski 
ze Lw'owa i dr. Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 le­
karzy wolno prakiykujących.

W sezonie 1-szym" ćxl 15 maja do 20 cze 'wca i w lli-ciin 
od 20 sierpnia do końca wrześnie mieszkania znacznie ran 
sze — Jw olu.enia ud taksy na podstawie świadectw ubóstwa, 
udziela Gę tylko w 1-szym 1 Ill-cim sezonie.

1 Jrządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, 
wodociągi, kaplica zakłaeowa w której odprawia się codzien­
nie Mszą św.

Zamówień.a na mieszkania, wodę mineralną, |ó h  ług 
i muł przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 4354

D y re lic y a  Z a k ła d u  td ro jo w o -k u p ie lo w e g o
w Iwoniczu.

„Gazeta Handlowa" 4t£ggjg$>
Dokąd jedziemy i  — We ważnej sprawie. — Stowarz.
; ogr. poręką. — Szkolnictwo handlowe. — List wie­
deński. — Aforyzmy kupieckie. — Kronika. — Poradnik. 
Kalendarzyk bankowy. — Gazeta losowań, — Prenu­
merata całoroczna •* k r r  Do ciągnien.a 1 sierpnia po­
lecamy LOSY TURcCKlR po 192 koron w ratach po 6 
koron. Fierwszc la tr zpn. 9 kor. Prawo gry już 1-go 
sierpnia. Rocznie 6 ciągnień. Następnie grupę". 1 los tu ­
recki, 1 w łoski Czerw, Krzyża, 1 Bazylika. Cena 290 

kor. po 10 koyon. Pierwsza rata zpn. 14 kor
00. gifiv ¥(■•' SL1 U rz I fiu  i£S U'4-.v. ?i. ’̂ rv?ęki 7.

•■9'- r  i ' t  mi otc „ k-.t a-. » wrOiiFrtj*m—’ f  ■m -1la *
ajjg!łSLi:,'ć-  .. i ł ,j
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Ogłuszenie lieytacyi.
Dnia 4 września 1905 o godzinie 12 w Dołudnie zo ­

stanie przeprowadzona w c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr pań­
stwowych, oddział 11, we Lwowie, licytącya na dzierżawę 
skarbowego „akładu kąpielowego w Burkucie, powiatu Ko­
sów, n lat 20 od 1 sryc-nia 1907 począwszy.

Bliższe warunki licyiacyi dzierżawy jakoteż projekta 
wykonać się mających przez dzierżawcę .nwestycy i, mogą 
być przejrzane w c. k Dyrekcyi lasów dóbr państwowych 
oddz U we Lwowie lub w c. k. Zarządzie lasów i uóbr 
państwowych w Jaw onrku. 7940
C. k. Nam iestnik jako prezydent c. k. Dyrekcyi la­

sów  i dóbr państw owych.

W Y S O W A Zakład zdrojow o kąpielow y  

i żętyczny. 5799
Lróała słono-brom o-jodowe, szczawy żelaziste i S/.czawy 
alkaliczne. Kąpiele słone, żelazne rzeczne. Park szpilkowy, 
muzyka, poczta, apteka. Lasy szpilkowe. Pokoie zakładowe, 
wille' prywatne, schludne mieszkania u włościan. Pobyt dla 
chorych piersiowych, choroby żołądka, jelit, wątroby, nerek, 
krwi i choroby kobiece. Do azd koleją do Gorlic lub Gry­
bowa, stąd powozem gościńcem rządowym, Ur- samego za­
kładu prowadzącym. ZARZĄD.

DAMY wymowne i posiadające warunki re­
prezentacyjne, znajdą regularny i bar­
dzo zyskowny zarobek przez wyszu­

kiwanie i przyjmowanie zamówień na gorsety do specyalne- 
go sporządzania podług wziętej w tym celu miary. Ukwalifi- 
kowane kompetentki zechcą się zwracać do Fabryki gor3e- 
tćhv w G órkau, obok Komotau w północnych Gzechach. 
Dom wysyłkowy, dostawca książęcych domów Atelier Jla 
wyrobu wytwoinych i najwytworniejszych gorsetów nc nra- 
rę. pasów i pokrewmycb artykułów i potrzeb kobiecych. Pa 
bryki w Austryi i w Niemczech, zało i. w r. 1883. 7434

f i l a r ®  i t e c h i i  ic a a ©
-  dis? p r z e m y s ł u  c h o i n i c z n e g o

T a d e u s z  In g w e r
Rpfiipiffrlip I llP79li7T fabryki chemiczne jak cu- 
1* ‘Jl&iS-lliju 1 ll'Zdlińd krowme browary, gorzel­
nie, abiyki, syropu, drożdży, sody, kwasów, che­

mikaliów, farb i innych artykułów.

ta n in  i prztfisy SUSS* j r i ś t
past, smarów, atramentu, lakierów, perfum i hm.

Pracow nia cheniiczno-tecliniczna.
L W Ó W  7231 P A S A Ż  M 1 K O L A S C H A .

Bajecznie tanio!
Serwis porcelanow y biały na 
ó osób ałr. 5 na 12 osób tyl- 
kO 10 ztr. — Talerz deser. 
9 ct., płytki 12 ct., głęboki 14 
ct. Serwisy dekorow ane w 
kwiaty na 0 osób złr. 8, na 
12 osób 17, złr. 18-50, zł. 20, 
złr. 22, złr. 2.3, złr. 24 51), złr.

26 do złr. 300. 
K ieliszki do wódKi lub wina 
po 10 ct. 12, 14, 16, 17, 18, 
20 do 70 ct. Szklanki do wo- 
uy pi 5, 6, 7, 8 do 50 ct. Fi­
liżanki do czarnej kawy i her­
baty po 15 ct., 20, 25, 30 do 
2\5G. K arafki na wodę od 25 
ct. 30, 35, 40 i t. d. 7103

iiRTUR BARTOSZ
przedtem  K. C hristianus.

Gluwny magazyn porcelany 
szkła i’ t  p. I 'abryczny skład

Srebra „Christ&fiB"
Lwów, pl. M aryacki 1. 7

róg Kopeznika.
Także i na spłaty miesięczne.

Rządowo uprawu.
Fabryka wód mineralnyjh

sz tu cz n y ch  i sp e cy a ln y ch
le c z n ic z y c h  

p o d .  f i - r m a . 15

K. R ż ą c a  i u h m u r s k i
w liralcow ie

ul. św. G ertru d y  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisy! 
Przemy slowej Tow. Let. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody m ineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom B ilińsk ie j, 
G iesh u b lersk ie j, S e lte rsk ie j. 
V ichy, H om ourg , M arien - 
badzk ie j B issingen, tudzież 

sp e cy a ln e  Lecznicze 
jak: litową, Dromową, jodową, 
zelazistą, kwaśną, oraz n o r­
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. JaworsK iego. 
rprzedaż cząstkowa w apte- 

kncli i drogueryach. 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiego. Halicka 5.

Pierwsze gslis. Towerzystwo akcyjne

m n it r is i  o s  in i suoi
WE LWOWIE —  poleca

y

> j Spirytus najczyściejszy! *
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w blaezankaCti pocztowych sois

• —•

Illączkd żużlowa Th&masa
Baczność na 

znak ochronny-
Baczność na 

znak ocbionny

jest 7299
najskuteczniejszą na w sze lk ie  rośliny ozim e, k o-  

niczyny 1 łąki.

Pod gwarancyą cjystej, prawdziwej i sku­
tecznej mączki dostarcza

Generalny reprezentant „Fabryk fosfatów  Thomasa"

3 ó z e f M a
w e  L w o w ie .

Należy strzedz się przed zakupnem f&ł-
ezcwanyeh, i  beswartcściowycih żużli 

o n a ś la d o w a n y m  s n a k u .
;MMM»mwiiar?gŁsg.-ataM arniA.-, g— aga aBuaa^taMiaaMeaaMBiatMil

----------- IIIIMIHI iTlTf" T~ III 11 IIBin IIIBII
'owo utworzony Magj/.yn lowarów galanteryjnych i mo­

dnych dla Panów Ch. j .  PORDESA, Lwóv. ,  Rynek d0.
Po ;ca no w o»ci po bajecznie tanich ceaacn. 7959 

l OWARY NAJLEPSZEJ JAKOŚCI (a nic bazarowe).

i o  z  Z i e m i  Ś w i ę t e j !
■w-jm—a—— w » m — iii ■ > ■ mmii . i< i wy i — 111 — iM
A/lam zaszczyt zawiadomić Szan. PT. Publiczność, 
że udało mi się zakupie ogromny 
transport oryg. Win palestyńskich m  ' tT  
i sprzedaję takowe jak długo zapa.s jgj 
starczy w orygin. butelkach po złr.
Handel w in  S. FRIEDMANN, Pasaż Hausuianć.

7701

|  f l isa , T I a . t e k !
i  
f*
i
§  
lis

Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka­
zują na skórze oauiwhiy w okolicy kiszki sto l­
cowej, na podbródku, liczne otarcia ranki powierz- 
cnowne, sączący wyprysk lub tym couoonechoroby.

jedynym  środkiem  na to jest:

»

N ow o urządzona N ow o urządzona

Elektryczna palarnia kawy 
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
Lw ów  —  ulica B atorego 1. 2 —  Lw ów

poleca

znakomite
paione 

najno­

wszym sposobem za  pomocą gorącego powietrza
Na żądanie pali w każdej chwili w obe­

cności kupującego począwszy od 1 klg.

Zam ówienia z prowincyi uskutecznia się 
odw rotnie. 7512

IfMTJWiwV u
Cena 70 hal. Cena 70 hal.

przez powagi lekarskie zalecany!

T ysiące p o d z ię k o w a ń .
Ostrzega się przed uaśiadow nictw ann! D latego 
żądać należy wszędzie tylko EB&lfA.

Do nabycia « e  wszystkich aptekach i drogu- 
etyach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte­
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 2125

f i r f t  $115 M  6 © !3E9

Z E aL X 3gC "-,* r 37-

węgiel kamienny',
z kopalń

J, E. Andrzeja Im Potockiego
w  S ie rs z y  i  T z n c z y u k u

poleca 8016 fi
i

Zastępstwo w sprzedaży dla wschodniej j.1

Galicy i: l.w fjf , Br& jeraw sks 14. r,

I I  aa c l i  p o c i ą w e w
obowiązniitui z anien. 1-gc maja 1906 — Ozas podany podług- zegfarą środlcowo-europejskiego.

0 godŁ . |  I ^ r g y j c .  1 u  « * >  L m o i v i i  im ■ <cc yiówny m.-.

72'>
7.29
7.50
8.05
8,15
8.18
8,45

lO.Oo 
10.36 
11.45 
11.5u

1.30

(>.10 jlc k a z r  C z o r tk o w a , K a łu s z a , D t;la ty  11 a  (p. K o ło m y ję  o d  3/6 d o  
30/9 w  n ie d z . i ń w ię ta ), K urózm ezO  (od  l-‘5 do  3U'd). Bix>dmy. 
IJu tn v , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , Ódosfsy. K ijo w a . B rodów  
B aw o czn e g o , P e s z tu ,  C h y ro  w a, B o ry s ła w ia , K a tu s e a  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la  
S ta n is ła w o w a , Ż y d a c z o w a , P o tu to r .
S a m b o ra , C h y ro  w  u M. L a b o rc z a , S a n o k a  
J a w o r o w a
K ra k o w a . B o rlin a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a g i  

Z a k o p a n e g o , P e s z tu  
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K d ro z m e z d  
R ze sz o w a, J a r o s ła w ia .  L u b a c z o w a  
P o d w o ło c z y s k , K o p y cz ,y n i* e , I lu s ia ty n a ,  P o tu to r  
L a w o c z n e g o . K a łu s z a , B e rk o m e tk u  (w p o n ie d i .)  B o ry s ła w ia , 

K o c h a w in y .
p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia .  W ie d n ia , K a r ls b a d u , 

P ra g i,  N o w e g o  S ą c z a , T a rn o b rz e g u , l iy m a n o w a .  Iw o n icza , 
p o » p .  I c k a u .  C z o r tk o w a , K a łu s z a .  Z a le s z c z y k , K o c m a n ia , 

N o w o s ie lic y , N Vyknicy, łśer& tbu , S u e  z a  w y , S t ry ja .
S o m o o ra , Z a k o p a n e g o . N . S ą c z a . J u s ła .  K ro sn a , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a , S tr z y łe k ,  S ia n e k , 
p o fc p . P ęw iw o łoczysk , O deBsy, K ijo w a . B rodów . H u s ia ty n a , 
D ro h o b y c z u , B o ry e ław d a . T n c b li  (od 15/0 d o  30/9) S k o le g o . 
J a w o ro w a
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , I ła w y  r u s k ie j  
K ra k o w a , B o r lin a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia . K a r ls b a d u , P ra g i ,  

O św ię c im a , O rło w a . M ie lca  v ia  D ę b ic a , S a m b o ra ,  C h y ro w a , 
I c k a n , N o w o s ie lie y , S e r e tk u ,  C zn d in a , B ro tlin y ,
P o d w o ło c z y s k . O d essy , K ijo w a . B rodów ', G rz y m a lo w a , P o tu to r ,  

Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  1 w a n ia  p u s te g o ,  S k a ły , K o p y c z > a .,

p o t p .  K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i ,  L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z a k o ­
p a n e g o , (p. K rak ó w  od  25 -t» do  15/9), O r ło w a  (od  1/7 
do  15 9).

I c k a n ,  B u k a re s z tu .  C z o r tk o w a , H u s ia ty n a ,  K o ró z m o z d , P o tu  
to r ,  N o w o s ie lie y , D o m y  W a try ,  S u c ia w y  

S a m b o ra , C h y ro w a , R y in a tio w a , Iw o n ic z a , J a s ła ,  S ia n e k . 
K rak o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rs z a w y , O św ię­

c im a , L u b a c z o w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
|P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , Z a le s z c z y k , S k a ły  
i I w a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a .  K o p y c z y n ie c  jm
L a w o c z n e g o , P e s z tu ,  C h y ro w a , K a łu s z a . B o ry s ła w ia  I
p o s p .  I c k a n . K o n s ta n ty n o p o la , D o la ty u a , (od 1/iO do  90/4)
1 Z a le s z c z y k , W y ż u ic y . 5 io w o s ie licy , C z u d in a , S o re th u ,  D o rn y  

W a try ,  S u c z a w y , Ż y d a c z o w a , W o ro c h ty  (od 1/ti do  80/9), 
p<»*i>. K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  

K a r ls b a d u , P ra g i, O r ło w a , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  
K ra k o w a . B e r l in a . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W iedn ia , K a r ls ­

b ad u , P r a g i ,  W ie lic z k i, N . S ąo za , O rło w a , Z a k o p a n e g o  
X a  d w o r z e c  „ P o d i t a m c z c 44 z :

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ic c , H u s ia ty n a .  C z o r tk o w a , P o tu to r  
pO H p . P o d w o ło c z y s k , O tie ssy , K ijo w a , B ro d ó w , G rz y m a io w a  
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , K o p y c z y n ie c , C zo rtk o w a , 

Z a le s z c z y k , S k a ły , I w a n ia  pU Etego, H u s i a ty n a ,  B ro d ó w , 
G rz y m a ło w a

iP o d w o ło c z y e k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , C z o r t-  
■ k o w a , Z a le s z c z y k . I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a ,

Ą Q0C2. I * c  L h '« » h  z  d w a r c i i  g-loWiSł-.-yro
6.16

6.20
6.56
7.30

8 .2 5

8.35

8.5j

9.20

asu
2.40

10,51

lł.C

4.05

7 DO 
1125 
2.05

b.25

Ic k a n . B u k a re s z tu ,  Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  IL ó ró zm ezb , Mowo* 
s id i c y ,  B ro d in y , S u o z a w y . D o rn y  W a r ty  (Ł 5 d o  ctó/y). 

P o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O d essy , Bz-odów, H u s ia ty n a ,  C z o r tk o w a  
J a w o r o w a
L a w o o z n o g o . P e s z tu ,  D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i,  K a r ls ­

b ad u , L u b a c z o w a , S a ru b o ia , Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  od.25'0
do 30/9).

K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y . P ia g i ,  K a r ls b a d u , R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , T a r n o b rz e g u , O r ło w a  (od 1/7 d o  15/9) W L eliczki 
Z akopanog i>  (p . P o d g ó rz e  P ł. o d  25/6 d o  15/*)- 

S a m b o ra . C h y ro w a , S ia n e k , S a n o k a , R y m a n o w a , O rło w a  
(o d  1/7 d o  15/)‘J.

I c k a n , K a łu s z a , D e ia ty n a , S u c z a w y , W o r o c b ty  (od 1/6 do  3J/9 
w  n ie d z ie le  i św .)

P o d w o ło c z y s k  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r ,  G rz y m a ło w a  
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  r u s k ie j  
p o H p  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , H u s ia ty n a ,  

S k a ły , I w a n ia  p u s te g o .  G rz y m a ło w a  
L a w o c z n e g o , C h y ro w a , B o ry s ła w ia . K a łu s z a  
p o a p .  I c k a n , K a łu s z a . C z o r tk o w a . Z a le s z c z y k , \V y żn icy ,K O .

ró z m e z o , K o c m a n ia , D o rn y  W a t  ’ .
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i,  K a r la  

b a d u , Z a k o p a n e g o , T -ubaczow a i W a r « a ia v r y .
K o ło m y i, Ż y d a c z o w a  
R z e sz o w a , L u b a c z o w a , C h y ro w a  
S a m b o r a ,  C h y ro w a  

[J a w o ro w a  
1
IL a w o c z n e g o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia . K a łu s z a .
jK ra k o w a , W ń id n . W ro o ł. B e r l in , W a rs z ,  C h ry , P e s z tu ,  Zako-
j p a n e g o  (p . T a rn ó w ) .
a R aw y  r u s k ie j .  S o k a la
^ P o d w o ło cz y sk . K ijo w a , O d essy , B ro d ó w
(S ta n is ła w o w a , C z o r tk u w a , H u s ia ty n a .
jP odw ołoczyK lc, B ro d ó w , Iw m nia P u s te g o ,  po fcato r, S k a ły ,  H u  
j s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k . G rz y m a ło w a . K o p y c z y n ie c  
[P rz e m y ś la  (oo 1/5 do  30.9).
jlcko .n , C z o r tk o w a . Z a le s z c z y k , D e la ty u a  (o d  1-0 d o  30'9 w  n ie d z . 

i św .) W y ż u ic y . N o w o e io łic y , C z u d in a , B ro d in y , D o rn y  W a ­
t r y ,  S u c z a w y ,

S am bora . C h y ro w a , S a n o k a ,  R y m a n o w a , I w o n ic z a , J a s ła ,  
N . S ą c z a . O r ło w a , Z -ak o p au eg o  

jK ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , P r a g i .  K a rla  
b a d u , R y m a n o w a , T a r n o b rz e g u , O rło w a , Z a k o p a n e g o , J a s ła ,  

jp t ry ja .
j p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e r l in a , W a rs z a w y  

P ra g i ,  K a rU b a ilu , R o z w a d o w a . Z a k o p a n e g o . O r ło w a  
[ p o g p .  I c k a n , O o n stu n cy , B u k a re s z tu .  B ro d in y , S u c z a w y , D o r­

n y  W a try ,  K o c m a n ia , K O rózm ezo  (od 1/5 d o  80/9). 
K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a . P ra g i, K a r ls b a d - 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła .  S tró ż , M ie lca , O rło w a  

Z  d w o r c a  „ P o d n n a c s e 4* U o : 
P o d w o ło c z y s k . JCijow a,
P o d w o ło c z y s k . (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r .G rz y m a ło w a  
p o s p .  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O desy . B ro d ó w , Z a le s z c z y k , 

H u s ia ty n a ,  S k a ły ,  I w a n ia  P u s te g o ,  G rz y m a ło w a
P o d w o ło c z y s k ,
P o d w o ło c z y s k . B ro d ó w . K o p y c z y n ie c , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły , 

P o tu to r .  H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k . G r z y m a ło w a
■» — ............   ■ . ■ ■ i — ■ — —  ■■■■
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F o e i ą g i  l o k a l n e .

Stcfady di* L u tow a: Plac Bernardyński 2, Plac 
Kapitulny 3, Pasaż Hausinana 7.

z B rz u c h o w ic  (od 6 m a ja  i o  23 w rz e ś n ia  w ł.) 7.07, p re e d p o łu d n ie m , 3.25 
5.30 p o p o ła d . i 8.12) w ie c z ó r , (od G. M aja  d o  23. w rz e ś n ia  w ł. w  n ie ­
d z ie le  i r z ,  k . ś w ię ta ,)  10.0U p rz e d p o h w i. 1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c z e r ­
w c a  do iii. s ie r p n ia  w ł, c o d z ie n n ie )  9,85 w ie c z ó r .

•  J a n o w a  (o d  l/ó  do  30/9 w ł.  c o d z ie n n ie ) , 1.15 p o p o łu d n iu ,  (od 13/5 do  9/9 
w ł. o o d z ie n m e ) 8.45 -w ieoaór, (od  13/6 do  9/9 w  n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ) 
9.25 w ieoaó r.

&e S z cz e re  a  o d  27'5 do  16'S w ł. w  n ie d z ie le  i  rz . ś w ię ta  o  9 4 0  Aaieozór. 
u. J ju b io n ia  o d  13/6 d o  1 6 #  w ł. vr n ie d z ie l*  i  r®. k . ś w ię ta  o 11^0  w iec zó r.

do B rz u c h o w ic  (od 6. m a ja  do  28 w rz e ś n ia  w ł.)  6,05 ra n o , 238 , K40 i ttółC 
p o p o łu d n iu ,  (od 6/5 d o  28/9 w ł. w n ie d z ie le  i r e .  k . św ię ta )  91)0 p rz e d  
p o łu d . i J 2.40 p o p o łu d .  (od LG d o  31/8 w ł. c o d z ie n n ie )  8.84 w iec zó r , 

do  R a w y  r u s k ie j  11.34 w  n o c y  k a ż d e j  n ie d z ie l i .
do  J a n o w a  (od l/o  d o  30/3 w ł. c o d z ie n n ie ) , 9.15 p r z e d  p o t., (od 13/6 do 

9/9 w ł. w  n ie d z ie le  i r z .  k- ś w ię ta  l.łtó p o p o łu d .,  (o a  13/6 do  9/9 co ­
d z ie n n ie )  3.14 p o p o łu d n iu , 

do  S z o z e rc a  10.46 p rz e d j jo ł .  (o d  9.715 d o  16'9 w ł. w n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta ), 
do  L u b ie n ia  2.01 p o p o łu d . (od 18/5 do  16-9 w  n ie d z ie le  i r z .  k . św ię ta ).

   ______ !■ m IWBIW, whi——■■Ąąjr roaitmksumrai ataya.
NakładeRi boólki wyaawniczei we Lw owie,Siow drz. zar. z o g i . poręKą. —  Ż b ru k a ra i „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lwowie, poa zarządem  Joeera Liernoińskiego

Pajaor i fabryk: Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


